
'■•'A,

Razem, młodzi przyjaciele!

Sztandar
młodych

Na kolonii
w Międzyzdrojach

Od naszego wysłann ika na 
kolonie letnie dzieci to. M ię ­
dzyzdrojach otrzymaliśmy list.

Po rozcięciu koperty znaleźli­
śmy tam prócz zdjęć kartkę  
następującej treści:

„ Kolonia świetnie zorganizo­
wana, dzięci wcale nie tęsknią 
za domem. Chłopcy i  dziewczę­
ta opaleni jak  cyganiątka, cały 
dzień są bardzo „zajęci"N r  199 (1649) B  Warszawa, niedziela 21, poniedziałek 22 sierpnia 1955 r. Cena 20 gr

-  Jak idzie?
-  Festiwalowo!

(Od specjalnego wysłannika „Sztandaru Młodych )

fćW.
# # #

Czy można wierzyć 
Ministerstwu?

DROGA REDAKCJO!

U b ie g łe g o  ro k u  * •  _w ^ ! j, dn0 
Ra w ie k  o p u ie iłe m  
w y  Dom D z iecka  w Zam o­
śc iu . S am odz ie lne  k r o k l  d a ły  
m i je d y n ie  pow ó d  do  ro z tjo -

r y w * s ty c z n iu  |u z  po o d e jś c iu  
t  PDDz. u k o ń c z y łe m  k u r *
^ r / d t ^ r a c y ^ w ^ S p ó ^ i^ n ,

¿orewaÓ*WzeWvfcgDiędu na'°*Un ponieważ, z_  p r jc a  by.
d o zw o lon a . P»

**  M ówią, że nieszczęścia cho­
dzą parami. Zauważamy jed- 

: nak również coś bardziej przy- 
1 jemnego: dobre, ciekawe, pa­

m iętne sprawy i zdarzenia cho­
dzą także parami, nawet całą 
gromadą. Oto Festiwal byt w  
Warszawie, ale ileż jego gto- 

3 sów żyto wśród młodzieży szcze­
cińskiej. która więcej przeby­
wała w tych dniach przed Pa­
łacem K u ltu ry  niż na własnej 
u licy, choć oczywiście ty lko  
■myślami.

W  d n i  F e s t iw a lu  15 ty s . m ło ­
d y c h  s z c z e c in ia k ó w  s ta ło  na  
w a r t a c h  p r o d u k c y jn y c h .  ty -  
s ią c e  s ię g a ło  n ie c ie r p l iw ie  P 
g a z e tę , s łu c h a ło  r a d ia .  t o z P’ 
w ia ło  m ię d z y  so bą , z a z d ro s z c z ą -  
że n ie  są w  W a rs z a w ie  w o  
w y m  p ię k n y m  s ie r p n iu  Pr --> 
ja ź n i  i m ło d o ś c i.

Ta radosna ciekawość i po- 
ruszenie wśród m lcdZ1ezy Szcze; 
dna  wcale się 15-ego nie za
kończyły- 

M iasto nadal

* Odbył się tu w ie lk i festyn, 
na którym  delegat Marian Ka­
lick i opowiedział młodym i star­
szym szczeci ni akom o warszaw-

żyje Festiwa-

z W y s z o m ie rz a ,  p o w . n o w o ­
g a rd z k ie g o . Z a s ta ł ta m  m  o - 
d z ie ż  w  p o lu . —  •r, a * ' |dzie ro- 
bota?" — z a p y ta ł.  O d p o w ie d z  
b rz m ia ła  -  ..F estiw alo w o! W y -  
s z o m ie rz a c y  d o b rz e  p o ję l i  tre ś ć  
te g o  słow a: p rz e z  d w a  d n i  ś w ią t  
n ie  z e s z li z p o la .

T a k  o to  m y ś l i  I is to ta  w a r ­
s z a w s k ie g o  F e s t iw a lu  w c h o d z i 
w  c o d z ie n n e  ż y c ie  n a s z e j m ło ­
d z ie ż y  i p u ls u je  z n o w ą  s i łą  d la  
n o w y c h  s p ra w .

S z c z e c in  n a d a ) ż y je  Festiwa­
lem. P o w r ó c i l i  delegaci, u c z e s t­
n ic y , zespoły. Spotkaniom n ie  
m a  k o ń c a  —  i p r z y  w s z y s t ­
k ic h  b ra k a c h ,  o  k tó r y c h  póżnie.i 
—  je d n o  je s t  n ie w ą tp l iw e :  t a ­
k ie g o  zainteresowania, takie j 
i lo ś c i p y ta ń ,  aż tak zachłannej 
c ie k a w o ś c i —  m e  o b ś e r w o w a l i-

d a ło  to

e ra
s s s r .  s ~t ?s k
¿O M in is te rs tw a  P ra c y  i O p ie­
k i S po łeczne j. O trz y m a łe m  za­
w ia d o m ie n ie , że z a jm ą  się. 
M y ś lic ie , te  d o trz y m a li s ie ­
wa? N i«. W ę d ro w a łe m  od  Po­
w ia to w e j R ady N a ro d o w e j do 
R e fe ra tu  Z a tru d n ie n ia . I , ta k  
b y ło  do  m a ia . W ty m  to  m ie ­
s iącu  d os ta łe m  się  d o  p ra c y

la  d la  m.n i*  . " ° Ł̂ a łe m " ’ z w ró - I  SZ.yin s z c z e c in ia n a m i wcy  ta m  m e o t r z y m a ły . p o w .a g k in )  s p r> tk a n ju  m J o d z ie zy  ś w ia ­

t o w i  R ady N a ro d o w e j w u  C o d z ie n n ie  p rz e je ż d ż a ją
D z ie rż o n io w ie  Nie d a łw  « p rz e z  S z c 7 e c in  ż e g n a n e  b a rd z o  
żadnego  R-łdy I serdecznie delegacje młodzieży 

skandynawskiej z Festiwalu do 
swoich kra jów . W zarządach 
powiatowych i dzielnicowych 
odbywają się plena poświęcone 
ocenie pracy festiwalowej. Od­
było się już ponad 2 tysiące 
spotkań z uczestnikami Festi­
walu. 21 bm. przyjeżdża do 

w Sd z la f# ° m ś ^ s k ‘ m . p rzyP proY j Szczecina chiński młodzieżowy 
d u k c j i  ra b a w e k  d la  d z ia c i. zespół artystyczny. Za k ilka  dn<
P okaza łem , z« u m ie m  p raco - grupa sportowców szczecińskich
wać. wyjedzie do NRD na zawodym n ie  za jed n e go  z n a jie p  .
s ry c h  p ra c o w n ik ó w  d z ia łu . sportowe. O fiarn ie  pracuje mło-
Aie cóż z tego. B y ła  to  p ra c a  dzież w akcji żniwnej. Tow.
sezonow a. S ko ń czy ła  się. W Kurz.ynoga z Z W w rócił teraz 
l ip c u  p rz y je c h a ł do  m n ie  in ­
s p e k to r  z W o|. RN W r o c ła w ia  
O b ieca ł, te  z a jm ie  się  m o im  
kłopotami. O d ie ch a ł I n ie  da 
w ię c e j o sobie  z n a k u  ty ­
cia. P o je ch a łe m  **m d°
W ro c ła w ia , aby  * '?  R1 zy 
p om n ie ć . P o w ie d z ie li «  *
W o j. RN, a bym  Jeszcze pocz 
k a ł. Zaprotestowałem  -  « «

J Ł ,  ci

s?
™ o b e c n i e ?

JAN  SARZYŃSKI 
P ieszyce

ul. 1 Maja 11

Goście honorowi 
Festiwalu

opuszczają Warszawę
Warszawę opuszczają dalsi 

goście honorowi V Światowego 
Festiwalu Młodzieży i Studen­
tów. Do 19 bm. ze stolicy w y ­
jechało już ok. 260 gości hono­
rowych.

Na zaproszenie ins ty tuc ji 
naukowych, organizacji społecz­
nych itp. pozostało w Polsce k i l­
ku gości honorowych V Festi­
walu. którzy zapoznają się z 
życiem naszego k ra ju , pracą i 
działalnością różnych organiza­
c ji społecznych, związków tw ó r­
czych itp.

19 bm. wyjechało szereg de­
legacji młodzieży sponad 20 k ra ­
jów  m. in. z USA, A ng lii, Ka­
nady I Francji.

śmy wśród m łodzieży jeszcze 
nigdy.

Tow, K lim k iew icz  — delegat 
z DOKP Szczecin •— po dwóch 
dniach nieustannego zaspokaja­
nia. ciekawskich, — musiał w re­
szcie zastrzec, że będzie odpo­
w iada ł ty lko  „hu rtow o“ , w ięk ­
szym grupom. „Bo inaczej — 
usp raw ied liw ia ł się —. zamę­
czyliby człowieka“. Zdaje się, 
że nie ma w tyin wiele prze­
sady.

Podobnie jak  K lim k iew icz  
większość delegatów powróciła 
do swojej pracy.

Aleksander Krokos — dele­
gat, z portu wyjechał już w 
rejs na morze. Tow. G rzybow ­
ska przygotowuje plenum w 
zarządzie dzielnicowym , które­
go jest przewodniczącą. A. Sci-
bor — delegat ze Stoczni _
powrócił dó swoich przyjació ł, 
którzy na niego czekali.

Do Szczecina dotarła już w ia ­
domość, że następny Festiwal 
odbędzie się w Moskwie.

W związku z tym  iuż teraz 
głośno mówi się w Szczecinie 
o tym, że pora zacząć się do 
niego przygotowywać, bo czasu 
niewiele... A przy tym, w iado­
mo — M O S K W A !

RYSZARD KAPUŚCIŃSKI

(odpoczynkiem). Personel w y ­
chowawczy twierdzi,  że wszy­
scy uczestnicy kolonii  ̂ są 
hard-n grzeczni. Dużo jedzą 
i... chętnie sic myją. Resztę 
czytajcie ze zdjęć.

P. S. Za moim pośrednictwem 
córeczki i synowie przesyłają 
swoim rodzicom pozdrowienia".

List jest krótk i,  nie należy 
się t"mu jednak dziwić, gdyż 

. u; takich okazjach wysłannik  
nasz posługuje się najchętnie j 
aparatem fotograficznym.

Dzień na ko lo n i  zaczy­
na sle gimnastyka, po k . j -  
rej śniadanie smakuje w y ­
śmienicie.

i . * ‘ % m
; ... .

Pogoda wymarzona, 
żniwa dobiegają końca

-  piszą nasi korespondenci
O przebiegu tegorocznej wal­

ki o chłeb, o żniwach piszą do

a j f i i i n ’

Kraków i Łódź 
gorąco przyjęły 

festiwalowe zespoły
ZSRR i ChRL

wypełnionej do ostatniego
niejsca hal. ZS „G w ard ia “  w 
i  ra k  owi e odbył się występ re- 
'rezentacyjnego festiwalowego 
i l u  młodzieży radzieckiej.

P o s z c z e g ó ln e  p u n k t y  p r o g r a ­
no p r z e jm o w a n e  b y ły  h u r a g a ­
nem "  b r a w .  S z c z e g ó ln ie  =  
•k la s k i w a n o  ta n ie c  b ^ ' . r f k  
v w y k o n a n iu  S z a n n l J a s  
•raz  „ k o z a k a “  w  w y k o n a n iu  
m ło d z ie ż o w e g o  z e s p o łu  ta ń c a  
u d o w e g o  U k r a iń s k ie ;  SRR. 

dr
P o n a d  4 tysiące osób. wypeł- 

iło  halę „W łókn ia rza“  w Lo- 
zi. gdzie odbył się występ m ło  
Izieżowego zespołu Opery Pe-
ińskiej.
W bogatym programie, jak ' 

rt.yśei chińscy pokazali publicz- 
tości łódzkie j, znalazły się m 
n pantom imy I fragm enty oper 
ilasycznych. które uzyskały 1 
lagrody na V Festiwalu M ło­
dzieży i Studentów bądź też na 
loprzerlnich festiwalach.

redakcji nasi korespondenci l mi 
czytelnicy!

Skończysz u siebie —  
pomagaj sąsiadowi

W PGR Maronie, pow. Ostró­
da żniwa zakończono. Wszyst­
ko . zbożę . jest ju z --w  stodole. 
Robotnicy z Maroma nie zakła­
dają rąk bezczynnie w tyrri*go­
rącym ■■-okresie. W yruszyli om 
do sąsiedniego gospodarstwa ; — 
Kom orowa — aby dopomóc 
tam w sprzęcie zboża.

W pracy na polu wyróżnia 
Się Ju lia  Żelazna matka czwor­
ga dzieci. Żelazna skoro świt 
wyrusza w pole i podczas te­
gorocznej akc ji żniw ne j nie b- 
puściła ani jednego dnia pra­
cy. —• „Jak państwo będzie 
miało na czas zebrane zboże — 
io wiadomo, że i moje dzieci 
będą miały co jeść" — m ó w i 
Żelazna,

TADEUSZ K O W A IJK O W S K I 
PGR Maronie

Pomaga młodzież •
Pogoda Czasami u nas robiła 

kawały. Ale m im o przelotnych 
deszczów ludzie nie schodzili 
i  pola. Nawet w niedzielę mie­
szkańcy wsi Dąbrowa praco­
w a li przy sprzęcie zboża. Szcze­
gólnie energicznie pracowała u 
nas młodzież. W Smarzewie "■ 
niedzielę rano było zebrane 
zetempowskie, a po poludmu 
wszyscy młodzi poszli pomagać 
przy żmwach. Pola naszej

6 Z K O D A  C Z A S U !
Rys. N ow a k

gromady w ciągu tej niedzie- 
li pokry ły  się rów nym i stoga-

Są tacy chłopi w naszej wsi, 
którzy już młócą i wyw iązu ją 
się z obowiązkowych dostaw. 
Natomiast niew ielu z nich ro­
zumie znaczenie stania poplo- 
nów i '  dokonywania podory- 
wek.

Mamy „jeszcze Jeden kłopot. 
Do spółdzielni produkcyjne j w 
Smarzewie II  przysłano z 
POM snopowiązałkę z trak to ­
rem. Cóż z tego, kiedy częściej 
ona stoi niż pracuje, bo ciągle 
jest zepsuta,

EDMUND BFRDZlNSKl 
Dąbrowa

Spółdzielnie
powinny być przykładem

W spółdzielniach objętych 
przez nasz POM w Suszu żni­
wa przebiegają na ogół pomyśl­
nie. Spółdzielcy dają dobry 
przykład gospodarzom indyw i­
dualnym, często również sa­
mi pomagają im w pracy, NP- 
spółdzielcy z Rodawy Malej 
pomógł! w zebraniu zboża U- 
wie K łodowskie j — matce k il­
korga dzieci, k tóre j mąż. leży 
chory w szpitalu. Pomogli rów ­
nież w zbiorach Józefowi Ja­
ma kowi.

Ale są 1 Inne przykłady. Do 
nich należy spółdzielnia w 
Jawtach Małych. Plony są 
tam bardzo piękne, ale spół­
dzielcy, niewiele- troszczą się 
o to, aby • je zebrać szybko z 
pola. Żyta w Jawtach zasia­
no 50 ha a skoszono ty lko  48 
— bo nie wykaszano narożni­
ków. Poza tym  nie ustawia się 
stogów, i jest obawa, że w ra­
zie niepogody zboże w snopach 
porośńie. Spółdzielcy zaś, na 
czele z przewodniczącym W ła­
dysławem Jankowskim , w 
piątki i w to rk i jeżdżą na ta r­
gi do Susza. Winę za sytuację 
w Jawtach ponosi również po- 
mowśki agronom rejonowy 
kol. Czyżniewska. Przychodzi 
ona do pracy o godz. 10.0(1 a 
wychodzi często o 16.00 i nie­
wiele interesują ją sprawy 
spółdzielni. Natomiast na po­
chwalę zasługują pomowsKie 
brygady traktorowe szczególnie 
brygady Aleksandra B o jk i i 
Jastrzębskiego.

ZYG M U NT SNGWACK1 
POM w Suszu

9 września

w Moskwie
rokowania między

Z S R R

N R F
MOSKW A. Agencja TASS 

podaje:
12 sierpnia ambasada ZSRR 

we Francji oirzjinaia za po­
średnictwem amoasflU.y Nie­
mieckiej liepubiiKi i cucrainej 
notę rządu NiemiecKiej Rs- 
pubtlki Federalnej, dotyczącą 
propozycji rządu radzieckiego 
\v sprawie nawiązania stosun­
ków dyplomatyczny ch, ban-
dlowycii i kulturalnych mię­
dzy /,SRR I NRF oraz odbycia 
w tym celu odpowiednich ro­
kowań. 19 sierpnia ambasad» 
ZSRR we Francji przekazała 
ambasadzie Niemieckiej Re­
publiki Federalnej odpowiedź 
rządu radzieckiego na wspom­
nianą notę rządu Niemieckiej 
Republiki Federalnej.

Noła riqdu Niemieckiej 
Republiki Federalnej 

(z 12 sierpnia)
Rząd federalny potwierdza 

odbior noty rządu ZSRR z 3 
sierpnia I9ó5 r., w które j rząd 
radziecki wyraża życzenie, aby 
przewidziane rokowania mię­
dzy delegacjami rządowymi 
ZSRR i NRF odbyły się w 
Moskwie w końcu sierpnia lub 
na początku września.

Rząd federalny pragnąłby 
zadośćuczynić temu życzeniu. 
Jednakże wobec tego. że w i­
zyta ta wymaga dokonania w 
Bonn niektórych przygotowań 
sprawiających pewne trudnoś­
ci wskutek fe rii parlam entar­
nych w sierpniu, rząd ferferał- 
ny proponuje, aby rokowania 
rozpoczęły się w Moskwie oko­
ło 9 września 1955 r.

W swej nocie z 30 czerwca 
1955 r. rząd federalny wyra.-.tł 
juz zgodę na propozycję ra­
dziecką z 7 czerwca przewidu­
jącą omówienie kwestii na­
wiązania stosunków dyplom a­
tycznych, handlowych i ku ltu ra l­
nych między obu kra jam i i roz-

(dokończenle na str. 5)

mm im i nu mu ■»
i i

C e l :
jedność młodzieży 

świ a ta
W dniach od 17— 19 sierpnia obradowała w Warszawie 

sesja Rady Światowej F’ederacji Młodzieży Demokraty­
cznej. Śmiało można powiedzieć, że sesja ta ze względu 
na szeroki udział przedstawicieli młodzieży z 93 krajów  
świata, reprezentujących różne poglądy polityczne i w ie­
rzenia, stała się prawdziwym parlamentem młodzieży 
świata.

IV jaki sposób zapewnić trwały pokój na śwlecłe, tak, 
aby się mogły ziścić piękne marzenia młodzieży o szczę­
śliwym życiu; iak zapewnić całej młodzieży korzysta­
nie z petnl praw społecznych I politycznych? W Jaki 
sposób przyczynić się do dalszego postępu na drodze 
do wzajemnego zrozumienia I jedności młodzieży całego 
świata? — Nad tymi zagadnieniami obradowała w ciągu 
trzech dni sesja Rady SE MD.

Na szczególną uwagę zasługuje ocena przebiegu V 
Światowego Festiwalu. Przewodniczący SFM P B. Ber- 
nlnl, mówiąc o znaczeniu 1 roli, jaką odegrał w życiu 
całej młodzieży Festiwal stwierdził:

— V Festiwal był istotni» najw iększym i najbardziej 
reprezentatywnym spotkaniem młodzieży świata nieza­
leżnie od wszelkich różnic poli tycznych i rel ig i jnych,  
narodowych i rasowych 30 tysięcy młodych chłopców 
i dziewcząt, pochodzących z 114 k ra jów  mogło się tu 
spotkać, wymienić doświadczenia i nawiązać braterskie 
stosunki Powrócą oni teraz do swoich k ra jów  gotowi do 
w a łk i  o życie wolne od groźby wo jny i głęboko przeko­
nani, że ich narady mogą żyć w  pokoju i przyjaźn i.

I dla nas, młodzieży polskiej, dni Festiwalu były wdel- 
klm wydarzeniem i wywarły olbrzymi wpływ na nasze 
życie i pracę naszej zetempowskiej organizacji.

Festiwal pobudził młodzież polską — mówił na Ra­
dzie sekretarz ZG ZM P Tadeusz Wegner — do szlachet­
nej rywa lizac j i  o prawo uczestnictwa w  tym wspania łym  
spotkaniu, zrodził nowych racjonalizatorów, ciekawe 
in ic ja tyw y  produkcyjne, rozszerzył, szeregi przodowni­
ków pracy, umocnił w naszej młodzieży poczucie współ­
gospodarzy k ra ju  i odpowiedzialności za je j  rozwój 
i  siłę.

Na Festiwalu przekonaliśmy się, że ze wszystkimi do­
legałam!, mimo różniących nas niejednokrotnie przeko­
nań, potrafiliśmy w najważniejszej sprawie, w sprawie 
obrony pokoju znaleźć wspólny język. Tym bardziej cie­
szy nas fakt, że jak ogłoszono podczas sesji Rady, do 
SFM D przystąpiło 21 organizacji młodzieżowych z 16 
krajów. Przedstawiciel młodzieży muzułmańskiej — 
która dotąd nie brała udziału w Festiwalach — stwier­
dził, że Związek Młodzieży Muzułmańskiej pragnie 
jak najściślej współpracować i z Innymi organizacjami 
młodzieżowymi. Takich oświadczeń było więcej.

Rada SFMD wytyczyła kierunki naszej dalszej pracy 
do nowego spotkania w 1957 roku — V I Światowego 
Festiwalu Młodzieży i Studentów w Moskwie. Kierunki 
łe (o — najróżnorodniejsze spotkania młodzieży, obrona 
praw interesów młodych ludzi, zjednoczenie, współpraca, 
przyjaźń młodzieży świata I obrona pokoju. IV celu 
konkretnej realizacji tych kierunków powzięte zostały 
różnego rodzaju przedsięwzięcia Znalazły one odbicie 
w jednomyślnie uchwalonej rezolucji.

IV ciągu tych dwóch lat dzielących nas od kolejnego 
Festiwalu musimy jeszcze hardziej zacieśnić więzy 
przyjaźni łączące nas z młodzieżą różnych krajów, 
utrzymując i rozszerzając zawarte na Festiwalu kon­
takty. Ofiarniej jeszcze pracować będziemy dla sprawy 
pokoju i jeszcze bardziej wzmacniać przyjaźń miodzie- 
ży świata w walce o lepsze życic i szczęście — o pokój.

Słowa B. Beruiniego, który w Imieniu młodzieży 
całego świata podziękował nam, młodym Polakom i na­
rodowi polskiemu za serdeczność i gościnność oraz je ­
go wysiłek w przygotowaniu tego wielkiego spotkania 
młodzieży, zobowiązują nas do Jeszcze większej pracy. 
Światowy Festiwal Młodzieży i Studentów w Moskwie 
będzie jeszcze większa, bogatszą manifestacją młodzieży 
świata o najróżnorodniejszych poglądach i wierzeniach. 
Naszym drogowskazem i hasłem, celem naszym — Jed­
ność młodzieży świata w walce o pokój 1 przyjaźń.
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IE  trzeba być eko­
nomistą, aby w ie­
dzieć, że jeśli 

i  chodzi o p rodukty 
I rolnicze, zwlasz- 
: cza mięso, to o- 

siągnęiiśfny dopiero ty le . że 
jako tako udaje nam się w ią ­
zać koniec z końcem. A le w y ­
starczyło, opóźnienie żn iw  i 
przedłużenie przednówka, s 
już w n iektórych okolicach 
zaczęło być krucho z Chle­
bem, było także kilkanaście 
dn i k łopotów  z mięsem.

i praktyce cyfry , zawarte w  
, m ateriałach IV  Plenum:

©  roczne spożycie mięsa 
I wzrośnie z 37 kg na jednego 
' mieszkańca Polski w  r. 1934 
I do 45,9 kg w  r. 1960.

roczne spożycie m leka, 
i masła i serów z 320 kg w  r. 

1954 do 394 kg w  r. 1900.
@ roczne spożycie cukru  z 

22,4 kg w  r. 1931 do 31,7 kg 
w  r. 1900. 

czyli:

i M a te ria ły  IV  P lenum  odpó- 
I w łada ją  — dzięki uprzemysio- 
jw ie n iu  k ra ju  za is tn ia ły  nowe 
j w a run k i i m ożliwości zw ięk­
szonej pomocy w  maszynach, 
nawozach sztucznych, mate­
ria łach budowlanych, kredy­
tach 1 nowych kadrach spe­
cjalistów’. W  ciągu 5 la t po­
tra fim y  dostarczyć całemu ro l­
n ic tw u  ty lu  trak to rów , ma­
szyn 1 sprzętu technicznego, 
aby w  pe łn i zmechanizować

dlowych i stale udoskonalo­
nych metod u p ra w y ,i hodow li 
— to jedynie słuszna droga 
do lepszego życia ' wsi. Do­
świadczenie 11 la t Polski L u ­
dowej, 11 la t sojuszu robot­
niczo-chłopskiego w  budowa­
niu nowego ustro ju  jasno w y­
kazało jedność interesów 
chłopów pracujących z in te ­
resami klasy robotniczej i ca­
łego narodu.

U grun tow uje  się coraz bar-

indywidualn.yeh, j i k  śpółdzićl- 
czych, a jednocześnie właśnie 
w tych warunkach pozyski­
wać dla gospodarki zespoło­
wej pracujących chłopów.

Czego jednak jeszcze trzeba, 
aby ja k  na jlep ie j wykorzystać 
wszelkie m ożliwości wzrostu 
p rodukcji ro lne j i wykonania 
założeń planu pięcioletniego 
w ro ln ic tw ie?

Trzeba, aby sami chłopi, 
swobodnie, nś podstawie włas-

Oczywiście — w  porówna­
niu  z sytuacją sprzed choćby 
2 la t nastąpiła poprawa — z 
masłem, m lekiem , a także z 
mięsem. Poprawa ta nie spa- 
d ia  z nieba — przyniosło ją 
wcielanie w  życie wskazań 
IX  Plenum i I I  Z jazdu pa rtii. 
I z tym  większym  zaintereso­
waniem i nadzieją sięgają lu ­
dzie do publikow anych już w  
prasie m ateria łów  IV  Plenum 
KC, szukając w nich odpowie­
dzi na pytanie: — co i ja k  
proponuje się robić w  ciągu 
najbliższych pięciu lat, aby 
skończyć z niedoborem pro­
duktów  ro ln iczych i zabezpie­
czyć się przed niespodzianka­
mi. ja k im i grozi ten niedo­
bór?

Założenia, przedstawione do 
ogólnonarodowej dyskusji nad 
pięcio letn im  planem rozwoju 
ro ln ic tw a  (która to dysku­
sja już  się rozpoczyna) 
przez IV  Pienum KC, prze­
w idu ją  w ciągu 5 la t ta ­
k i wzrost p rodukcji rolne j, 
który gwarantuje , że dotych- 
craśowe kłopoty me będą się 
powtarzać, że nasze stoły bę­
dą zastawione coraz bardziej 
s u to . coraz bardzie j urozm ai­
conymi potrawam i. Zastanów­
cie się ty lko , co oznaczają w

A  C O  T Y  N A  T O ?
® -w  r. 1960 jeden mieszka­

niec Polski będzie spożywał 
średnio 2 razy w ięcej mięsa, 
o połowę w ięcej m leka i  m a­
sła oraz 2 i pól raza w ięcej 
cukru niż przed w ojną.

Co trzeba, aby to osiągnąć? 
Potrzeba wzrostu o ok. 13 

procent p rodukc ji roś linne j i 
o ok. 27 procent p rodukc ji ho­
dowlanej, potrzeba wzrostu 
pionów — zbóż o 2 q z hek­
tara. ziem niaków o 20 q, bu­
raków  cukrow ych o 30 q. 
Trzeba wziąć pod uprawę ok. 
pól m iliona  hektarów  nowych 
gruntów , w ydartych przyro- 

i dzie, zmeliorować i zagospo- 
I darować ponad 800 tys. ha 
tak, znajdujących się obec­
nie jeszcze w dzikim  niemal 
stanie. Trzeba do 1980 roku 

I powiększyć powierzchnię
upraw y kuku rydzy do 1 m i­
liona ha. a plony kukurydzy 
do 20—25 q ziarna z hektara.

Chłop jeszcze zapyta — ja ­
ką pomoc otrzym am  od pań­
stwa, żebym mógł wykonać to 
zadanie?

główne prace potowe w  spół­
dzielniach produkcyjnych i 
PGR-acH oraz w  20— 25 pro­
centach zmechanizować ork i, 
siew i sprzęt w  gospodar­
stwach indyw idualnych. Ogó­
łem na nakłady w  ro ln ic tw ie  
w  ciągu 5 la t państwo prze­
znacza zę swego budżetu 23 
m ilia rdów  złotych!

A le  czy to  ju ż  wszystko, aby 
pięcio letn i plan rozw oju ro l­
n ic tw a został wykonany?

O czym dyskutować?

Ą.Y A M Y  śmiałe 1 porywają- 
ż'-*- ce, choć bardzo trudne za­
dania. M am y wszystkie środ­
ki m aterialne, potrzebne do 
wykonania tych zadań. Mam y 
pracow itych, zdolnych ludzi w  
ro ln ic tw ie  — w  gospodar­
stwach indyw idua lnych, spół­
dzielczych, państwowych. Ogół 
chłopów rozumie ccraz lepiej, 
że podnoszenie p rodukc ji ro l­
nej, głównie poprzez stosowa­
nie maszyn, technik i, p ra w l-

dziej przekonanie, że pracę
nad wzrostem produkc ji w  ca­
łym  ro ln ic tw ie  i w  każdym 
gospodarstwie chłopa pracują­
cego można kojarzyć z da l­
szym rozw ijan iem  i um acnia­
niem spółdzielczości produk­
cyjnej. Zwiększona pomoc k la ­
sy robotniczej, pomoc pań­
stwa dla chłopów gospodaru­
jących indyw idua ln ie , zw ięk­
szanie ilości maszyn, nawo­
zów, sprzętu i pomocy facho­
w e j nie ty lko  nie u trudn ia , 
ale u ła tw ia  przekonanie chło­
pów, że stały, bu jny wzrost 
p rodukcji ro lne j, a co za tym  
idzie nieograniczony wzrost 
dobrobytu chiopa i caiego na­
rodu um ożliw ia  dopiero spół­
dzielcze, zespołowe gospoda­
rowanie. To przekonanie legio 
u podstaw założeń, wysunię­
tych do dyskusji przez IV  Ple­
num  KC. P ięcio letn i plan 
zmierza do tego, aby udzielać 
■wszechstronnej, szczerej po­
mocy i wykorzystać wszelkie 
m ożliwości rozw oju produkcji 
zarówno w  gospodarąlwąch

nego doświadczenia i  żgódnie 
z Osobistymi przekonaniam i, 
w yn a jd yw a li i obm yśla li na j­
skuteczniejsze sposoby zw ięk­
szenia px-odukcji w  swych go­
spodarstwach indyw idua l­
nych i  spółdzielczych — spo­
soby najpełniejszego w yko ­
rzystania m ożliwości, is tn ie ją ­
cych w  ich gospodarstwach 
oraz sposoby rta jkcrzysth ie jr 
szego zastosowania ogromnej 
pomocy technicznej i finanso­
w ej państwa. W łaśnie w tym  
k ie runku  dyskusja będzie na j­
bardziej potrzebna, twórcza i 
po tra fi na jw ięce j wnieść do 
pro jektu  planu pięcioletniego. 
Właśnie w  tej dyskusji razem 
ze Starszymi zabierze głos 
młodzież.

Dyskusja odpowie na pyta­
nie — jak ie  m ożliwości wzro­
stu produkc ji k ry ją  się w  na­
szej wsi, ja k ie j pomocy nam 
potrzeba, aby je wykorzystać, 
ja k  na jlep ie j zabrać się do 
dzieła? Co jeszcze przeszka­
dza w zrostow i p rodukcji, co 
trzeba zm ienić w  gospodarce,

w  pracy rady narodowej, w  
pracy koła ZMF?

Czym głównie powinna się 
zająć młodzież, czego powinna 
uczyć się od starszych i z 
książek rolniczych, aby w yko­
nać bieżące zadania w  swoje j 
wsi, ja k ie j pomocy potrzebuje 
od pracow ników  służby rolne j, 
od zarządu powiatowego ZMP?

Jak dotychczas, pracowali 
zetem powcy 1 młodzież, co ro­
bić. aby pracow ali lepiej?

Przed miodziezą ze spół­
dzieln i produkcyjnych stają 
dodatkowe pytan ia : — czy 
dobrze pracowaliśm y w  na­
szej spółdzielni, czy pomaga­
liśm y je j stać się taką, aby 
pozyskiwała nowych człon­
ków, czy pomagaliśmy w  na­
w iązaniu bra te rsk ie j współ­
pracy między spółdzielcami a' 
gospodarzami in dyw idu a ln y ­
m i tak, ahy produkcja rosia 
zarówno w  spółdzielni, ja k  w  
gospodarstwach indyw idu a l­
nych oraz aby dzięki te j 
współpracy chłopi przekony­
w a li się do gospodarki zespo­
łowej? Co robić, aby skutecz­
n ie j umacniać spółdzielnię, 
umacniać współdziałanie z 
chłopam i t  młodzieżą z go­
spodarstw indyw idua lnych ce­
lem podnoszenia ro ln ic tw a  w  
całej wsi, aby poszerzać 
w p ływ y  idei spółdzielczości 
produkcyjne j?

Każdy zetempowiec, każdy 
chłopiec 1 dziewczyna na wsi, 
musi zrobić rzete lny rachunek 
sum ienia obywatelskiego, od 
nowa spojrzeć na swą pracę, 
na swoje dzisiejsze i ju trz e j­
sze zadania, m usi sobie jasno 
i  dokładnie odpowiedzieć na 
pytanie — ja k i ma być m ój 
w k ład  w  wykonanie porywa­
jącego, pięcioletniego planu 
rozw oju ro ln ictw a.

JERZY O LBRYCHT

Otwarta w  Pałacu K u l tu ­
ry  i  Nauk i wystawa pod 
nazwą „Postęp techniczny 
w służbie człowieka" zgro­
madziła wiele modeli, m a­
kie t  i  eksponatów obrazu­
jących osiągnięcia i  rozwój 
naszej technik i w m in io ­
nym okresie dziesięciolecia. 
Na zdjęciu.”  model kom baj­

nu zbożowego.
F o t: C A F  — S z yp e tko

Humor

..A w ięc, poczekam  Jeszcze pó ł go­
d z in y , a je ś li o 9 jeszcze je j  tu  n ie  

będzie, o lfal0 idę  do d o m u !“
(„E u le n s p ie g e l“ )

*
*
ł
ł
ł
łtł
ł
*
t
}
t
*ł
ł
*
*
t

*

t
*
ł
ł
*
*

*
é
*
*
*tł
*

*
*

*
i
)ttt
*
t
it
t
i

IE pamiętam wi^kszegg 
s p o tk a n ia  m ło d z ie ż y , fe ­
s ty n u . z lo tu , n ie  m ó w ią c  

Jut 9  F e s tiw a lu , przed, w cza/ńa 
i po k tó ry m  q ło su  n ie  z a b ra ły ­
by  c io ty . T a k . te  o k tó ry c h  m y ­
ś lic ie . k o ja rz ą c e  się z p lu s z o ­
w y m i k a n a p a m i, s tra s z n y m i 
s * rw a n tk a m i.  7  jeszcza s tra s z  
n a s z y m i  f ig u ry n k a m i i t iq u -  
r t e r k a m i  i z ły m  z a z d ro s n y m  
s p o jrz e n ie m . Choć m oqa  być  
te c io ty  ró żne . W sp od n iach  
lu b  w  m o d n y m  k o s tiu m ie , s ta ra  
lu b  w  z e te m p o w s k i^ j k o s z u li, 
ode te  Jak n a rc y z  lu b  d z ia rs k ie , 
..m ło d z ie ż o w e “ . P łeć n ie  g ra  
r o l i .

O s ą d ic id  p roszę  sam i.

T a ń cz* p e re n icę . A w ia d o m o , 
t t  w p o re n ic y  się c a łu je . C iota 
( ty m  razem  ..ta “  lu b  „ te n "  
d z ia rs k i)  też je s t w  k ó łk u  — 
bo ta n ie c  je s t „m ło d z ie ż o w y “ . 
N ieszczęsny p o w ie d z m y  A ra b  
(ka t z a rz u c ił  /e j ( jem u ) w ła śn ie  
c h u s tk ę  na szy ję  i te ra z  k ła ­
d z ie  c h u s tk ę  na z ie m ię  i k lę k a . 
Z q o d n ie  z zasadam i tego m iłe ­
go  ta ń ca  m a n a s tą p ić  p o c a łu ­
n ek , Już  w ie c ie  co n a s tę p u ję : 
c io ta  n ie  k lę k a , n ie  d a je  się  p o ­
ca ło w a ć , p su je  zabaw ę.

J u tro  d u m n i( y )  I n apuszo - 
na(y) s tw ie rd z i: zabaw n m a 
sw o je  g r * n ic e .  J a  s i ę  
n i e  c a ł u j ę .  Jeże li ty le  
ty lk o  p o w ;e, to  pal ją  *geń l i ­
cho, m oże p e re n  i cy  n ie  tań - 
cr.yc. A le  n is z a  „m ło d z ie ż o w a “  
c io ta  dod a : „n ie c h  w ie d zą , że 
w  ZM P — je s t w y s o k ie  m o ra ­
le !“

— Je d n ym  s łow em  I to  — 
„ d la  s p ra w y “ .

Id z ie  m ło d y  c z ło w ie k  I m ło ­
da ko b ie ta . Jest w ie c z ó r , u lic a  
p o w ie d z m y  c d rz e w io n a  — o np . 
a le ja  N ie p o d le g ło śc i w  W a r­
szaw ie . T rz y m a .ą  się za rę :e . 
P rz y s ta ją . C a łu ją  s ię. P ra w d a : 
na Ś ro dku  c h o d n ik a . I m a ją  p e ­
cha. P rze ch o d z i c io ta  (m ode l 
i p łeć d ow o lne !. O m ija  ich  na 
c z te ry  k r o k i.  (M oże sob ie  po ­
z w o lić  na to , c h o d n ik  a le i sze­
ro k i) .

A Ju tro  — w  s k le p ie  czy  w  
b iu rz e , po k in ie  czy  na „p ro s z o ­
n e j k o la c j i “  c io ta  puszcza  ( lu b  
tęż n ie ) m ły n k a  p a lc a m i I co 
g o rz e j m ó w i:

— M o ra ln o ść ... co o n i  
m ogą  m o w ie  o m o ra ln o ś c i! 
W czo ra j na ś ro d k u  u lic y  d w  o 
I ę się ca ło w a ło . T a k , ta k , om al 
na n ich  n ie  w p a d ła m !

...M ia ła b y  o czym  p isa ć  Za 
p o ls k a , m ia ła b y ...

M ogę z ro z u m ie ć  ś lu b y  z ło ż o ­
ne p rz e z  pana  L o n g in a  P odb i- 
p ię tę  — a le o ile  się n ie  rr.y lę , 
b y ło  to  p a rę se t la t te rnu ...

MAJ d o b ry  k o le g a  — m a żo ­
nę. z k te rą  w ró c i ł  z e m ig ra c ji ,  
z F ra n c ji.  Z d a rz y ło  s ię, że żo ­
na p oca ło w a ła  go w  ja sn y  dz ień  
na p la cu  S ta lin a  w  tra m w a ju  
na w ie ść , że z d o b y ł d la  n ie ! b i­
let. na p rz e d s ta w ie n ie  ga low e  
zespo łu  c h iń s k ie g o . U ra d o w a ła  
sic k o b ie ta , że m ąż, m im o  n a ­
w a łu  p ra c y  w  o k re s ie  F e s tiw a lu , 
p a m ię ta ł o n je j. A m ó j k o le g a  
( c z o p e k  k re w k i,  pon a d  m - t r  
o s ie m d z ie s ią t w z ro s tu )  p o c - łu ­
pek  o d d a ł n a m ię tn y  i s z a rm a n ­
c k i.

W tra m w a ju  n a ty c h m ia s t p o ­
c h y li ły  się k u  sob ie  t r z y  s ie ­
dzące  na ław eczce  c io ty .

K o lega  u s ły s z a ł ty lk o  tr z y  
s łow a :

...O bycza je ... F e s tiw a l... s k a n ­
da l...

K o lega  n a ty c h m ia s t w y s ia d ł 
z żoną  z tra m w a ju  i na B ie la ­
ny  p o je c h a ł nas tę pn ą  „ 1 5 “ . Ja ­
ko  się rz e k ło  c h ło p a k  je s t 
k re w k i.

*
D laczego n p . w  M o skw ie . Pa­

ry ż u  czy  B u k a re s z c ie  p rz e ja w  
se rde czn o śc i czy  p o c a łu n e k  na 
u lic y ,  w  p a rk u , czy  t r a m w a !u 
je s t w y ra z e m  ra d o ś c i, p o g o d y  
uczuć, a u nas z a tru w a  go s p o j­
rz e n ie  i syk  c io t, d o p a tru ją c y c h  
się w  n im  za p o w ie d z i co n a j­
m n ie j lu b ie ż n y c h  scen?

D laczego p u d ła , s tra s z y d ła , 
p o n u ra k i tę p ią  w c ią ż  jeszcze 
k a ż d y  p rz e ja w  se rdecznośc i?  
D laczego  n ie  w o ln o  m i poca o-

w ąć w  m ie js c u  p u b lic z n y m  
(p ię k n a  nazw a , to  in n a  rzecz) 
w ła s n e j żo n y , k tó rą  ko cha m , 
d z ie w c z y n y , z k tó rą  m i d o b rz e , 
d la cze g o  za p o ca ło w a n ie  się w 
lo k a lu  z a rz ą d u  ZMP (ta k , ta k ) 
w y rz u c o n o  gdz ieś  kogoś z o rg a ­
n iz a c ji?

D laczego ty le  Jeszcze s tra s z y ­
d e ł na c h o d n ik a c h , k tó re , g d y  
m ło d z ie ż  na p la cu  ta ń c z y , ś p ie ­
w a , ra d u je  się I o b e jm u je  s e r­
d e czn ie , w y p a tru ją  w  k a ż d e j 
d z ie w c z y n ie  z d e p ra w o w a n ą  oso­
bę, a w  ka ż d y m  m ło d z ie ń c u  
z b la zo w a n e g o  a lfonsa?

D laczego  na w y c h o d z ą c ą  p a ­
rę  m ło d y c h  z p a rk u  m ie js k ie ­
go p u d ła  m ę sk ie  i że ńsk ie  p a ­
t r z ą  ta k , ja k b y  jed e n  I ty lk o  
Jeden m ó q łb y  b y ć  cel p rz e ­
c h a d z k i w  a le i p a rk o w e j.

P ew n ie  d la te g o , że b ra k  Im  
czegoś. B ra k  na in ty m n y  u ż y ­
te k : p o rn o g ra f ii ,  m ro ż ą c y c h
k re w  w  ż y ła c h  re p o r ta ż y  w  
p ra s ie , s e n s a c y jn y c h  s p ra w o ­
zd ań  z p ro c e s ó w  ro z w o d o w y c h . 
B ra k  d re s z c z y k u , k tó re g o  p rz e ­
c ież  n ik t  n ie  za u w a ż y , a k tó r y  
je s t ta k  m iły .  I d ra ż n i ich , p ie ­
k ie ln ie  d ra ż ń i,  że lu d z ie  u nas 
n ie  m u szą  k ry ć  s w o ich  u czuć , 
n ie  m uszą  k r y ć  ra d o ś c i, n ie  
m a ją  p ow o d u  do u c ie k a n a  
p rz e d  sobą.

W

Odezwą s ię  na te  s łow a  p o ­
n u ra c y , a m oże | „ b ib is la c y “ , i«  
gaze ta  m ło d z ie żo w a  w zyw a ... do
p u b lic z n y c h  o rg i i .  P ies ich  t r ą ­
ca ł! O rg ie , b ru d , p ro s ty tu c ję  
ła tw o  o d ró ż n ić  od u czuć  I r a ­
dośc i.

T ru d n o  zaś ro z ró ż n ić  ty m , 
k tó rz y  w  u cz u c ia c h  s z u ka ją  
ty lk o  b ru d u , bo w te d y  ty lk o  
m o gą  o dczu ć  ra d o ść ,

W OJCIECH KRASUCKI

Gzy małpy mówią?
P ro b le m  e ry  m a łp y  C7.i<*koki»ztałt> 

j ie  t j .  szym pansy p o ro z u m ie w a ją  
się m ię d z y  sobą za pom ocą o k re ­
ś lon ych  d ź w ię k ó w , od daw na j i lż  
b y ł p rze d m io te m  za in te re so w a n ia  
w ie lu  uczonych .

O s ta tn io  do c ie k a w y c h  w y n ik ó w  
cjo>zli: radz iecka  badaczka LAcly- 
e in a -K o th s  i  A m e ry k a n in  R ob e rt 

Y&rnes, k tó rz y  n ieza leżn ie  od s ie ­
b ie  bada li „ ję z y k  m a łp “ .

P raca obo jąa  p rz y n io s ła  bardzo 
c ie ka w e  re z u lta ty .

Ł a d y  g iną  przez o k res  2 i  pó ł la t 
poddaw a ła  o bse rw a c jo m  m a łe  
s zym p a n s lą tko  „ J o n i“ . P rz y  m in i ­
m a ln e j tre s .u ize n a u czy ło  się ono 
p o jm o w a ć  n ie k tó re  sk ie ro w a n e  do 
n iego  z w ro ty  m o w y  lu d z k ie j,  sa­
m o zaś w y d a w a ło  o ko ło  d w u d z ie ­
s tu  trze ch  d ź w ię k ó w  w y ra ż a ją c y c h  
różne  p ra g n ie n ia  i  uczuc ia . — 
„ J o n i“  n a u c z y ł sie ró w n ie ż  naś la ­
dow ać szczekan ie  psa.

Y e rnes badan ia  swe p ro w a d z ił 
w s p ó ln ie  7. m u z y k ie m  p. L ea rn e d . 
k tó ra  za p isyw a ła  n u ta m i zm ia n y  
g łosów  o b se rw o w a n ych  szym p a n ­
sów : ja k  też w y d a w a n e  przez n ich  
d ź w ię k i. W ty m  „m a łp im  a lo w n i- 
k u "  L ea rn e d  z n a jd u je  s:ę 32 rodza je  
k t t ty k ó w  w y d a w a n y c h  pr/.er. „C z im “  
i  „P a n z i" ,  ta k  si<* b o w ie m  n a z y ­
w a ły  badane szym nansy .

O to  n ie k tó re  z zano tow a nych  w  
s ło w n ik u  d ź w ię k ó w : G ak  (C zim )

— słowo podczas karmienia.
Gho (PAnzA) — kilkakrotnie po­

w ta rza n e  p rz y  p o w ita n iu  p rz y ja ­
c ió ł.

K * h - K * h  (C zim ) - -  z pow odu  
n ieszczęścia, zę sk ru chą .

K u c h  (P anz i) — g łodna  w  ocze­
k iw a n iu  na ko la c ję .

W hah  (P anz i i  C z im ) — radosne 
p o w ita n ie .

W ho-ah  (C zim ) — g ło d n y  na w i ­
dok  p  rży  n ies ione  *0  p o k a rm u .

A h -o h -a h  (P anzi) — o k rz y k  w y ­
ra ża ją cy  n ie p o k ó j.

Ae (C z im ) — k rz y k  w y ra ż a ją c y  
radość lu b  gn iew .

-.Tak w ię c  w id z im y  szym pansy 
w y d a w a ły  o k rz y k i  w y ra ż a ją c e  je ­
d y n ie  u czuc ia  i p rag n ien ia . Ń ie  
m a ją  one n ic  w spó lnego  ze s ło ­
w a m i i z d a n ia m i, k tó re  u lu d z i 
są w y k ła d n ik a m i Ich  m y ś li.

„ .T O T K A “

Z A G A D K A

Czy znasz fizykę?
M a m y  2 je d n a k o w e  „n a  o k o “  

rz ta b k i s ta low e. Jedna z n ich  jes t 
m agnesem  — d rug a  n ie . W ja k i  
sposób m ożem y rozpoznać, k tó ra  
z n ic h  je s t m agnesem , je ż e li n ie  
pos ia d am y n ic  ponad to?  — O dpo­
w ie d z i szu ka j w e w n ą trz  n u m e ru .

133 N O C N Y  Z R Z U T

K ie d y  tra m w a j ru s z y ł, K a ro lu s  p o d n ió s ł le k k o  rę k ę . Zda­
w a ło  m u  się, że N ina  poże g n a ła  go ty m  sa m ym  gestem . Nie 
b y ł tego je d n a k  p e w n y , g d y ż  w óz o d d c la ł s ię  s z y b k o . B ły ­
szcza ły  ty lk o  z d e rz a k i I b ie liła  się ta b lic z k a  z n azw ą  k o ń ­
cow ego  p rz y s ta n k u . K a ro lu s  s k ie ro w a ł się do d o m u . „Z d a je  
się. że d z ie w c z y n a  za ko ch a ła  się we m n ie “  — p o m y ś la ł. No, 
d o b rze , a le  co m i po ty m  A n d rz e jk u ?  Zaczeka jeszcze  ty d z ie ń , 
po tem  m u s i ją  n a k ło n ić  do tego , żeby się z n im  s p o tk a ła  sam
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na sam , Jeś li Już d z ie w c z y n ę  z w ią za ć  ze sobą, to  c a łk o w ic ie . 
Nie s ą d z ił, b y  m u  się  to  n ie  u d a ło . G dy w ró c i ł  do d o m u , pan i 
D ybska , p o s łysza w szy  z g rz y t  k lu c z a  w  z a m k u , w y s z ła  na k o ­
ry ta rz .

— K toś do pana  p rz y c h o d z ił,  p an ie  Ć w ik .

K a ro lu s  z a trz y m a ł s ię. Do n iego? K tóż  to  ta k i.  N ik o m u  n ię
d a w a ł sw ego a d re su .

— Kto?
— J a k iś  pan.
— Nie m ó w ił swego n azw iska?
— Nie. Dwa ra z y  tu ta j z a c h o d z ił,
— Jak w y q lą d a ł?
— T ro ch ę  n iż s z y  od pana , b ru n e t,  ta k i fo te l«  e ltg a n c ik .
— Z tego  w id a ć , że w y w a r ł na pan i złę w ra ż « n ię .
— A ta k .
— D laczego?
— N ie u m ie m  tego  p ow ie dz ie ć . Po p ro s tu  ta c y  m ę ż c z y tn l

m l się n ie  p o d o b a ją .

— K a żd y  m a sw ó j g u s t, o c z y w iś c ie . D aw no tu  był7
— P iew szy  ra z  w k ró tc e  po pana  w y jś c iu ,  d ru g i,  Jakieś pó ł

g o d z in y  te m u .
— Czy p o w ie d z ia ł, te  Jeszcze p rz y jd z ie ?
— N ic n ie  p o w ie d z ia ł. W  ogó le  tru d n o  b y ło  s n im  ro z m a ­

w ia ć .
— D ob rze , b a rd z o  p a n i d z ię k u ję .
W szed ł do sw o je g o  p o k o ju . W ia do m o ść  p rz e k a z a n a  p rzez  

p a n ią  D ybską  n ie  d aw a ła  m u  s p o k o ju . P a p ro tn y  to  n ie  b y ł. 
Z ca łą  pew n o śc ią . W y g lą d  m a ta k  c h a ra k te ry s ty c z n y , że ła tw o  
go za pa m ię ta ć . W ięc kto?

S p raw a  się w y ja ś n iła  po u p ły w ie  n ie c a łe j g o d z in y . K a ro lu s  
s ie d z ia ł p rz y  s to le , p ró b u ją c  c z y ta ć  k s ią ż k ę , n ie  m ó g ł się 
je d n a k  s k u p ić . K toś  z a d z w o n ił do  d rz w i.  R gz le q ły  się k r o k i
w  p rz e d p o k o ju . U s łysza ł:

— Tak, ta k , n ie d a w n o  d o p ie ro  w ró c ił .  N iech pan  zaczeka ,
pow ie m  m u.

Z a p u ka ła  do  d rz w i.
— Ten pan, o k tó ry m  m ó w iła m .

IW  N O C N Y  Z R Z U T

K a ro lu s  w y s z e d ł do p rz e d p o k o ju .
— D o b ry  w ie c z ó r, c h c ia łe m  z panem  z a m ie n ić  k i lk a  s łów , 

p a n ie  Ć w ik .
B y ł to  m ę żczyzna  m n ie j n iż  ś re d n ie g o  w z ro s tu . Bez k a p e ­

lusza , cz a rn e  w ło s y  szcze ln ie  p rz y le g a ły  do  c z a szk i.
— P roszę, n iech  pan w e jd z ie  — po w iedział K a ro lu s  o b o ­

ję tn y m  g łosem .
P otem  z a m k n ą ł za sobą d rz w i.  M ężczyzna , n ie  c z e ka ją c  na 

z a p ro s z e n ie  u s ia d ł za s to łem . K arolusow i n ie  p od o b a ło  się to . 
Ś c ią g n ą ł g n ie w n ie  b rw i.  M ę żczyzna  u ś m ie c h n ą ł się:

— P roszę  pana , Jestem k o le k c jo n e re m  d z ie ł s z tu k i. D ow ie ­
d z ia łe m  się, że pan w ie , g d z ie  m o żn a  n a b y ć  k i lk a  m in ia tu r  
C ho d o w ie ck ie g o .

K a ro lu s  d rg n ą ł.  C h o d o w ie c k i, C h o d o w ie c k i. S zu ka ł w  p a ­
m ię c i. W re szc ie  z n a la z ł. O d p o w ie d z ia ł uśm iechem  I odzew em :

— Zn a jo m a , k tó ra  je  m ia ła , w y je c h a ła  jeszcze ro k  te m u  
za g ra n ic ę . N a to m ia s t m o gę  p an u  s łu żyć  W y c z ó łk o w s k im .

I cze ka ł. M ę żczyzna  o d p a r ł:
— Nie, d z ię k u ję , Jednego W y c z ó łk o w s k ie g o  j u i  m a m . B a r­

dzo  się c ieszę, że śm y  się d o g a d a li. Pan p o zw o li je s te m  „J ó z e f“ .

P o d a ł m u  rę k ę . K a ro lu s  u ś c isn ą ł j ą m o cno . W ięc to  ten  
łą c z n ik ,  o k tó ry m  m ó w iła  m u T e r ry  B a x te r  w  L o n d y n ie . 
Je d n a k  n ie  z a p o m n ie li o n im . S po dz ie w a ł się ta k ie j w iz y ty  
od  k i lk u  d n i.

— M yś la łe m  j u i  — p o w ie d z ia ł — żeście  o m n ie  za p o m n ie ń .
— N ie d o ce n ia  pan  nasze j o rg a n iz a c ji .  Z re sz tą , to  w ca le  

n ie  ta k a  ła tw a  s p ra w a  zna leźć  pana.

— Jak się p a n o w ie  d o w ie d z ie li o m o im  adres ie?
— P roszę  pana  •— „J ó z e f“  ro z ło ż y ł ręce  — na  to  są o d p o ­

w ie d n ie  sposoby. A le  n ie  m ó w m y  o n ic h . Jak  w y g lą d a ją  pana  
s p ra w y ?  C h w ile czkę !

W s ta ł, p rze sze d ł p rę d k o  p rz e z  p o k ó j I d o tk n ą w s z y  d e l ik a t­
n ie  k la m k i,  nag le  o tw o rz y ł d rz w i.  Na k o ry ta rz u  n ie  b y ło  n i­
kogo .

— L e p ie j się u p e w n ić  — p o w ie d z ia ł w ra c a ją c . — Co to 
za k o b ie ta , k tó ra  m i o tw o rz y ła ?

— W ła ś c ic ie lk a  m ie s z k a n ia .

AUTOGRAFY (3)

IWAN RUDSKOJ
Jego opow iadanie Jest o- 

pow iadaniem  o codzienności, 
re lac ją  z dn i powszednich:

Jeszcze dwa la ta temu 
Iw an  Rudskoj mieszka! z 
rodziną w  okręgu k ijow sk im , 
ży ł tam od la t, b y ł dobrze 
w rośn ię ty w  swoje strony, 
m ia ł m ieszkanie i powodziło 
mu się nieźle.

,,A t a m  pow iedzie li nam 
prosto — m ów i Iw an  — 
k lim a t -surowy, nie zastanie­
cie domów, trzeba będzie 
spać w  namiotach. Tam 
step. N ic — ty lk o  step i  
step. Z iem ie niezaludnione, 
człowieka spotyka się rzad­
ko, do m iast daleko, nieraz 
i dzień drogi. N ic nie u k ry ­
wa li, n ic  n ie  ob iecyw a li“

Iw an  w ychowany na O- 
s trow skim  i  jego nauce o

życiu, za złe uważał to  w ła­
śnie, że b y ł w rośn ię ty w  
stary grunt, że by ło  m u ivy- 
godnie. Zostało postawiona 
przez partię  zadanie: w łą ­
czenie dó gospodarki nowych 
żyznych ziem. W  pokładach 
ich gleby k ry ły  się niezmie­
rzone w prost m ożliwości: 
chodziło o wydobycie z 
n ich m ilion ów  ton zboża, 
kuku rydzy, przetworzenia 
ich części w  mięso i  tłuszcze 
— p a rti i chodziło o grubą 
warstw ę masła do powszed­
niego chleba dla  ludz i ra ­
dzieckich.

W  ślad za pierwszą
grupą ludz i, w  k tó re j 
znalazł się Iw an  i  i n ­
n i co po rzuc ili swoje do­
tychczasowe życie i  ruszy li 
na wezwanie p a r ti i —  cią­
gnęły pociągami w  stepy 
w ie lk ie  ilości maszyn. Iw a n  
w y ra z ił żądanie, aby skie­
rowano go na maszynę, do 
bezpośredniej pracy przy 
ziemi. Zrezygnował ze swo­
je j w ysokie j g rupy technika- 
m echanika; dostał 10 tra k ­
to rów  t polecenie zorganizo­
wania brygady. Na w ie lk ie j 
stac ji węzłowej Kazachsta­
nu Iw a n  przechodził wzdłuż 
pociągów kom som olskich 
transportów , zaglądał do o- 
kien i  py ta ł: „A  rvy, reb ia- 
ta, adkuda?“ , po czym w o­
ła ł, że k to  chcia łby wstąpić 
do bo jow ej, komsornolskiej 
brygady — niech wysiada 
na peron.

Gdy zajechali na miejsce 
■ b y ł śnieg. O bjechali swo­

ją  ziemię wokoło: obwód 
pól w ynos ił 250 km. Na ra ­
zie oddzielone b y ły  kreskam i 
w planach — tu  b y ł step, 
p łaski, posrebrzony przez, 
śnieg. P rzy ję li ich oko­
liczn i chłopi. Jeśli za ich 
sprawą m ia ł tu zapanować 
urodzaj, trzeba było prze­
studiować własności tej zie­
m i przepalonej słońcem 1 
wysuszonej przez w ia try . 
Dow iedzie li się od m iejsco­
wych ludzi, że na jw iększym  
skarbem jest śnieg. Śnieg o- 
k ryw a  w  czasie m rozów ozi­
m iny, a potem daje im  p ie r­
wszą wilgoć.

Zaczęli w ięc od gromadze­
nia śniegu, budowania tam, 
spiętrzających g°i przecie­
ran ia  p ług iem  ,,pu łapek na 
śnieg.

Potem, na przedw iośniu 
brygada Iw ana Rudskiego 
wyrusza w  step. T ra k to ry  
ciągn 3 pociąg wagoników  
m ieszkalnych, w  k tó rych  po­
koje umieszczone są podob­
nie ja k  na statku. Część lu ­
dzi śpi w  namiotach. W no­
cy budzi ich zimno. Od za­
chodu do rana czuwają dy­
żurni, podsycając żar w  o- 
gniskach i  piecykach. Ta 
wiosna nie m ia ła  dla nich 
nic wspólnego ze słow ikam i 
i kw itn ien iem  kasztanów. 
Całe noce re fle k to ry  ich ma­
szyn pełzały po stepie. W 
ich św ietle, b ia łym , jasnym  
płynęły, naprzeciw  nich w  
w ietrze stepowe traw y.

W łaściw ie w  te.i pustyn i 
zależeli przede w szystk im  od 
siebie i dlatego m ały mecha­
nizm  brygady m ogli nasta­
w ić tak ja k  chcieli. Jedne­
go trak to ra  używa trzech 
ludz i po osiem godzin: dzia­
ła w ięc bez p rze rw y całą 
dobę. T rakto rzyśc i p rze jm u­
ją  go o oznaczonej godzinie 
w  polu. P rzekazujący kon ­
tro lu je  o liw ien ie  i maszynę 
przyczepną —  prze jm ujący 

â.ś s iln ik  trak to ra . P rzekro­
czenie no rm y następuje 
nie przez przeciąganie p ra ­
cy do 12— 13 godzin. K tó  
bce czegoś dokonać — m u­

si to zrob ić w  swoich 8 go­
dzinach i dzięki temu wszy­
scy w ys ila ją  um ysł, żeby ja k  
na jlep ie j wykorzystać ten 
czas, każdy centym etr b ie­
gu trak to ra . W pierwszym  
roku zaorali zam iast 1,5 tys.

■ 3,2 tyś. ha.

Zaczęli zapuszczać korze­
nie w  step. I\yan rozm awia 
przez ra d io . ze swoją m a t­
ką: ,.niedługo w ybudu jś ińy

tu domy i  w tedy przyjadę 
po ciebie, mam o“ . Na listy 
od p rzy jac ió ł odpow iadali — 
nieprzypadkow o — bardzo 
obszernie. Chilczenko pisał: 
„A  jest u was jakaś robota 
na tych nowych ziemiach?“ 
Nie ty lk o  robota dla tra k to ­
rzysty, ale cały step do w y­
śpiewania dla ba jan is ty  ta­
kiego ja k  Chilczenko. Z ja ­
w ia  się pewnego dn ia C h il­
czenko, z U kra iny , z m ałym  
tobołkiem . U kłada pieśń, 
hym n brygady. Refren ich 
zawołania kończy się:

„19 brigada nie  ustupit. 
n ikam u..."

I  tak  się staje. K u k u ry ­
dza I B y ł to ro k  podboju 
ziem radzieckich przez zło­
ciste ko lby. W  Kazachstanie 
chłopi nie w iedz ie li nawet 
co znaczy to słowo. Brygada 
wystosowała pismo do jed­
nego z na jw iększych uczo­
nych Z w iązku: czy uda nam 
się na stepie? Czy m ógłby 
przysłać trochę nasion na 
próbę?

Nadchodzi odpowiedź 1 — 
cóż to ma znaczyć? —  Cały 
transport kuku rydzy , ogrom ­
ne paki, można tym  obsa­
dzić 400 ha! Iw a n  telegra­
fu je  do w ie lk iego uczonego: 
„Szanowny Towarzyszu, co 
m am y z tym  rob ić?“  „A  za­
sadzić -— odpowiada uczo­
ny. —  W idzicie, ja stary, 
niedowidzę, w yda ło  m l się, 
że chcecie posadzić dużo 
kuku rydzy , a w y chcieliście 
ty lk o  troszkę. W ybaczcie — 
i sadźcie, na pewno się uda". 
N ie było  wyjśc ia , trzeba 
by ło  przy jąć ża rt uczonego 
% poczuciem hum oru — i  
na tychm iast przygotować no­
wą ziemię pod kukurydzę.

P lan przyszłego osiedla, 
k tó ry  powstał z ich  w łasnej 
w iedzy, wyobraźni, k tó ry  u- 
kszta łtow ały  ich pragn ien ia— 
przerysowałem  z notesu 
Iw ana ko ło  m iejsca, gdzie 
z łożył on swój autograf.

To iw i ł f l l * ,  w T b m ło w a n »  s iła m i
b ry g a d y  — J „ t  p ra w i»  gotow e. 
W  czasie, g d y  Iw a n  b y ł na Fe­
s t iw a lu  — s ta w ia n o  dach  dom u 

m ieszka lnego .

J W IM M I łM I lM j *
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M i i i m M i n m i t «  LLj

dbiałtzib modą 
Q. i Otpñd uto&jUMy

l .  n o m  m ie s z k a ln y  (ś w ie tlic a , 
b ib lio te k « , p o k o je  t r a k to r * } '-Rtń-vir)

w o p a  ą 3 ściAnach n a  m a- 
K .v n y  

J. la in la
t- garaże 1 w a rs z ta ty  

S. m agazyn  p a liw a  
e. a lta n a

7. bo iska  sportów '» , k tó r y m i ko m ­
som olcy  o bsa d z ili ca la  osadb

Jak p ra w d z iw i robinsono­
wie, sami w yp a la li cegły 
(produkcja  globalna: 40 tys. 
sztuk), sami dorab ia li czę- 

' ści, p rodukow a li energię e- 
lektryczną. Zbudow ali łaź­
nię z w ie lk ie j beczki na 
palach. La tem  w yko rzys ty ­
w a li energię słoneczną do 
podgrzewania wody w  p ry ­
sznicach, w  zim ie rozpala li 
ogniska. Iw an  w prow adził 
zwyczaj: po pracy pierwsza 
rzecz — mycie. Żeby nie za­
częło się w kradać opuszcze­
nie, abnegacja, brud. Bo je ­
dnym  z najważniejszych 
problem ów pracy ich kóm- 
som olskicj organizacji by i *  
w  owym  czasie w a lka  z tę­
sknotą. W zrok wyb iegał w 
przestrzeń nie zam knięta n i­
czym. Pusta ziemia i niebo 
bez chm ur tw orzy ło  ką t pęt­
li,y. Tę przestrzeń w yobraź­
nia  w ype łn ia ła  obrazem do­
m owych plecionych op ło t­
ków , ta rn t i  wysokich żó- 
raw i. K om ite t komsomolshi 
doszedi do wn iosku, że no­
s ta lg ii nie można dać po­
żyw k i: czasu na tęsknotę. 
Chilczenko zorganizował 
zespół ba jan istów  i g ita rzy­
stów, k u p ili sobie patefon, 
nie w iadomo kiedy ich ste­
powa b ib lio teka rozrosła się 
do ilości 40.000 tomów. Po­
tem zdob3' l i  aparat p ro je k ­
cy jny i każdego wieczora 
rozstaw ia li w  stepie ekran. 
A le  to nie zapomnienie ani 
Organizacja życia pokonały 
tęsknotę, niewygody, kon ty ­
nenta lny k lim a t. ” Zostały 
one pokonane przez siłę 
skierowaną do w ewnątrz 
człowieka, siłę un icestw ia ją­
cą to, co m u grozi od niego 
samego: słabość i miękkość. 
Ta siła, ten typ bohaterst­
wa jest szczególnie w łaści­
w y  radzieckim  ludziom. Ta­
k ich ludzi ukszta łtował, 
stw orzy ł czas. k iedy oni i 
Ich ojcow ie zbudowali pań­
stwo. które jest częścią h isto­
r ii świata, wstępnym rozdzia­
łem następnego je j tomu.

Ten typ  bohatera — to nie 
bohater od czynów spora­
dycznych, jednorazowych, 
k tó rych  chwała trw a  do 
końca życia. Tu na H *s k  nie 
było czasu — trzeba b.ylo 
nowych czynów. których 
wym agała codzienność. W 
tym  k ra ju  bohaterstwo zro­
śnięte jest z powszedniością, 
jest sprawa codzienną.

W ysłuchałem  opowiadania 
Iw ana: byio  to opowiadanie 
o pracy, o dn iu powszed­
n im , o tym  ja k  w  morzu 
stepów powstała nowa w y ­
spa ludzkiego życia.

K. K Ą KO LEW SKI



H X  MUZA
SP O T Y K A L IŚ M Y  stg codziennie. W ciemnych  salach 

kinowych i  przed b ia łym  prostokątem ekranu roz­
piętego przygodnie no ścianie kamienicy. Przy odbior­

n iku  telewizyjnym, i  na stadionie „Kolejarza". Przez 15 dni 
warszawskiego święta młodości tysiące widzów, kinomanów  
umawia ło się na spotkania .te sztuka fi lmową.  Z piękną, 
młodą, najmłodszą spośród sztuk.

15 dni to niewiele. A 'e  zdążyliśmy obejrzeć przez ten 
czas IW f i lmów, wśród nich k i lka arcydzieł i cale mnóstwo 
doskonałych obrazów. Byliśmy uczestnikami największego 
fest iwalu fi lmowego w Polsce. Każdego wieczora prezen­
towa li  nam swój dorobek artyści z Całego świata. .Jednego 
dnia. wzruszaliśmy się losami młodej nauczycieiki walczą 
cei o tr iu m f postępu w dalekiej meksykańskiej mieścinie 
Rio Escondiio, następnego wieczora zaciskaliśmy p js c t  
oglądając tragedię dzieci Hiroszimy. Podziw ia liśmy  b0,t®'
terstwo niemieckich anty faszystów, ludzi st r.te.szyc z 
h it lerowskie j nocy, przeżywaliśmy dramat młodych ko­
chanków z Verony — Romeo, i Julu. Przed naszymi oc.am. 
odżywało na nowo męstwo i  poświęcenie koreańskich w.a-  
dowców, s tra jk  amerykańskich górników,. prwygody ■ <■ a. 
carskiego parobka i algerskiego pucybuta. Śm ialiśmy 
* rum uńsk iego  r iy rć k to ra -b iu ro k ra ty , podziw ia liśm y odwa­
gę bułgarskich patriotów,  uczestn ików  powstania w i zesnio- 
wego.

O nowe cenne przeżycia i  wzruszenia wzbogaciły nas 
losy bohaterów festiwalowych f i lmów.

Nie zabrakło również w tym przeglądzie filmowym. 
, idu tm atopra f i i  dokumentalnej. Tu już  m ie liśm y dodownte  
cały św ia t .  Pokazali nam  swe f ilm y  Holendrzy i W ietnam ­
czycy N o rw egow ie  i  f i lm owcy radzieccy, Hindusi i  Finowie. 
Nie zabrakło nawet obrazów mówiących o życiu i sztuce na­
rodów Urugwaju, Is landii,  Kanady, Izraela, Luksemburga, 
Iranu czy Egiptu.

110 f i lm ów  fabularnych,, wśród nich 40 nigdy przedtem 
nie wyświetlanych w Polsce, ponad 100 f i lm ów dokumen­
talnych — oto bogaty plon warsza wsk iego , Festiwalu, oto 
uczta dla miłośników kinematografii .

Oczywiśc ie n ik t  z nas nie mógł w ciągu dwu tygodni 
obejrzeć tego bogactwa komedii t dramatów, frlinnw  ; ' 
mentalnych, fabularnych. r y j o w y c h  t M ^ y c h .  
i j e  nie ma powoclow do zm artw ienia W ichs-o scz  J  
wałowych f i lm ów zostaje w kraju. Będziemy m u l i  jes.c 
nieraz okazje do oglądania ich. f lh v ńw.

Dzisiaj porozmawiamy o niektórych * fc^ obv n„  to 
O wszystkich nie możemy " " p ip Cr0 ..mawiamV o filmach,  
całego numeru nasie j Pal e.t.v. . J  ° , ia J om V Festiw alu .

Jrsssts. ”“ <« -rrT
zbliżenia, narodów.

Jak powstała „S ó l ziemi”
Film  ten otw orzył inaugu­

racyjną uroczystość rozpoczę­
cia festiwalowego pókszu f i l ­
mów. W ybór ten nie był przy­
padkiem — „Sól z iem i“ jest 
bowiem najlepszym dowodem 
tego. że postępowa kinem ato­
grafia zdobywa sobie pierwsze 
pozycje w samej tw ierdzy 
Hollywoodu — Stanach Zjed­
noczonych.

Trudno jest napisać recen­
zję z tego film u. Zapewne mS 
on usterki, trochę dlużyzn. 
trochę niedcpracowań.

Ale nie to jest ważne, waż­
ne iest. samo nowstanie takie-

I amerykańskim i. Stra jk  ten 
trw a ł 13 miesięcy. Długie 18 
miesięcy. Stał się głośny, w y ­
wołał falę oburzenia, w yw oła ł 
także falę solidarności.

Postępowi film owcy, wpisa­
ni na „czarną lis ie" Hollywood 
postanowili nakręcić f ilm  o 
tym stra jku. Nie m ie li żad­
nych środków, na każdymi 
kroku władze staw iały prze- 

1 szkody zdawałoby Się nie do 
| przezwyciężenia. A jednak 
i f ilm  powstał.
i Pozyskano współprace w y­
b itne j akto rk i nv......
Rr«pt]ry

m-, m r

O bu r7rnł** w *rń d  ro b o tn ik ó w  w zrasta  G ó rn ic y  m eksykań scy  to  
także  lu d z ie ! M ó w i to  n ic  ty lk o  Q u in te ro  — m ów i to  ró w n io *

F ra n k .

go film u  w USA Przed k ilku  
la ty  w ybuchł s tra jk  gó rn i­
ków kcpalni cynku w jednym» 
z południowych stanów. O co 
chod/.ilo? Naturaln ie o place. 
a >  także o zrównanie p -a w  
robotników meksykańskich z

Itaego Festiwalu). Robotnicy 
pomagali w tworzeniu scena- 

1 riuszs, - posypały się składki 
— cześć kosztów w Ziai na sie­
bie Związek Górników. O- 
prócz zawodowych aktorów 
grali również, sami górnicy — 

I zdjęcia rozpoczęto jeszcze w 
czasie stra jku.

Wtedy wystąp iły władze, 
i Aktorkę Reiueltaś. odtwórczy­
nie głównej roli. wysiedlono 

I v USA po i pretekstem niedo- 
; pełnienia drobnej formalności 
naszoortewei. Oezyw-s-jp fo r­
malność została w ype łń ‘ona 
o-hocież me było to łatwe). 
S 'vk?py adm m ^toacyjnę za. 
wedzi!v. Zawiodła rówweż 
.akc ja " Legionu Am erykań­
skiego - faszystowskiej <v-ga- 
lizacji w USA. a pod-inrew io- 

nv ku'am: samochód ek rw re- 
! a’ Iza tor« k ic i jest dowodem. 
n e wahano się narazić nawrt 
życia.

Film  powstał t/Psv rodziny 
i Quintero. bohaterstwo żon i 
sióstr robotniczych, poświęć»- 
nie -  wszystko to b ije 7 ekra­
nu prawda i autentyzmem 
niemal dokumentalnym.

,Tc«t to pierwszy amerykań­
ski f ilm  robotniczy, k tó ry  m i­
n io  wszystkich przeszkód i z.a 

j kazów rozniósł po całym świc- 
!cie prawdę o prostych lu- 
; ci '.¡ach lego wielkiego kraju.

WIS.

Rio Escondido
inm»ó reżvśer E. Fernandez, operator — m istrz kamery film ow e j — G abnel Fi 
gueroa, w  ro li g łównej bohaterka „M ac lov ii“  -  M aria  F e lix  i Columba Dominguez -  
pamiętna Paloma.

U

F ilm  ten, k tó ry  *w ym l W i­
órami artystycznym i, a prze­
je wszystkim  społecznymi, 
irzewyższe chyba „Pałomę i 
.M aclocię", jest wzruszającą 
i  po wieścią o m łodej m eksy­
kańskiej dziewczynie.

W k ra ju  panu je  r l f in -  
r  a lin p nn . te r ro r  i sam owola- 

y *  te renac l) o d le g łych  o O - to i l r y  
, u lik a  godzin  jazd y  poc ag en
m ie jsco w i*  p rzea s .aw lć le le  ,wm-_
4- Vi* nrzvT.W vnzajeni do 
3ości. p rześ ladu ją  In d ia n , k rz y w ;

, r l  n T °z a U w 'sze .M y e'ene u s iłu ją  ly d e o t za w szc isa  H on)ecg«a

E m k ś s . « S
&  jss. . ^ S S
™ *nrrvrl«*li. J *s t w *ro d  n ich  m in* 
r S e « n n » .  B o a au r. -Salazar...

R- . .  ura Jest r le łk o  chora na 
serc». A le za *»<•"» r r " f  nm  rh re
rrezvgnosvaf r. w y ja zd u , r ia g m e
¡tiiz.yt swem u lu d o w i. Chce m ę t 
„ w ia tę  I postęp dz iec iom  ¡ 'i t lU f i-  
sk im . p re z y d e n t k ie ru je  Ja do Rio

Escondido  -  malc.1 m ieśc iny  za 
g u b io n e j w śród  pus tynnych - - ■
pów  I w zgórz. W 
w szechw ładn ie  b u rm is trz  .
e ino  _  o k ru tn ik  i ło t r .  Szkolę 
za m ie n ił na s ta jn ię . L eka rza  za 
s trz e lił pon iew aż ni«” u m ia i y > 
leczyć mu kon ia . R oś liny  i ]̂ x  ̂ _ 
u m ie ra ją  od posuchy, K*»yz " 
dyną  s tu d n ię  posiada Don R o f " 

O toczony zg ra ją  ta k ic h  .ja« 
sam ło t ró w , „ rz ą d z i“  Jak

no 
on 
chce..

Rosa u ra  w a lczy  o swe prawa- 
B u rm is trz  każe w y rz u c ić  ją  z 
m iasta. P rzypadek  p rzychodz i je.ł 
7, pom ocą. Don R egino c iężko 
c h o ry  na ospę p rz y rz e k a  z ro ­
b ić wsz.vst.ko, je ś li p rz y ja c ie l Ro­
sa u ry , le k a rz  F ilip e  u ra tu je  mu 
życ ie . Rosa ura zaczyna prac#. 
W a lczy  z p rzesądam i i c irn ln o tą . 
U czy dzieci m iło śc i d la w łasnego 
k ra ju  dla b o jo w n ik ó w  o sp raw y  
ludu  B e n ito  Juareza, Z a p a ły . 
O p ie k u je  się s ie ro ta m i, k tó ry c h  
rodz iców  z a m ord o w a li siepacz# 
Don Regino.

On sam n ie  da je  je j  nadal «po­
k o i« . T ym  razem  czyrti zupe łn ie  
n i ed w uzna czn e P ro P or.y c j  e t  j a  -
żona w sw ej dum ie  d ,c u 'c ,v n >  
s t t te la  do b u rm is trz ;*  w  c h w ili 
gnv ten  w dz ie ra  się w nocy do 
(e l m ieszkan ia . S trza ł 
'staje się sygna łem  b u n tu  In d ia n  
p rzec iw  w ła d zy  ty ra n a .

C iężko chora Rosaura u n tie f»  w
r h w i l i  jrdy o trz y m u je  lis t z po- 
d z iekow an iem  od p re z y d e n t^  Ję j 
życ ie  i w a lka  są p rz y k ła d e m  dla 
poko leń  p a tr io tó w  m e ksyka ń ­
sk ich ... " 1,J

m
N ie ła tw o  je s t s tra jko w a ć . N aw et /d a n ia  w  ro dz in ie  są podzie lone.

Z w o ln ijc ie  na* I nasze m a tk i!

4 x film japoński
D zięk i F e s tiw a lo w i m o g liśm y 

poznać ti lm o w ą  sztukę Japcwii.’ . 
Sztukę, n ie s łych an ie  bogacą, 
św ip rą  — m im o  że w idać w  m ej 
w yraźn e  w p ły w y  początkow ego 
okresu  fi lm u  radzicckie.go. lal 
30-tych , a przecie w ?.zys 'k im  nco- 
re a lizm u  w to?kiego. P odobn ie  ja k  
u W łochów  w n ik l.w a  obse iw ac ja  
życ ia  p ros tych  lud z i łączy .sic tu  
7. w ie lk im  szacunkiem  i m iłośc ią  
dla n ich , p rz e jrz y s ta  ideo log ie  
id.zie w  pa rp  z m ie trzos* wem  
fo rm a ln y m . I jeszcze w -ąkszy ła- 
d u n -k  e m oc jo n a ln ych  w a itc ś c i, 
w zruszen i?  — oto  a tu ty  f i lm u  
japońsk iego.

W t dzie l hurty w strząsa jący  f i lm  
..Dzieci H iro s z im y “ . 'i'a pozorn ie  
beznam iętna  re la c ja  z w yc ie c z k i 
m łod e j n a u c z y c ie lk i do H iro s z i­
m y , k tó ra  cudem  u ra to w a :a s;g 
w  d n ł u w yb u ch u , jest w ie lk im  
k rz y k ie m  p ro tes tu  p rze c iw ko  
zb ro d n i a to m o w e j w o jn y . K o b ie ­
ta. k tó ra  ju ż  n ig d y  n ie  będzie 
m ia ła  dz iec i, dz iecko. k tó re  sto 
ram ie  p rzyp o m in a  uschn ię tą  ga 
łąż w iś n i — te o b ra zy  7. f i lm u  
— m a n ife s tu  zapam ię tam y na 
zawsze. T zawsze będziem y z lu ­
dem ja p o ń s k im  zada jącym  ,,n i­
gdy w ecei H iro s z im y “ .

7. n iem nie .iszym  za in te resow a-

| n iem  o g lą d a liś m y  dalsze JapoA 
| sk ie  ob razy . ,.Lc^y  k o b ie t-* — 
| to f i lm  s k ła d a ją cy  s*ę z dwu 
i now e l, m ó w ią cy  o n ie s łych an ie  

c ię ż k ie j s y tu a c ji spo łecznej leo- 
‘ b ie t ja p o ń s k ic h , k tó^e  do dziś n ie  
! uzyska y jeszcze ró w n y c h  p raw  
I z m ężczyzną.
i ..P o ła w acze  k ra b ó w “  — riyna- 
I n ik ą  see-,1 b u n tu  ry b a k ó w  p rz y - 
I p o tn in a ią  nieki« d.y p am ię tne  ob a 

zy ..P an ce rn ika  P o tio rn k in » “ . tak 
:am o ja k  ..A  je d n a k  ży jem y** bu- 

; dr.i pew ne re m in isce n c je  z f 1- 
j m ów  w ło s k ic h , szczególn ie  ..Z io - 
! dzie.i ro w e ró w “ . O bydw a  t l im y  
j  podb i.ia ja  nas n ie s łych a n ie  dużą 

w ra ż liw o śc ią  i kunsztem  a r ty s ty . 
! k tó ry  w  losach s ta tk u  ry b a c k ie  
j *’ o 1 w  o pow ieśc i o b eżróbo tnym  
| ś lusa rzu  jv > tra fił zam knąć ty le  
! w zrusza jące j p ra w d y  o p racy  i 
I w alce  l.udzi z ,.K ra ju  k w itn ą c e j 
I w iś n i“ .
I ,,A  je d n a k  ż y je m y ...“  — brzm.i 
I to ja k  zaw o łan  e. A je d n a k  fcy- 
1 ie rny . Na p rz e k ó r bom b ie  a tom o- 
j wp.i, na p rze kó r nędzy i w y z y s ­

k o w i. A je d n a k  ż y je m y , f z w y ­
c iężym y. Postępowa sztuka f i ­
rnowa J a p o n ii s łuży  sp raw ie  tęgo 
zw yc ięs tw a .

<*•)

W k r ó t c e
na

naszych
ekranach
W czasł* F e s tiw a lu  nie m ie ­

liś m y  pow odów  do uskar- 
żania się na re p e rtu a r na­
szych k ih . Ja k  n ig d y  p rzed ­
tem  — b y ło  w  czym  w y b ie ­
rać. C en tra la  W y n a jm u  F i l ­
m ów  oddala do e ksp lo a ta c ji 
k ilk a d z ie s ią t f i lm ó w , z tego 
część jeszcze w w e rs ja ch  0- 
r y  f in a ln y c h . B lis k o  i5  o b ra ­
zów p rz y w io z ły  ze sobą po- 
szczególne delegacje  n a ro d o ­
we. T ru d n o  b y ło  oczyw iśc ie  
obejrzę ć te w szys tk ie  a nawet 
w iększość ty c h  f i lm ó w . Dla 
w szys tk ich  w id zó w . k tó rz y  
nie z d ą ży li zapoznać, się 7 po­
szczegó lnym i p o z y c ja m i fe s ti­
w a low ego  re p e rtu a ru  m am y 
pocieszającą w iadom ość. Z n a ­
ko m ita  w iększość fe s tiw a lo ­
w y c h  f i lm ó w  zosta je  w P o l­
sce i ju ż  od w rześn ia  będą 
one k ie ro w an e  s to p n io w o  rlo 
n o rm a ln e j e k s p lo a ta c ji.

A oto część ty tu łó w  f i lm ó w , 
k tó re  Już w k ró tc e  u jrz y m y  
na naszych ekran a ch . A w ięc 
ł f i lm y  jap o ń sk ie  — ..D zieci 
H iro s z im y “ , „K o s y  k o b ie t“ , 
„P o ła w ia cze  k ra b ó w “ , , . , \-  
je d n a k  ż y je m y “ , f i lm y  f r a n ­
cuskie  — „P rz e d  p o topem “ , 
. B ia ła  g rzyw a  \  „P rz e d  są­
dem “ , „ f u d  zdarza stę ty lk o  
raz“ , ..P ięknośc i nocy'*. 
„P rze zna cze n ia “  ( „D e s t im e s “ ). 
w ęg ie rsk ie  — ..Z a n im  S im on 
u jrz a ł ś w ia t“ . „ L l lH o m f i" ,  
„W iosna  w B udapeszcie “ , a 
m e ry ka ń sk i#  — „s ó l z ie m i“  
i „S ia ty  u c ie km - 'r * ‘ . radz iec­
k i«  — ..Romeo I J u lia “ , „S ta ­
ra fo rte c a “ . „Z u rb in o w ie “ , 
f i lm y  p ro d u k c ji N PD — „ S i l ­
n ie j« ! od n o c y “ . „M a łże ń s tw o  
w m ro k u “ . „K o c h a jm y  w ła s ­
ne ż o n y “ . Poza ty m  w re ­
p ertu a rze  naszych k in  zna jdą  
się f i lm y  szw edzkie  „O na  
U ń c iy lA  je d n o  la fo “ , ru m u ń ­
skie  „N asz  d y re k to r “ , „W n u ­
ko w ie  trębacza “ . czeskie 
„P s lo g lo w c y “ , ..R y ł sobie je ­
den k r o i “ . „ M ó j p rz y ja c ie l
F a b ia n “, ko reańsk ie  „Z w ia ­
d o w c y “ . whoskie ...W ą i ’ d la  
A ń n y  Zaccheo“ , „C h ic h , m i­
łość i fantaz.fa“ . c h iń sk ie  i in ­
ne. 7. fe s tiw a lo w y c h  film ów ' 
n ie z a k u p iliś m y  .jedynie
szw ajca rsk iego  „P a ro b k a  t l i j “ , 
liń s k ie g o  „H e t a z N iskouvo - 
r i \  n ie zdecydow ano  jeszcze 
o losach f i lm u  a ire rs k ie g o  
„ A l i  cz y ś c ib u t‘ \  Poza ty m  ju ż  
n ie d ług o  oglądać będziem y
m og li k i lk a  f i lm ó w  p o lsk ich , 
k tó ry c h  p ro d u k c ja  została za­
kończona. Są to „ T rz y  s ta r­
ł y “ . Podhale w  o g n iu “  i „ I r e ­
na* do d o m u !“ .

2 x Giną Loiobrigida
W iflk a  r . i j o i r  /apstiowaia 

wśród m iłośników  1slon 'ti i 
urody clośnpj „gw iazdy“ w !o- 
fk ię i. gdy Warszawę i Polskę 
obi osła wiadomość, że na Fe­
stiwal przyjeżdża C ina Lo lo- 
b r ig :da. Niestety na Festiwa­
lu hohalerka „Fanfana T u li­
pana" i innych film ów  się nie 
zjaw iła . Ale i tak każdy z 
nas mógł ja sobie do w o li 
oglądać na warszawskich 
ekranach. . Achtung Bandi- 
le n l" i „Piękności nocy" — to 
dwa film y , w których piękna 
Włoszka gra jedna z czoło­
wych roi. W pierwszym z nich 
Giną rozpoczynała dopiero 
swą karierę -  gra tu młodą 
dziewczynę, k tóra po w ic iu  
perypetiach zostaje członkiem 
ruchu partyzanckiego. W 
„Piękności nocy" oglądamy 
ją jako kuszącą hurysę ze 
wschodniego haremu.

Pryw atn ie  dodamy od sie­
bie, że w o lim y ją w „A chtung 
B anditen!“  — młodą, skrom ­
ną, piękną dziewczynę. Jedna ze scen f i lm u  „Piękności nocy“ .

M
LO D A jest sztuka 
film owa. <50 lat,
k tóre upłynęły ód 
pierwszej publicz­
nej p ro jekc ji o- 
brązów braci Lu- 

miere, to śmiesznie mało w 
porów naniu z tysiącleciami 
istnienia muzyki, plastyki, te­
atru. A jednak dziś kinema­
tografia, ta najmłodsza ze 
sztuk, jest na jbardzie j popu­
larną wśród ludzi całego 
świai.a dziedziną ku ltu ry . F ilm  
już dawno przestał być jedy­
nie i wyłącznie rozrywką. 
Stał się potężnym środkiem 
kształtowania ludzkie j św ia­
domości. Bohater film ow y jest 
dziś nieraz wzorem postępo­
wania dla m ilionów  ludzi.

Lecz nie zawsze i  nie wszę­
dzie bohater z ekranu jest 
sprzymierzeńcem prostego 
człowieka w jego troskach i 
radościach, w jego dążeniach 
w  jego walce o lepszy świat 
Często jest ty lk o  wymyśloną 
wykoncypowaną figurynką 
której losami widz nic może 
się przejąć, k tóre j nie pokocha. 
Bywa czasem i tak, że boha­
ter film o w y  jest nosicielem 
wrogie j prostemu człowiekowi 
idei, sojusznikiem zlej sPra '  
wy.

Jaki pow in ien być współ­
czesny bohater film owy, by 
mógł stać się m ądrym przy ja ­
cielem i sprzymierzeńcem 
człowieka .— oto dyskusja, 
jaką toczą dziś postępowi 
tw órcy św iatowej kinem ato­
g ra fii. Głosami w tej dysku­
s ji są ich dzieła, utwory f i l ­
mowe.

W czasie V  Festiwalu wzię­
ła udzia ł w tej dyskusji m ło­
dzież film owa. Trzy dn i trw a ­
ło sem inarium  studentów i

m łodych twórców kinemato­
gra fii, poświęcone właśnie 
om ówieniu problemu bohate­
ra film owego naszych Czasów. 
Przez trzy  dni rozbrzm iewały 
w słuchawkach różnojęzyczne 
przemówienia przedstaw icieli 
sponad 20 krajów . Młodzi re­
żyserzy, scenarzyści, aktorzy, 
operatorzy, m ów ili o w ie lk ie j 
odpowiedzialności za przy-

I działalność cenzury — oto ta- 
| my, które u trudn ia ją  naszą 
[pracę — m ów ili delegaci 
Wioch, U rugwaju, Holandii.

W jeszcze gorszej sytuacji 
znajdują się młodzi twórcy z 
kra jów  kolonialnych i zależ­
nych. Dla n iektórych z nich 
dyskutowane p robbm y pozo­
stają nadal w sferze teorii.

nawet gdy zostanie pokonany, 
powinien  pozostawić W Ser­
cach widzów  nadzieje i pew­
ność, że sprawa, o którą  w a l­
czy jest słuszna, że sprawa to 
zwycięży.

Z ożyw ieniem i zapałem o 
am bicjach m łodych film ó w , 
ców Tunisu m ów ił A bdel-

Mój bohater będzie burzył 

świątynie bogów“

szlość um iłowanej przez nich 
sztuki, o w ie lk im  obowiązku, 
ciążącym na m łodych a rty ­
stach wobec m ilionów  widzów 
na wszystkich kontynentach.

— Tylko głęboka znajomość 
codziennej pracy i w a lk i na­
szego narodu pozwoli nam po­
wołać do życia takiego boha­
tera filmowego, k tóry  od­
zwierciedlać będzie dążenia 
ludzi tę codzienność kształtu­
jących  — m ówi! przedstaw i­
cie l F rancji, reżyser Rene 
Gautier.

W kra jach zachodnich jest 
w ie lu  artystów, którzy tę p ra­
wdę uznają, lecz nie zawsze 
mogą oni tworzyć realistycz­
ne, mądre dzieła. K u lt „g w ia ­
zdy", a przede wszystkim

Ze skupieniem słuchali u- 
czestnicy spotkania przedsta­
w iciela A fry k i Zachodniej, 
lim  Koyindo Vnughan, k tóry 
m ów ił o tym , że artyści w  je ­
go ojczyźnie nie mogą w  ogó­
le pokazać na film ie  życia i 
sztuki swego narodu.

— Ale już dziś widzę boha­
tera swego przyszłego f i lmu,  
Widzę młodego Murzyna bu­
rzącego „dżudżu“ , świątynię  
bożków, jedną z przyczyn za­
cofania i  przesądów mego lu ­
du, widzę jak  walczy on z 
ciemiężcą. Mój bohater nie 
musi na f i lm ie  zwyciężyć, lecz

k a fi Mohamed. Od 1JM8 roku J próbują oni bezskutecznie 
i tworzyć film y  narodowe. Brak 
pieniędzy’, dyskrym inacyjna 
po lityka  adm in is trac ji fra n ­
cuskiej un iem ożliw ia ją  ich 
szlachetne poczynania.

Cień sm utku ow iał smagłą 
tw arz  H indusa Naizi, gdy 0- 
powiadał delegatom, ja k  t ru ­
dno jest młodemu człow ieko­
w i znad Gangesu zostać f i l ­
mowcem.

Przem aw ia li «• sem inarium 
] również przedstawiciele k ra ­
jów  dem okracji i socjalizmu, 

j M ów ili o swoich kłopotach,

ale i o zadaniach sztuki so­
cja listycznej wobec widzów 
ns całym święcie. M ó w ili o 
in ternacjonalizm ie bohaterów 
naszych film ów . W arto po­
myśleć nad tym, by nasza lu ­
dowa kinem atografią pomogła 

I swoim towarzyszom z A fry k i 
i A z ji w uzyskaniu k w a lif ik a ­
c ji technicznych i artystycz­
nych w  naszych uczelniach i 

1 w ytw órn iach film ow ych.
Trzy dn i trw a ło  semina­

rium . Nie ograniczyło się ono 
jedynie do dyskus ji nad prze­
m ów ieniam i w yb itnych  f i l -  

| mówców. P rzyczyniło śię do 
[zbliżenia młodzieży film ow e j 
całego świata. Tu narodzi! się 

j p ro je k t rea lizac ji m iędzynaro­
dowego film u , którego tw ó r- 

! carni będą m łodzi artyśc i z 
| różnych k ra jów . T u ta j poka­
zali swe dzieła — często d o j­
rzale i w yb itne — m łodzi f i l .  
mówcy z Japonii, F ranc ji,

! Wioch, Czechosłowacji, Ru­
m unii, Polski — przy ję te  z 

j entuzjazmem przez u cz is tn i- 
[ ków spotkania.

T rzy dn i trw a ło  semina- 
I nur#. W iele nówych przy jaźn i 
i powstało wśród m łodych 
twórców, a rezu lta ty  szczerej 

1 dyskus ji pomogą, niejednemu 
i z nich w rea lizac ji zamierzeń 
J artystycznych, w  rea lizac ji 
prawdziwych dziel sztuki w a l. 

jeżącej o godność człowieka.

I .IKRZY ELJAS1AK



W KUŹNIACH NAUKI POLSKI LUDOWEJ
Na s t ronn y  ninie jszej zebr al lśmy par f i  wiadomości o czo­

łowych osiągnięciach nauk i  polskie j,  W artyku łach  tych  
wspomnimy o szeregu uczonych, k tórzy w  ubiegłych latach 
lub w  roku, irleżącym zostali laureatami Nagród Państwo­
w ych  za osiągnięcia w  dziedzinie nauki, postępu tech­
nicznego ł sztuki. Nagrody Państwowe za osiągnięcia w tych  
dziedzinach są jedną z fo rm  popierania nauk i  i  postępu 
przez Państwo Ludowe.

Ze wspominanych przez nas w  artyku łach uczonych po l­
skich w b r. Nagrody Państwowe otrzymali:  w  sekcji 
matematyczno-f izycznej —  prof. K o ro l  Borsuk, za prace 
w dziedzinie matematyk i,  prof.  St. Pawłowski, za odkrycie  
złóż «jarki, m gr Jerzy Znosk.o — za odkrycie złóż rudy  że­
laznej, prof.  Danysz i  Pniewski  —  za odkryc ia w dziedzinie  
f iz y k i  atomowej.

Za prace w spom n ian i w  ar tyku le  „T ranzystory  za­
stąpią lampy rad iowe" nagrodę otrzymał zespół: 
prof. J, Groszkowski, m gr W. Rosiński,  Z. Majewski,  
Barbara. Schmidt,  inż. Siekierski i  St. Dobrzyński.  Za o d k ry ­
cie bazy surowcowej dla p rodukc j i  germanu — prof, K, We­
sołowski, zaś za prace nad o trzymywaniem germanu  i  galu 
m gr A. Czaplicki,  inż. K. Grodzicki i  d r inż. Barbara Fulde-  
Krukowska.

W tym, samym dniu przyznano Nagrody Państwowe jesz­
cze dużej liczbie uczonych, konstruktorów, inżynierów  
a także i  robotn ików , współpracujących z brygadami inży­
n iersk im i w  dziedzinie postępu technicznego. Napiszemy 
o nich w  następnych tygodniach.

Geologowie odkrywają źródła surowców
W ciągu dziesięciolecia geo­

logowie p row adzili po 
całym  k ra ju  in tensyw ­

ne poszukiwania za nowym i 
złożami, które by zapewniły do­
stateczną bazę surowcową roz­
w ija jącem u się przemysłow i. W 
ciągu tych ia t zrealizowano 
szereg śm ia łych koncepcji, k tó ­
re m. in. przerzuciły główną 
bazę surowcową soli kam ien­
nej na północne obszary Pol­
ski, pozw oliły  rozw inąć się 
przem ysłow i chemicznemu W i­
zowa i Kędzierzyna — bazu­
jących na kra jow ych  surow­
cach: anhydrycie i fosforytach, 
da ły cenne bazy surowcowe 
przem ysłow i m ateria łów  budo­
w lanych, u m o ż liw iły  w yko rzy­
stanie w ie lk ich  zasobów węgla 
brunatnego na Kujaw ach.

W iele cennych odkryć w n ie ­
śli do k ra jow e j gospodarki pol­
scy geologowie. T rudno je

W świecie  
liczb  

i wzorów

Podróże w głąb atomu

P ro f. W acław  Sierpiński

N IK  wszystkim  może w ia ­
domo, że matem atyka pol­
ska zajm uje dziś przodu­

jące miejsce na świecie. W yn i­
k i pracy polskich uczonych sta­
ją  się przedmiotem ożywionego 
zainteresowania na międzyna- j 
rodowych kongresach matema- j 
tycznych. O osiągnięciach ich 
piszą obcojęzyczne czasopisma j 
naukowe. Polscy matematycy ] 
na zaproszenie wyższych uczel­
n i w  różnych kra jach świata, 
wygłaszają tam refera ty, pro­
wadzą wykłady.

M atem atyka polska posiada 
stare świetne tradycje. W arto 
przypomnieć tu działalność 
„w arszaw skie j szkoły m atem a­
tyczne j'“. Z te j szkoły wyszło 
w ie lu  w yb itnych polskich uczo­
nych ja k  profesor K u ra to w - 
ski stojący, na czele warszaw­
skiego Ins ty tu tu  Matematycz­
nego. w k tó rym  m. in. naukow­
cy podjęli prace nad skonstruo­
waniem  ..sztucznego mózgu'“ — 
aparatu elektronowego, w yko ­
nującego błyskawicznie na jbar­
dzie j skom plikowane obliczenia.

Z podręcznikam i profesora 
S ierpińskiego m usieli się zetknąć 
na lekcjach m atem atyki wszyscy 
kończący szkoły średnie na 
przestrzeni paru  dziesięcioleci. 
P rofesor ten w  ciągu 40 la l pracy 
naukow ej w ydał ponad 600 prac 
dotyczących różnych zagadnień 
m atem atyki, napisał ponad 20 
podręczników z dziedziny teorii 
liczb, algebry i in. Profesór S ier­
p iński, poza pracą w yk ładow ­
czą na Uniw ersytecie  W arszaw­
skim  i poza żywym  uczestnic­
twem  w  badaniach warszaw­
skiego Ins ty tu tu  Matematyczne­
go, w ciągu powojennego dzie­
sięciolecia w yk łada ł na licznych I 
uczelniach za granicą. S łucha li [ 
w ięc w ykładów  polskiego m ate­
m atyka studenci i naukowcy! 
Szwajcarii, uczyli się od niego 
słuchacze un iw ersytetów  sy- i 
cy lijsk ich . zna w yk łady  po l­
skiego m atem atyka U n iw e r- ] 
syte t w  Bolonii, paryska j 
Sorbona, uczelnie Pragi. W c ią ­
gu miesiąca w ykłada ł profesor 
pod palącym słońcem In d ii — na 
uniwersytetach w  K a lkucie  ii 
Benares. Jako organizator w ie l­
kiego zjazdu m atem atyków w 
k ra ju , zaprosił nań licznych 
uczonych z zagranicy. Prof. 
S ierp iński jest wiceprezesem 
Polskie j Akadem ii Nauk — 
liczne akademie i towarzystwa | 
naukowe za granicą ofia row ały 
m u członkostwo.

Czterdzieści lat. pracy nauko-' 
we.j — to poważny okres, ale i 
w  tym  piątym  dziesiątku la t , 
praca profesora nie słabn ie.! 
Kończy bowiem swój drugi tom 
„T e o rii liczb", największego — 
ja k  sam powiada — dzieia jego 
życia.

Oto sylwetka jednego z na-! 
szych m atem atyków — a prze­
cież podobnymi osiągnięciami! 
mogą wykazać się także profe­
sorów ie: Kura tow ski, Borsuk.! 
Zarankiew icz, Musiatowski i in - ; 
n i. Praca ich tworzy podstawę 
do chlubnej ro li polskie j mate­
m a tyk i, zajm ującej czołowe | 
m iejsce w świecie — a w  k ra ju ! 
Żywo w łączającej się do roz-j 
w iązania potrzeb życia. Tak jak 
to  robi naukowe matematyczne 
środowisko w rocławskie, które 
za in ic jow ało  łączenie się mate­
m a tyk i we współpracy z innym i 
dziedzinam i nauki. W tak im
duchu wzrasta ją przyszłe nau­
kowe kadry m łodych matema­
tyków , licznie obsadzające dziś 
w ydz ia ły  naszych wyższych
uczelni, ( w k )

FIZ Y K A  przeżywa obecnie 
okres w ie lk ich  odkryć. 

Jeszcze przed kilkunastu 
la ty  znano zaledwie k ilk a  ele­
m entarnych cząstek m a te rii: 
e lektrony, protony 1 neutrony 
— sktadn ik i atomu oraz fotony 
— cząstki, z których składa się 
prom ieniowanie elektrom agne­
tyczne (a więc fale radiowe, 
św iatło w idzia lne, prom ienie 
nadfioletowe, prom ienie Rent­
gena i prom ienie Gamma). W 
ostatnich latach odkry to  w ie lką 
ilość nowych elementarnych 
cząstek m aterii. Jest ich jednak 
zbyt dużo, abyśmy mogli zapo­
znać się dokładnie j z własno­
ściami poszczególnych cząstek.

Masy cząstek elementarnych 
m aterii określa się na ogó! 
przez podanie ile razy masa da­
nej cząstki jest większa od ma­
sy e lektronu. Odróżniam y dwa 
zasadnicze rodzaje cząstek ele­
m entarnych m a te rii: mezony — 
cząstki o masie pośredniej po­
między masą e lektronu i proto­
nu (którego masa wynosi 1836 
m. el.) i h iperony —- cząstki o 
masie w iększej niż masa neu­
tronu (1838 m. el.). Obecnie zna­
m y już k ilkanaście mezonów i 
k ilka  hiperonów.

Ostatnie odkrycia związane z 
nowopoznanymi cząstkami ma­
te r ii przyniosły w iele prawdzi­
wych rew elacji. Tak np. wszyscy 
słyszeliśmy zawsze, że jądro 
atomowe składa się z neutronów' 
i protonów. Okazaio się jednak, 
że sprawa nie przedstawia się 
byna jm nie j tak prosto. Oto w 
roku 1953 dw aj polscy uczeni 
prof. d r J. Pniewski i prof. dr

M. Danysz s tw ie rdz ili, że w  
skład jądra  atomowego mogą 
wchodzić również i hiperony. 
O dkrycie to wzbudziło wśród 
fizyków  praw dziw ą sensację.

Jak stw ierdzono niedawno, w  
skład atomu wchodzić mogą 
również mezony obdarzone ła- 

| dunkiem  elektrycznym  ujem nym  
i (tak ja k  e lektrony). M am y więc 
1 jąd ro  atomowe, w okół którego 
zamiast e lektronów  krążą mezo­
ny. Tego rodzaju atomy no­
szą nazw'ę mezoatomów. Duże 
zasiugi przy opracowaniu teo rii 
opisującej własności mezoato­
m ów położył po lski f iz yk -te o re - 
tyk , kand. nauk J. Werle.

Czy nie można by ułożyć czą­
stek elem entarnych m aterii w 
tablicę podobną do tab licy Men-1 

| delejew'a i stworzyć teorię t łu -;1 
maczącą dlaczego poszczególne 

j cząstki elementarne m aterii ma- 
I ,ią takie, a nie inne własności — 
j podobnie ja k  współczesna teoria! 
z jaw isk  atomowych tłum aczy] 

[is to tę  różnic pomiędzy poszcze­
gólnym i p ierw iastkam i?

Na pytanie to daje odpowiedź 
tw ierdzącą polski fizyk  teore­
tyczny prof. d r J. Rayski. Uczo-I 
ny ten opracował teorię t łu m a - j 
czącą niektóre własności cząstek 
elem entarnych m aterii. Teoria 
prof. Rayskiego przew iduje! 
istnien ie n ieodkrytych ja k  do­
tąd cząstek, a m ianow icie me­
zonu o masie ok. 1 300 -m. el. 
i hiperonu p masie ok. 2 850 m, 
e l  Jeśli dalsze badania ekspe­
rym enta lne potw ierdzą h ipo - | 
tezy pro f. Rayskiego, to być 
może będziemy m ogli powie­
dzieć, że Mendelejew'em naszej 
ery jest uczony polski. (WS)

wszystkie zobrazować, ale na 
dw'a zwłaszcza w ie lk ie  o d k ry ­
cia należy zwrócić uwagę: na 
odkrycie złóż s ia rk i 1 rud żela­
za.

W  roku 1953 Państwowy In ­
s ty tu t Geologii m ógł zameldo­
wać o oą^ągnięciu swego uczo­
nego — geologa Stanisława 
Pawłowskiego. Profesor Pa- 
w łow sk i odznaczył się tym , że 
o d k ry ł podziemne bogactwa 
tam, gdzie ich n ik t  jeszcze do­
tąd nie szukał. Na dawnych 
mapach geologicznych, po łu -

węgiel kamienny 
węgiel brunatny 
ropo naftowa 
granice obszarów 
moibweoo wyst rap\ 
naftowej 
gaz ziemy 
ruda Żelazna 
kruszceoynku iotswnj 
rudy niklu 
kruszce m/edzi 
krusz ce arseno i zZntri 
sól kamienna 
sól potasowa 
gips
fosforyty
siarka
piryty
iupk i glinki ogniotrwali 
żródtg mineralne

chociażby to, że czyni ono' nas 
posiadaczami jednego z n a j­
w iększych na świecie złóż s ia r­
k i. Posiadanie s ia rk i jest za­
gadnieniem św iatowej wagi, 
s ia rk i jest brak na św iatowym  
rynku. Zależą zaś od n ie j tak 
liczne przem ysły ja k  m eta lu r­
giczny, tłuszczowy, chemiczny i 
koksochemiczny, farm aceutycz­
ny, w łók ien sztucznych.

Podobnie ożyw iające znacze­
nie dia terenu m ia ło  zeszłorocz­
ne odkrycie złóż rudy żelaza 
pod Łęczycą. Tu rów nież n ik t

10 la t
medycyny
wrocławskiej
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M « p j boęaefrw m in e ra ln y c h  P o ls k i

dn iow y skra j Gór Ś w ię tokrzy­
skich notowany by ł zw ykłe  ja ­
ko nie posiadający żadnych 
wartości wydobywczych. Geolo­
gowie pom ija li ten teren. Po­
m ija ła  go i cala gospodarka: 
na tym  obszarze nie było  prze­
mysłu, lin ie  kolejowe przebie­
gały od niego o dziesiątki k ilo ­
m etrów , zaledwie jedna szosa 
łączyła go ze światem, ściślej 
—- z K ie lcam i. W łaśnie w  ta ­
k im  zakątku nastąpił dalszy 
ciąg odkryć profesora P aw łow ­
skiego: do s ia rk i spod T a r­
nobrzegu przyłączyła się siar­
ka spod Szydłowa, ostatnie 
odkrycie geologiczne roku 1955.

O wadze tego odkrycia pro­
fesora Pawłowskiego świadczy

nie podejrzewał is tn ien ia tak 
cennych kopalin. B y ł to rejon 
rolniczo-ogrodniczy, pozbawio­
ny przemysłu. Tymczasem 
sprawa posiadania rud żelaza 
stawała się zagadnieniem p ie rw ­
szoplanowej wagi dla przemy­
słu hutniczego, którem u nie 
wystarczały dotychczasowe czę­
stochowskie złoża. Rudy łęczyc­
kie okazały się lepsze od czę­
stochowskich. Nowa poważna 
baza surowcowa jest zapowie-’  
dzią stworzenia nowego okręgu 
przemysłowego . na polskim  n i­
żu, pom ijanym  dotychczas 
przez geologów. I  to również 
jest w ie lk im  osiągnięciem po l­
skich geologów.

(w)

S m o ł a

— bogactwem narodowym

,, Ceber tyzacja g run tó w 55

O m e todz ie , k tó ra  z p ra ­
co w n i In s ty tu tu  B u d o w ­

n ic tw a  W odnego w G dańsku  
w ysz ła  na te re n y  w ie lk ie g o  
b u d o w n ic tw a , m ó w ić  s ę z w y ­
k ło :  „ceherty7 .ar.ia  g ru n tó w “ . 
T w ó rc ą  te j m e to d y  Jest p ro fe ­
sor R om ua ld  C ebe rtow icz . 
M etoda ta  zdała  egzam in  po 
raz p ie rw s z y  p rz y  b u d o w ie  w a r ­
sza w sk ie j T ra s y  W —Z, gdy  w y ­
n ik ła  kon ieczność zeska lan ia  
g ru n tó w  pod b u d y n k a m i. M e ­
to d a  p o z w o liła  usunąć t r u d ­
ności p rz y  b u d o w ie  N o w e j 
H u ty . p rz y  lic z n y c h  budow ach  
p rz e m y s ło w y c h , na Ś ląsku  — 
p rz y  b u d o w ie  szybów  w  n o ­
w y c h  k o p a ln ia c h . D z ię k i te j 
m e to d z ie  słabe g ru n ty  są 
zdo ’ne u trz y m a ć  w ie lk ie , m a ­
syw ne  b u d o w le  — po łożen ie  
ich  p rzes ta ło  od tąd  zależeć od 
w ła śc iw o śc i g ru n tu . Sama zaś 
m etoda polega na stosow an iu  
e le k tro k in e ty c z n y c h  z ja w is k  
p rz y  w z m a c n ia n iu  fu n d a m e n ­
tó w . P rzepuszczan ie  przez 
g ru n t p rąd u  s ta łego z ró w n o ­
czesnym  w p ro w a d ze n ie m  do 
n iego so li c h e m iczn ych  p o w o ­
d u je  proces tz w . zeska lan ia  
g ru n tu .

Z a g a dn ien ia  te  n a b ie ra ją  
szczegó lne j w ag i w  okres ie  
w zm ożonego b u d o w n ic tw a . 
Przed In s ty tu te m  B u d o w n i­
c tw a  W odnego sto i o to  zada­
n ie  w z ięc ia  u dz ia łu  w  p rze ­
b u d o w ie  gosp o d a rk i w o d n e j.

P rz y g o to w u je  się p ro je k ty  
p rze ksz ta łce n ia  dorzecza W i­
s ły , z c a łk o w ity m  w y k o rz y ­
stan iem  je j  w ód  dla celów ’ 
gospodarczych . In s ty tu t  B u ­
d o w n ic tw a  W odnego o p ra co ­
w u je  in ż  p la n y  p ię c io le c ia , 
o b e jm u ją ce  budow ę zapó r na 
W iś le  i z b io rn ik ó w  w od n ych .

M etoda p ro fe so ra  C ebe rto - 
w icza  w ysz ła  ju ż  poza g ra ­
n ice  k r a ju  na sze rok i św ia t. 
P o lska  n a u k a  śp ieszy z 
b ra te rs k ą  pom ocą k ra jo m , 
k tó re  na ró w n i z n a m i p ro ­
wadzą w ie lk ą  p rzebudow ę  
sw e j g osp o d a rk i. Jeszcze n ie ­
daw no znaleźć b y ło  m ożna 
p ro fe so ra  nad b rzegam i R zeki 
P e r ło w e j w  o d le g ły c h  C h i­
nach. P o w s ta ły  b ow ie m  ta m  
tru d n o ś c i p rz y  posa d o w ie n iu  
u rządzeń  i gm ach ó w  w ie lk ic h  
k o m b .n a tó w  c u k ro w n ic z y c h , 
k tó rą  to  budow ę w  ra m ach  
u m ów  p rzep ro w ad za  P o lska . 
U m o w y  te p rz e w id z ia ły  ty lk o  
w yposażen ie  i d o k u m e n ta c ję  
d la  k o m b in a tó w  oraz zo bo w ią ­
z y w a ły  w y k o n a w c ę  do nadzo­
ru  m ontażow ego . A le  okaza­
ło  się, że m e cha n ika  g ru n tó w  
n ieznana  b y ła  p ro je k to d a w ­
com  k o m b in a tó w . G ru n ty  te  
b y ły  z b y t słabe do u trz y m a ­
n ia  w ie lk ic h  b u d o w li.  I o to  w 
d a le k ic h  C h in a ch  zastosowano 
po lską  „c e b e rty z a c ję  g ru n tu “ .

(w k )

Badacze dalekich światów
M IEJSCE? Gdzieś pod roz­

iskrzonym  gwiaździstym 
niebem. G w iazdy są tu 

skrzętnie pokatalógowane i roz­
mieszczone ja k  gdyby w odpo­
w iednich szufladkach. Przez 
precyzyjne apara ty, uważne 
oczy stale śledzą ich bieg. Od 
czasu do czasu do aparatu pod­
chodzi la ik , k tó ry  rych ło  prze­
staje być la ikiem . Zagarnie go 
na pewno Tow arzystw o M iłoś­
n ików  Astronom ii, z powodze­
niem, szeroko rozpowszechnia­
jące wiedzę o niebie...

A le teraz zajm iem y się p ra­
cą placów ki naukowej — W ar­
szawskiego O bserwatorium
Astronomicznego. Jak w iele 
warszawskich in s ty tu c ji nauko­
wych, zostało ono całkow icie 
zniszczone podczas wo jny, a 
teraz je odbudowano. I w łaś­
nie tradycy jne m iejsce obser­
w atorium  — w  centrum  m ia­
sta — przeznacza mu pracę dy­
daktyczną i popularyzacyjną, 
w łaściwą zaś obserwację nieba 
dla celów naukowych prowadzą 
inne obserwatoria astronomicz­
ne, położone z dala od dym ów 
w ie lk ich  m iast, które pogarsza­
ją  widoczność nieba.

Chyba to, że K opern ik  byl 
Polakiem sprawia, że nasz na­
ród tak chętnie stud iu je zaw i­
tą wiedzę astronomiczną; To­
warzystwo M iłośn ików  Astro­
nom ii liczy ponad 5000 człon­
ków. Na wszystkich wykładach 
pokazach nieba pełno jest zw y­
kle  w idzów i uczestników. Na 
to również muszą więc znaleźć 
czas polscy astronomowie. Bo 
w łaściw ie pochłania ich praca 
badawcza. M ają przecież ostat­

nio naprawdę ciekawe w yn ik i 
w pracy nad tak zwanym ukła- j 
dem loka lnym  gwiazd. A  w  ro­
ku ubiegłym nasze obserwacje 
zaćmienia słońca zainteresowa­
ły  św iatową astronomię.

W łaśnie wówczas, gdy dzień 
stal się nagle nocą, zaintereso­
wania astronomią doszły do 
Szczytowego punktu. Tysiące 
ludzi jechało dniem i nocą, by 
obserwować w najw łaściwszym  
miejscu m in u ty  zaćmienia. I nie 
będzie przesadą, jeże li pow ie­
my, że w naszym kra ju  jest w 
tej c h w ili najw iększe na świe­
cie nasilenie działalności popu­
la ryzacyjne j w  dziedzinie astro­
nomii. Na wydziałach astrono­
m ii stud iu je dziś dziesięciokrot­
nie w ięcej studentów niż przed 
wojną. Program zaś stud iów  nie 
jest ła tw y  — zaw iera oprócz 
astronom ii, astro fizykę i astro­
nomię gwiazdową.

Obecnie w  projektach Pol­
skie j A kadem ii Nauk znajduje 
się budowa nowego obser­
watorium . które będzie mo­
gło zaspokoić potrzeby polskich 
astronomów.

A le  zanim  stanie obserwato­
rium , zanim ściągnie do swe­
go gmachu na jbardzie j nowo­
czesne instrum enty do badania 
i pom iarów nieba, m in ie  lat 
k ilka . W ciągu tych la t w yro ­
sną przyszłe kadry polskie j 
astronom ii, o k tóre j dziś m ówi 
się na świecie. że roku je  wspa­
niałą przyszłość, chlubnie pod­
trzym ując dawne polskie tra ­
dycje. od czasów. Kopernika 
przodujące w  tej dziedzinie 
nauki.

CK)

Co stanow i największe bo­
gactwo natura lne naszego k ra ­
ju?

— Węgiel, odpowie bez w a­
hania każdy z czyteln ików. W 
związku z rozwojem  naszego 
hu tn ic tw a i związaną z n im  
produkcją koksu, dysponujemy 
ogrom nym i ilościam i smoły wę­
glowej. Dlatego też przed na­
szym przemysłem chemicznym 
w yłan ia  się problem i zarazem 
perspektywa w ykorzystania nie­
zw ykle cennych substancji 
znajdujących się w  smole wę­
glowej. a w  szczególności w  
smole otrzym ywanej przy pro­
dukc ji koksu dla celów h u tn i­
czych.

Niezbędnym surowcem do 
w ytw arzan ia fenolu, potrzebne­
go przy produkcji mas plasty­
cznych, kauczuku syntetyczne­
go i an ilin y  (z k tóre j produ­
ku jem y ba rw n ik i an ilinowe) 
jest benzen. B rak benzenu do­
tk liw ie  daje się odczuć w  w ie ­
lu przodujących pod względem 
przem ysłowym  krajach. U nas, 
d z ię k i, w ykorzystan iu  smoły 
węglowej benzenu jest pod do­
statkiem .

W najbliższych latach w y­
produkujem y b lisko 30 tys. ton 
nafta lenu. P rodukty o trzym y­
wane w  w yn iku  przerobu che­
micznego nafta lenu służą do 
wyrobu lak ierów  szybkoschną- 
cych i „zm iękczaczy“  tw orzyw  
sztucznych powodujących zw ię­
kszenie wytrzym ałości tw orzyw  
sztucznych. Z nafta lenu otrzy­
m ujem y również sztuczny wosk 
i środki służące do im pregna­
cji.

Inne sk ładn ik i smoły wyso­
kotem peraturowej : acenaften,
antracen oraz zasady ch ino li- 
nowe, wykorzystywane są sze­
roko przy p rodukc ji ba rw n i-

P ro f. W . iw ię tos taw skl

ków  1 środków farmaceutycz­
nych. M. in, um ożliw ia ją  one 
produkcję rim ifonu  — skutecz­
nego środka przeciwgruźlicze­
go.

Najważniejszym  problemem 
związanym  z wykorzystaniem  
sm oły wysokotem peraturowej 
jest izolacja poszczególnych je j 
sk ładn ików . Dzięki pracy pol­
skich fizykochem ików, a w 
szczególności prof. d r W. Swię- 
tostawskiego oryginalne, pol­
skie metody rozdzielania skład­
n ików  smoły węglowej są na j­
lepsze na świecie pod wzglę­
dem. swoje j wydajności. Bada­
nia nad wykorzystaniem  smo­
ły węglowej prowadzone są w 
Insty tuc ie  Chemii Ogólnej, na 
Uniwersytecie W arszawskim, w 
licznych placówkach naukowo- 
badawczych PAN oraz na tere­
nie Zakładów Koksochemicz­
nych w  Chorzowie.

f  M  E D Y C Y N A  w ro c ła w s k i ob- 
f  *7» ch od z iła  n ie d a w n o  sw o- 
I  ja  dz ie s ię c io lec ie . Już  d ż ie -
■ s ięć  la t d z ie li la  od ty c h  d n i,

gdy  w  ro z w a lo n y c h  b u d y n ­
k a c h  W ro c ła w ia  — jeszcze 
bez w o d y , ś w ia tła , be * p rz y ­
rządów  i  pom o cy  n a u k o w y c h  
ro z p o czyn a ł is tn ie n ie  w y d z ia ł 
le k a rs k i u n iw e rs y te tu  — póź­
n ie jsza  A k a d e m ia  M e dyczna . 
S łuch a cza m i p ie rw szego  w y ­
k ła d u , k tó r y  w y g ło s ił w ó w ­
czas p ro ie s o r H irs z ie ld  — b y ­
l i  m ło d z i lu d z ie , p rz y b y li  
w p ro s t od gaszenia pożarów , 
od ra to w a n ia  zagrożonego 
m ie n ia  u cze ln i — c z ło n k o w ie  
S traży a k a d e m ic k ie j, s fo rm o ­
w a n e j z m ło d z ie ży  ga rnące j 
sie do u cze ln i.

Co z ło ż y ło  sie na to , Ze i
oś rod e k  w ro c ła w s k i p rz o d u je  
dz iś  w  k ra jo w e j m edycyn ie?  
O tóż od s tro n y  n a u k o w e j m e ­
d y c y n a  ta  w łą c z y ła  sie od I 
razu  w  k rą g  sze ro k ich  z a in - |
te re so w a ń  o g ó ln o p rz y ro d n i-  
czych, p o łą czy ła  prace  z w y ­
s iłk a m i m a te m a ty k ó w , tw o -  ' 
rżąc szczególną, n ie s p o ty k a n ą  i 
d o tą d  n ig d z ie  sym b iozę  lę k a -  (
rz y  z m a te m a ty k a m i p rz y  ro z ­
w ią z y w a n iu  tru d n ie js z y c h  za­
gad n ień . Od s tro n y  p r a k ty k i  i 
zaś m e d ycyn a  w ro c ła w s k a  , 
w łą c z y ła  sie do ro z w ią z y w a ­
n ia  p o trze b  życ ia  i  l ik w id a c j i  
s k u tk ó w  w o jn y . P rz e p ro w a - < 
dząno W iec m asow e bad a n ia  . 
b a k te r io lo g ic z n e , s e tk i ty s ie -  , 
c y  osób poddano  bad a n io m  
p rz e c iw w e n e ry c z n y m , p tz e p ro -  I 
w adzono  a k c je  zw a lcza n ia  i 
w o ła  — sp ecy ficzn e g o  scho- , 
rże n ia  na D o ln y m  Ś ląsku .

Z a k ła d y  te o re ty c z n e  i  k i i - j  
n ik i  w ro c ła w s k ie  odznacza ją  
sie  ty m , Ze sw o ją  prace  k o n -  ' 
c e n tru ją  dooko ła  ściśle w y -  I 
b ra n y c h  zagadn firfi, o p ra c o w u - | 
,ią je  d o k ła d n ie , w  sposób . 
w y b itn ie  p o g łę b io n y . S tąd  — 
w ie lk ie  o s ią g n ię c ia  ty c h  za- I 
k ła d ó w  — o s iągn ięc ia  w  s k a li ( 
ś w ia to w e j. O to za k ła d  m ik ro -  , 
b io lo g ii  le k a rs k ie j,  k tó r y  o- 
bepn ie  je s t in s ty tu te m  P o l- ,  
s k le j A k a d e m ii N a u k , d yspo ­
n u ją c  p ra w ie  se tką  p ra c o w n i-  1 
k ó w  n a u k o w y c h , s k u p ił sw o­
je  bad a n ia  przede  w s z y s tk im  
nad  za ga d n ie n ia m i im m u n o lo ­
g ii,  W z a k ła d z ie  p a to lo g ii o - 
g ó ln e j n a u k o w c y  z a ję li sie za­
g a d n ie n ia m i k rz e p liw o ś c i k r w i 
i  e le k tro k a rd io lo g ią  itd .

P race  ty c h  z a k ła d ó w  o d d z ia ­
łu ją  na ś ro d o w is k a  n a u k o - ( 
w e w  k ra ju ,  są szeroko zna­
ne za g ran icą . W ro c ła w s k a  m i-  1 
k ro b io lo g ia  le k a rs k a  s tosu jąc  i 
sie do p o trze b  z d ro w o tn o śc i , 
k ra ju ,  p rzep ro w ad za ła  bada ­
n ia  nad g ru p a m i k r w i  — b a r-  1 
dzo śc iś le  zw iązane  z m e to ­
d a m i zm a rłe g o  n ie d a w n o , w y -  < 
b itn e g o  uczonego L u d w ik a  . 
H irs z fe ld a . Jedna z m e to d  p ro -  ] 
feso ra  H irs z fe ld a  p o lega jąca  
na s to so w a n iu  t ia n s fu z ji  k r w i  
n o w o ro d k o m  d o tk n ię ty m  cho ­
robą  h e m o lity c z n ą , u ra to w a ła  
życ ie  w ie lu  m a lco m  Jeszcze 
do n ie d a w n a  skazanym  n ie ­
c h y b n ie  na ś m ie rć  z pow odu  
k o n f l ik tu  o d m ie n n y c h  g rup  
k r w i  m a tk i i  o jca . O d k ry c ie  
p ro fe so ra  H irs z fe ld a , p o le g a ją ­
ce na u s ta le n iu  i w y łą c z e n iu  
o jco s tw a , u c z y n iło  W ro c ła w  te ­
re n e m  e k s p e r ty z  w  s p raw a ch  
s p o rn ych .

N a s tą p ił tu  ped do k o n c e n ­
tro w a n ia  sie nad ściś le  o b ra ­
ną te m a ty k ą , n ie z n a n y  d aw ­
n ie j :  w  p o ls k ie j m e d y c y n ie . 
We W ro c ła w iu  p row a d zon o  
c ie ka w e  d ośw iadczen ia  nad 
s to so w a n iem  s tre p to m y c y n y , 
nad w iru s a m i, nad  e p id e m io ­
lo g ią  g ry p y . W y k ry c ie  je d n e j 
z p rz y c z y n  e p id e m ii w śród  
n ie m o w lą t (w y w o ła n e j przez 
p a łe c z k i ro p y  b łę k itn e j)  je s t 
je d n y m  z n a jw a ż n ie js z y c h  o- 
s iągn ięć  p o w o je n n e j p e d ia tr i i.

W  za k ła d z ie  p a to lo g ii o p ra ­
cow ano  za ga d n ie n ie  k rz e p li­
w ośc i k r w i  ta k , że badan ia  
te , m ia ły  w p ły w  na  m e d y ­
cynę  w  c a ły m  k ra ju .  O prócz  ( 
w y n ik ó w  ściś le  n a u k o w y c h , 
z a k ła d  te n  o p ra c o w a ł sze­
reg  ‘ p re p a ra tó w  k rw io p o c h o d ­
n y c h , z k tó ry c h  je d e n  — 
tro m b in a  przeszed ł ju ż  do 
p ro d u k c ji.

N a o s ta tn ic h  T a rg a c h  L ip ­
s k ic h  zn a la z ł się c ie k a w y  apa- i 
r a t  — k tó ry m  żyw o  z a in te re ­
sow a ła  się  za gra n ica . B y ł to  
p o ls k i s te ie o k a rd io g ra f, a p a ra t 1 
do b a d a n ia  serca. P re m ie r  i 
N e h ru , o trz y m a w s z y  go w  da­
rze podczas p o b y tu  w  naszym  
k ra ju ,  p o w ió z ł go ja k o  cenny 
p re z e n t -d la u n iw e rs y te tu  w  l 
In d ia c h .

T e n  w y n a la z e k  m ia ł je d n a k  
da lszy  c iąg . We W ro c ła w iu  
w ła śn ie  p ro ie s o r  K o w a rz y k  
o p ra co w a ł n o w y  ty p  a p a ra tu  
ła tw y  w  u ż y c iu  i m o ż liw y  do 
m asow e j p ro d u k c ji.  Są to  w  
te j c h w il i  n a jle psze  tego ty p u  
a p a ra ty  na św iec ie .

W y m ie n iliś m y  tu  z a le d w ie  
p a rę  z lic z n y c h  o s iągn ięć  w ro ­
c ła w s k ie j m e d y c y n y . Ściś le  
n a u ko w a  te m a ty k a  ty c h  os ią ­
gn ięć  u n ie m o ż liw ia  szersze ic h  
o m ó w ie n ie .

W yra ze m  u zna n ia  d la  w ro -
■ o ła w s k ie j m e d y c y n y  b y ło  
t  p rz y z n a n ie  le j  5 P a ń s tw o w y c hl/i/ł.yoiiuuiy, .i v j  w

N a g ró d  N a u k o w y c h
<kw)

(S.)

Tranzystory zastqpiq lampy radiowe

Prot. L. Sosnowski

N IE W IE L E  je s t chyba  u rzą ­
dzeń o b a rd z ie j pow szech­

n ym  zas tosow an iu  od la m p y  
e le k tro n o w e j. S p o ty k a m y  ją  
w  apa ra tach  ra d io w y c h , te le ­
w iz o ra c h . p ro s to w n ik a c h  dla 
ce lów  p rz e m y s ło w y c h , u rz ą ­
dzen iach ra d io lo k a c y jn y c h  (ra ­
dar) i te le fo n ic z n y c h , w  zd a l­
n y m  » te ro w a n iu  itd . Jednak 
ta k  pow szechn ie  s tosowane

la m p y  e le k tro n o w e  m a ją  w ie le  
p ow ażnych  w ad. Z a jm u ją  one 
dużo  m ie jsca  ma.ią o g ra n i­
czony okres  żyę ią , są k ru c h e , 
w ra ż liw e  r\a w s trzą sy  itd .

W s z ys tk ich  ty c h  w ad  pozba­
w io n e  są tra n z y s to ry  — u rz ą ­
dzen ia  bardzo  m a łe , n eraz 
w ie lk o ś c i z ia rn a  pszen icy , w  
k tó ry c h  d z ia ła n ie  la m p  e le k ­
tro n o w y c h  zas tępu ją  p ó łp rz e ­
w o d n ik i.  P ó łp rz e w o d n ik a m i są 
na ogó ł p ie rw ia s tk i chem iczne  
n ie  pos iada jące  w y ra ź n y c h  
cech m e ta li lu b  n ie m e ta li (a 
w ie c  leżące p ośrodku  ta b lic y  
M e nd e ie je w a ), ja k  np. k rze m , 
gal, g e rm a n , ind  oraz n ie k tó ­
re  ' i c h  z w ią z k i chem iczne .

S tw o rz e n ie  p od s taw o w e j teo­
r i i  tłu m a c z ą c e j z ja w is k a , ja k ie  
zachodzą w  p ó łp rz e w o d n ik a c h  
je s t m . in . zasługą w y b itn e g o  
uczonego  p o lsk ie go  p ro f. d r  
L e o n a rd a  Sosnow skiego.

S ze rok ie  zastosow an ie  p ó ł­
p rz e w o d n ik ó w  w  naszej te ch ­
n ice  w ym ag a  przede w szys t­
k im  opa n o w a n ia  Ich  p ro d u k ­
c j i  z su ro w có w  k ra jo w y c h . 
P onad to , p ó łp rz e w o d n ik i sa 
n ie z w y k le  w ra ż liw e  na n a j­
d ro b n ie js z e  n a w e t zan ieczysz­
czenia. D o k ła d n e  oczyszczenie 
m a te r ia łó w  p ó łp rz e w o d n ik o ­
w y c h  » ta n ow i p ra w d z iw y  p ro ­
b le m . D z ię k i p racom  g ru p y  
p o ls k ic h  n a u k o w c ó w  z P o lite c h ­

n ik i  W a rsza w sk ie j p ro f. W e­
so łow sk iego . doc. G ó rsk iego  
i  doc. B a rb a ry  F u lde  o p ra co ­
w ana  zosta ła  m etoda  p ro d u k ­
c j i  g e rm a n u  i  ga lu  z ła tw o  
dos tę pn ych  su ro w có w  k r a jo ­
w ych .

W  In s ty tu c ie  E le k t ro n ik i 
P A N  p rzep row adzono  ju ż  pod 
k ie ru n k ie m  p ro f. G ro szko w - 
sk iego  Oczyszczenie p ie rw szych  
p a r t i i  germ a n u  i  k rz e m u  i 
p rz y s tą p io n o  do p ro d u k c ji  
p ie rw szych  p ró b n y c h  s e r ii 
tra n z y s to ró w , w  n ie d a le k ie j 
p rzysz ło śc i, g dy  o p a n u je m y  
p ro d u k c je  m a te r ia łó w  p ó ł­
p rz e w o d n ik o w y c h  w  sk;»Ii 
p rz e m y s ło w e j, p rzed  naszą 
te c h n ik ą  o tw o rz ą  się now e 
m o ż liw ośc i. Z a s tą p ie n ie  la m p  
ra d io w y c h  p rzez ta n ie  i z a j­
m u ją ce  z n ik o m e  ro z m ia ry  
tra n z y s to ry  p o z w o li z m n ie j­
szyć w y m ia ry ,  u p ro ś c ić  k o n ­
s tru k c ję  i o b n iż y ć  cenę ta ­
k ic h  u rządzeń  ja k  e le k try c z ­
ne m a szyny  do ro z w ią z y w a n ia  
s k o m p lik o w a n y c h  zagadn ień  
m a te m a ty c z n y c h  — „m ó z g i 
e le k tro n o w e “ , ra d a r  1 w ie le  
in n y c h .- Nasza nau ka  i  te c h ­
n ik a  będzie  m ogła  je  stoso­
w ać w  znaczn ie  szerszym  za­
k re s ie  n iż  m a  to  m ie jsce  do­
tychczas.

8 t.

BU R ŹU A ZY JN A  historia 
Polski chętnie pom ija ła  
w kład naszych uczonych 

w  dzieło postępu i cyw iliza c ji. 
I n ic dziwnego. Szlachta, roz­

m iłow ana w  wojennych awan­
turach, wyciskająca z potu 
chłopów pańszczyźnianych swój 
mało k u ltu ra ln y  dobrobyt — 
rzadko ty lk o  i niechętnie para­
la się nauką. N iew iele więc o 
sobie na tym  polu powiedzieć- 
mogła. Poprzez góry t ru d ­
ności w  zdobyciu wiedzy 
przedzierały się jednostki u- 
zdolnione, obdarzone potężną 
wolą, jednostki pochodzące z 
mieszczaństwa a rzadko z chłop­
stwa.

A  w  pierwszych w iekach is t­
n ien ia  zorganizowanego pań­
stwa polskiego droga do nau­
k i w iod ła  jeszcze poprzez... księ. 
żą sutannę. T y lko  w  tym  ry n ­
sztunku nie-szlachcic m ia ł pra­
wo otw ierać ' oczy na św iatło  
wiedzy. Ba, przecież nawet 
swoim  braciszkom klasztornym  
„d ru g ie j ka tegorii“  cystersi, 
przez wiele, la t stawieni za rze­
komo „k u ltu ra ln ą “  rolę w Pol­
sce piastowskiej, zakazywali 
pod k lą tw ą  um iejętności czyta­
nia...

A święcenia kapłańskie w p ro ­
wadzały w  św ia t scholastyki, 
nauki podporządkowanej re li-  
gii, pozbawionej krytycyzm u, 
oparte j na wierze.

Jednakże poprzez te w łaśnie 
ra fy  i  m ie lizny, poprzez na przy­
k ład  dziwne łączenie wiedzy 
nabytej w  kato lick ich  klaszto­
rach ze zgoła pogańską nauką 
o losach człow ieka zależnych 
od gwiazd, z astrologią — prze­
dziera li się ludzie, którzy na 
horyzoncie k u ltu ry  sław nie za­
p isyw a li im ię  Polski.

Oto spotykam y tam  im ię W i- 
telłona, pierwszego polskiego 
fizyka, którego dzieło o optyce 
zyskało sobie europejski roz­
głos. Jego „Perspectiva“  ukoń­
czona w r. 1273 zasłużyła sobie 
na szereg wydań w  różnych 
kra jach Europy. W ie lk i astro­
nom K epler w  w ie le  la t póź­
n ie j ty tu ło w a ł swe dzieło „U - 
zupełnlenia do op tyk i W ite llo - 
na“‘.

Znajdziem y w  ga le rii owych 
pierwszych polskich naukow­
ców, zdobywających szczyty 
w iedzy i dzielących się n ią  z 
rodakam i jeszcze znanego sze­
roko fizyka  i matem atyka, i- 
m ieniem  Adam Adam andy K o­
chański, k tó ry  by l profesorem 
m atem atyki w M oguncji, F lo­
renc ji, Pradze, Ołomuńcu, W ro­
c ław iu , by wreszcie zostać b i­
bliotekarzem  k ró la  Sobieskiego, 
Pośród autorów, którzy uprzy­
stępn ia li wiedzę o świecie Po­
lakom wspomnieć trzeba Toma­
sza Kłosa, autora książki „A l-  
goritm us, to jest nauka liczby 
poiską rzeczą wydana“ z r. 1537. 
Tuż obok niego znajdzie się 
S tan is ław  Grzepski, którego 
książka była pierwszym  pod­
ręcznikiem  geometrii. Geometrią 
za jm uje się rów nież żyjący w 
latach 1585— 1658 Jan Brożek.

Chemią, a w łaściw ie alche­
m ią  parał się M icha ł Sędzi­
wój, k tó ry  swe eksperymenty 
w ykonyw a ł na dworach obcych 
w ładców w szesnastym i sie­
demnastym w ieku. P ierwszym  
zaś protoplastą naszej chemii 
jest raczej a lchem ik .  dom in i­
kan in , Kow ski zm arły w  Gdań­
sku w 1488 r., k tó ry  opisał swe 
doświadczenia z antymonem, u- 
ważanym przez niego za część 
składową „kam ien ia  filozoficz­
nego“ , to jest substancji zamie­
n ia jącej nieszlachetne metale w 
złoto.

Kasper Sędzim ir, Jan Polak, 
Jan G órski i  M arc in  Gorański 
oto jeszcze in n i alchem icy po l­
scy, k tórzy  jednak oprócz fan ­
tastycznych. alchem icznych prób 
dokonyw ali prac naukowych 
w dziedzinie chem ii, fa rm ac ji, 
geologii.

Również w  dziedzinie nauk 
lekarsk ich  Józef Struś, i W o j­
ciech Oczko s ta w ia li p ion ierski 
k rok . W arto przypomnieć, że 
S truś domagał się szerokiego 
po jm ow ania nauk i pisząc o 
zacofaniu szesnastowiecznynv 

przyczyną tego jest, że m ło­
dzież bez wykształcenia ogól­
nego poświęca się jednej ja ­
k ie jś  nauce, m ając zyski na 
oku, zaś w szystk im i in n y m i po­
gardza". In n y  św ia tły  lekarz 
Sebastian P e trycy (1554— 1626) 
P o tra fił za panowania Zygm un­
ta I I I  głosić śm iałe p ro je k ty  u - 
samodzielnieni& włościan. Zaś 
wezwany na w ieś do chorego 
wojew ody, już  jako  dziekan 
w ydz ia łu  lekarskiego U n iw e r­
sytetu Jagie llońskiego w  K ra ­
kow ie odpowiada: „W ojewoda 
nic nie zostawi po sobie — ty lk o  
majętności, a ja  tu  m am  k ilk u  
rzem ieśln ików  ciężko chorych, 
którzy by w iele sierot zostawi­
li... Bogaty dziesięciu P e try - 
cych mieć może, a ubogi żad­
nego“ .

N iestety. W iek X V I I  i  X V I I I  
to okres upadku nauk, tr iu m fu  
jezu itów  i szerzonego przez nich 
zacofania. W iele trzeba było  
przełamać, zanim  znoWu nauka 
polska dala szerokiemu św iatu 
znać o sobie.

A le  przedtem jeszcze zab ły­
snął na horyzoncie całego św ia­
ta geniusz jednego .z n a jw ię k ­
szych naszych uczonych M iko ­
ła ja  Kopern ika . I  on — tak 
przyk ładow y dla przedstaw icie­
l i  naszej na uk i — zdobywał ją 
w  księżych szatach. I  on, ja k  
w ie lu  przed n im  i po nim , m u­
siał uk ryw ać swe dzieło przed 
zacofaniem sług kościoła. A  gdy 
prawda — choć niezgodna z P i­
smem Św iętym  — za tryum fo ­
wała, m im o że w ie le  la t m inę­
ło. nie doczekało śię do dziś 
dzieło „O obrotach“  w ykreś le ­
nia z papieskiego indeksu,

Zieln ik  S irenlusza z X V I w .

spisu książek zakazanych dla 
ka to likó w , gdyż głosiło prawdy, 
sprzeczne z po jęciam i k le ru .

Astronom , społecznik, doktor 
praw a kanonicznego, ekonom i­
sta, fo r ty fik a to r, medyk, żoł­
nierz — obrońca W arm ii, ba, 
nawet tw órca pierwszych w 
Polsce wodociągów — oto czym 
był ten mieszczanin to ruński, 
syn chłopa, k tó ry , ja k  m aw ia­
no, „w s trzym a ł słonce, w zru ­
szył ziem ię“ .

K iedy  nad Polską zapałają 
się jasne b lask i zorzy Oświece­
nia, k ie dy  urzęduje K om isja  
Edukacyjna, k iedy jezu itom  od­
biera się s-zkoły i  nauka, rze­
telna nauka, poczyna wkraczać, 
do szkół — błyska na horyzon­
cie na u k i po lsk ie j gwiazda 
pierwszej w ielkości — Jędrzej 
Śniadecki, chemik, lekarz i  bio­
log głoszący zasadę, że „życie 
w przyrodzie polega na ciągłe j 
przem ianie fo rm y, a w  każdej 
pojedynczej istocie na n ieu­
stannej przem ianie m a te rii“ .

La ta pracy Śniadeckiego, to 
także la ta  ■ niezm ordowanej 
dzia ła lności na po lu  organiza­
c j i  na uk i w  Polsce Stanisława 
Staszica. Geolog i  fizyk , au tor 
książki „O  ziem iorództw ie K a r­
pa t", piehwszej po lsk ie j geolo­
gii. — Staszic zasłynął jako 
wspan ia ły organ izator przem y­
słu, k tó ry  pragnął podnieść z 
zacofania i  na n im  oprzeć go­
spodarczą siłę Polski. Jego pian 
uprzem ysłow ienia P o lsk i ma 
coś ze śm iałości socjalistycz­
nych planów gospodarczych. 
Wiążąc teorię i p ra k tykę  stwo­
rzy ł też szkołę górniczą i szko­
lę inżynierską, k tó ra  — gdyby 
nie w yp ad k i po lityczne (pow­
stanie 1830 r.) n iew ą tp liw ie  sta­
łaby się prawdziwą polską po­
litechn iką .

U tra ta  niepodległości, pow ­
stania, ucisk zaborców spraw i­
ły, że w ie lu  uczonych p jis b ic h  
pracowało za granicą, w dale- 
Kim Chile źabłysnąi Ig rra ty  
Domeyko, geolog i  cnemia. F i­
lip  W a lte r współpracu jący z 
francusk im  chem ikiem  i-e ile - 
tirre m , oparł się w  parysk ie j 
Ecole Centrale. Jan Czerski, ze­
słany za udzia ł w  powstaniu 
na Syberię, tam  prowadzi ba­
dania geograficzne i geologicz­
ne, bada ląd Północnej A z ji, 
n iem al wcale wówczas niezna­
ny. D ybow ski na te j samej 
S yberii p racuje -w dziedzinie 
zoologii, Czekanowski — geo­
logii.

A  w  k ra ju  w  tym  czasie oży­
w ia  się nieco nauka. K ra ko w ­
ska Akadem ia Um iejętności 
gromadzi uczonych. W zaborze 
rosy jsk im  przez pewien czas — 
do rozw iązania przez władze — 
dziaia Towarzystwo Naukowe 
Warszawskie, znowu „dziecko 
m ora lne" S tanisława Staszica, 
W całym  świecie w  w ieku XXX 
na uk i rob ią o lbrzym ie postępy. 
W postępach tych nie brak 
w k ładu  Polaków. To przecież 
Polacy W róblewski i O lszewski 
sk rop ili tlen, azot, wodór. To 
Polak Smoluchowski sw ym i od­
k ryc ia m i i  pracam i teoretycz­
nym i przyczyn ia się do pozna­
nia budowy m aterii.

A  wreszcie Polka, M aria  
Curie-Sklodow ska odkryciem  
radu kiadzie podw aliny pod 
wiedzę o p ierw iastkach pt'0'  
m ieniotwórczych, pod jedno z 
•najw iększych odkryć: odkrycie 
energ ii jąd ra  atomu, k tó ra  w  
najb liższych la tach przem ieniać 
będzie g runtow nie  całą tech­
nikę.

N iew ie le  w n iós ł okres m ię­
dzyw ojenny do dziejów nauki. 
M im o wytężonej pracy n iek tó ­
rych uczonych, nauka, nie zw ią­
zana z życiem społeczeństwa, 
nie popierana przez państwo, 
obojętnie trak tow ana przez 
przemysł, podległy zagranicz­
nym  monopolom, charakteryzo­
wała się raczej, ja k  to ok re ś lił 
pro f. Dem bowski, prezes P o l­
sk ie j A kadem ii Nauk „bezcelo­
w ym  zbieractw em “ .

Dopiero w  Polsce Ludowej, 
Polsce wyzw olone j z ka jdan 
zależności od rek inów  pien ią­
dza, w yzw olone j, z panowania 
tępych i ciem nych obszarników, 
— nauka znalazła w łaściwe 
miejsce. Naukowcy polscy sta­
nę li do pracy, przyczynia jąc się 
sw ym i osiągnięciami do szyb­
szej budowy nowego us tro ju  
spraw iedliwości społecznej.

Dziś nauka w  Polsce ma 
wszelkie szanse rozwoju. I w ła ­
śnie dzisia j nauka ta, oddana 
na służbę społeczeństwu, opar­
ta na m arks is tow skie j m yś li 
m ateria lis tycznej, tw o rzy  nie­
przem ija jące wartości. Dziś 
szybkim i cięciam i rozryw a za­
słonę niew iedzy w  w ie lu  dzie­
dzinach, dziś oddaje coraz to 
nowy oręż tw órcom  naszej po­
tęgi gospodarczej.

A le  zdobywając dzisia j coraz 
to nowe dziedziny w iedzy nau­
kow cy polscy ze czcią myślą 
o swych poprzednikach, k tó rzy  
poprzez m ro k i średniowiecza, 
poprzez ocean ciem noty i  prze­
sądu w ie d li łódź po lsk ie j nau­
k i ku  jasnym  brzegom, (jd)
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Sztuczny satelita ziemi
o w ie lkośc i 

kuli bilardowej
W y w i a d  z r a d z i e c k i m  u c z o n y m

G. I. P o k r o w s k i m

u s s s s & l wywiad

przestrzeń m.czną został przez naukę cal- . S hre ffle r I F. J W illing  <toko— Wyrzuceniu* w  
sztucznego satelity ziemi 
oświadczył G, I. ppkrow ski 
Jeśt obecnie całkow icie moźli* 
we. , .

Pierwsze zadanie w  dzie- 
d lin ie  rea lizacji te j idei pni

nując doświadczeń w 1952 ro­
ku uzyskali szybkość około 
90 km na sekundę.

Doświadczenia laboratory] - 
ne przeprowadzone zarówno 
przez uczonych radzieckich jak 
i amerykańskich baja znacz­
nie większe szybkości niż te,

kow icie rozw ązany Kostnic/, 
ne rakie ty kierowane z ziemi 
za pomocą radia wznosiły się 
już na wysokość praw ie 500 
km. W specjalnych kabinach 
znajdowały się zwierzęta: znio- 

B4 wydobyciu T ą  'z'gośtych j sły ' one tę podróż doskonale. 
fvarshv a tm osfe ry  ziemi i d o - : Drugie zadanie polega na _  . ...

, *  dft piv.estrz.eni kos- tym . aby w przestrzeń otaczają. k ló re  są potrzebne dla sateli-
«rlzie nie ma powie- cą ziemię wyrzucić odpowied- ty ziemi. Obecnie sprawa pole-

Oznacz* to że trzeba nie ciało lecące z szybkością
w z n ie ć  odpowedni aparat — |8 km na sekundę. Dokonując 
m  S5lm v rak ie lę  — ponad ! doświadczeń w roku 1944 o- 
K s t*  t r a t w y  atmosfery, tj. ! trzym ałem  szybkość 25 km na 
« .  wysokość 500 —  400 km sekundę, tj. 3 -kró tm * większą 
n U  'pow ierzchnię z.eml, i od potrzebnej satelicie zitrrw

Problem wydostania się z Uczeni amerykańscy W. S
atm osfery w  przestrzeń kos- Koski; F. A. Lacy, R. • ■

Odpowiadamy na pytani® CiyteWkéw

Kol. Szuster postąpił niesłusznie

ga na tym, aby pociski skon­
struowane w laboratoriach 
(skumulowane pociski napę­
dzane zw ykłym i substancjami 
wybuchowymi) podnieść za 
pomocą rakiet na wysokość 
300 — 400 km i Żeby tam w y­
buchły. W ten sposób ' można 
utworzyć sztucznego sglei.tę o 
n iew ielkich rozmiarach nie

Montaż segmentów drugiego stotora 
t r own i Worinej.

Kujbyszewskie j Elek-
ro t: CAT

Wymiana noi
między ZSBB a NHF

N iśż kóféspóndent, tow. W ła­
dysław Gnych r> Śmiechem* 
w  pow. W ie luń pisz* „Nn. o- 
ifirtAtta» zebrań iu  kota prte-  
u'OdiiícketW kól. Stefan S tu ­
tte r.  którego wyb iera liśmy w  
kwietn iu , „w y b ra ł “  ̂ nowego
mrsiiuodnicżeęce.go. Kot.. > -itr
ster oświadczy ł, że zawsze wo,-

ćoatrzóneao w żadne przyrządy, i (dokończenie ze * tr .  1) [dziecłci, konieczne jest aby 
pa ........  ' : między obu rządami odbyła s,ę

d o X m ^ o W ™ y i e g o C ^  i  patrzenie związanych z tvm * * « »  dyskusja i «by nastą- 
chów za pomocą teleskopów zagadnień. Biorąc pod uwagę, Pl!' >. ."ta je m n e  uzgodnienie po- 

owych. że . w swej nocie z. 3 sie rpn i*
1955 r. rząd radziecki za-

widoczny przez teleskop w i Pl'°P®no'va! ‘ »kże rozpatrzeni*
W  rtopniu »  n f l  Z  I ^ ra w y  wym iany dokumen-

lub aparatów radarowych.
Po to. aby taki satelita był 

przez teleskop w
co ńa!’bardz ć' 1 s?rawy w .vmiany

.. hnoo< Innego n*  i oddalona planeta naszego sv- *<n' .  odnośnie naw iązan i* S to 
, m z n a r ty t  k o ^ t  t *  . .ternu .s ło n e c z n e g o '-  Pluton. 5unków

' WV3 f  -  ' wystarczy., by jeg** średnica : 1' ™ "  kwW tn«innie miejsce. .„  u,,a - wuboraw-i " "  wysiarcty.. oy je g - srennica , ,  ... t—.-„u-., 
powmn . bo w yp rs iia  k ilka  centym etrów t j  k :a'',u. , ^
wepn * » * •  by był wielkości k u li b ilardo-«prima to »•« ; . nei. rząd federalny
jama-“ . z je fd r ié  « - * -----------  — ... . . . . .  I «o dę . na tó. żeby w

Uchwalony n*
Í7 MP nowy S ta iu i neu- £
™  cii omawia sprawę wybo- 

rządów zetempowskich.

Następnym etapem w 
zacji tego

br« zrzec *¡4 swej fun kc j i  1 ^ -  kie- dań
----------- 'row ania  bieżącą P«cą

wybiera swoi * *« ę d  w. skła 
dzle od 3 do 9 <«ob na okres 
jednego roku. w te j liczbie
przewodniczącego 1 jego za
stępcę".

Tak więc, ja k  wynika, ze 
Statutu, zarząd koła ZMP, w 
tym  przewodniczącego i jego 
zastępcę wybiera całe kolę ze- 
tempowsWc. Przewodniczący 
koła, k tó ry  z tych czy innych 
względów nie może pełnić da-

fun kc ji, obowiązany

* - » - r | rwl-MY n i i i n i u w w u y
zacji tego poczynania jest tw o- j które w ydają Się 
rżenie sate litów  żiemj zaćpa- | przygotowania wy 
trzony eh w przyrządy do ba-¡dokum entów  i. 'z

jak
zawarcia u- 

i pod - 
ku ltu ra l - 

wyraża 
toku, ró- 

pósunięcia, 
Ó celowe dla 

.. - - ym ia ny  takich
dokumentów i, zawarciż od­
powiednich porozumień

i» **ra,|*. mi«w --- r
glądów na wszystkie związane 
z tym  problemy.

reali- kowań omówiono

1300 mlcdych
jedzie

na kośbę siana

N o to  raqdu  raeU leckśsgo  

( i  1? s le rp n lo )

Potwierdzając odbiór noty 
rządu Niem ieckie j Rćpubhki 
Federalnej z 12 sierpnia 
1953 r „  rząd Związku S -c ja l!- 
styctnych Republik Radzióć- 
kich ma zaszczyt zakomuniko­
wać. iż wyraża Zgodę, aby ro- 
kowanis z rządowa delegacją 
N iem ieckiej Republiki Federal- 

dziedz nach i nej z kanclerzem Adenauerem 
. . . . . .  ’ na czele rozpoczęły się w Mo-
fedetalny uważa. że skw ie 9 września, 

nawiązania
nanzowac o je j wyiąaowamu u „ _ j i „ „ . „ . u , J f
na księżycu. Św iatła powstałe j 'kpnieeznoíó S ? . 5'. '*

1600 chlhptów  — przeważni«

! t......'**sumcU we
W przyszłość: będzie m ożli- | wspomnianych

we wysłanie na księżyc rak ie ­
ty bez ludzi. .Wybuch atomowy 
lub wodorowy mógłby zasyg- [ ̂ r t k ó w  ^ ^ d y ^ ió n fa t T ^ ^ i f  ! Rzac! radziecki przy jm uje  do
nalizować o je j wylądowaniu | h0̂ H in w v rh  kuttura im m h wiadomości zgodę rządu NRF

uu u ra im cn  : M  omówićnie sprawy naw ią­
zania stosunków dyplomatycz­
nych. handlowych i k u ltu ra l­
nych między ZSRft a NRF. jak 
równ'eż związanych z tym  za­
gadnień. Có się tyczy wspom­
nianej w nócie. rządu NRF 
kw estii jedności narodowej 
Niemiec, to rząd radziecki ni

stwarza konieczność 
nia innych kwestii 
związanych z problem am i 

przez rząd
zwłaszcza

rożpatrze- 
Politycznie 

w y­
ra- 

tych,

rzucenia k ilk u  pocisków kos­
micznych jako satelitów ziemi

przy wybuchu można by sfoto­
grafować za pomocą teleskopu.

Uczeni Związku Radzieckie- ; m ienionym i 
go z w ie lk im  zainteresowaniem I tlziecki. a 
śledzą kom unikaty o p ro je k ta ch , które  nie mogą być trak tow a  
uczonych amerykańskich w y- ng oddzielnie od kw estii naw.ą-

zanik stosunków dyplom atycz­
nych między obu k ra ja m i. . o -  i ■*•***>“ *■-.• — •••->- ,,

i bejm uje to kwestię jedności i t*  *tanow ls^  ri w i 
narodów ci Niemiec, od roz.wią- 'P rf "PGR "  y o j. szczecinsKini . 8W,  rezygnację i o trzy- , ....( i 'L  — u i— .. NRF. Rząd radziecki me widzi

Oiśżfynskim w sprzęcie drugie- „  ni 7c;odę większości W Związku Radzieckim rów-
80 pokosu siana. Jak się «blr- I L ‘ h w  ra z je . ustąpienia | nież czynione- są --przygotpwa- 
cza. brygady te sprzątną sumo \ prapwodnic7,ącego, funkcję  tę j nia do wyrzucenia W przestrzeń 
* 4000 ha łąk. Na sianokosy wy-J P }n . ; zag”  rto cbw łU 1 sztucznego satelity, Mamy po­
jechało już ponad 400 młodych w  _  młodzież braku-1 ważne osiągnięcia w dziedzinie
kosiarzy, * w najbliższych | • czionka za du , w y . b a lis tyk i dynam ik i gazowej, 
dniach wyjadzie jeszcze przez ten zarząd spo- techniki kom unikacji r.akieto-
chłdpców. Wśród wyjeżdżają- . ^rdd siebie przewodniczącego, 'v<?.i itp. Przebyto już  ptei wsz.e 
cveh większość stanowią k o s ia - i^ ^  m nio^e być dotyrhezaso- etapy badań naukowych w 
rze, którzy w czerwcu br. ko- Wy wiceprzewodniczący lub i óziedzini« utworzeń a sztucz
.sit łnatl?V nai tvch Ś&m.YCh i. ~ .1. r i»nł-\-i7 orbinislr Tnrrarin i nVCll

ŹMP»OWCÓW ~— ZflłCtfito się do SAói - ...... • HUv**iv V». juu.. o*. ---------- --------  u,r *-i* Ułiętti.» n
brygad kosiarzy, które pomogą jest na zebraniu' P ™  dla różnorodnych obserwacji | bejm uje to kwestię
PGR w  woj. szczecińskim i i większości członków kóła uzą ; liaukowych.

F,e, MUl ÓJ w , W.V WjLejJlóCWlAUlM../,^ IŁUJ j ..........
iii ju t  traw y na tych samych j-a^c]v jnny członek zarządu, i satelitów
. , i.. i_   s.-.i-g,«. i—  l-cip nrat-e nada

zfinia tego problemu zależy Rząd ratteiecki n i* \w tó i
stworzenie systemu zm ierzają- j Prz i.s -1'
cego do zapewnienia bezpie- j dze do dokonania 
czeństwa europejskiego- Obej- ! *;*dqw_ w .} M* . ' h '
mu je to ponadto kwestię zwoi- ™ w vez nf J"Xh in.
hi.enia Niemców, których się gadnień m i,d.. '
jeszcze zatrzym uje obfćnie na 
te rytorium  Związku Radziec­
kiego lub w strefie jego w p ły ­
wów, albo którym  czyni się

ł f ln  I n y c r i » a ie u m w  Z ię m i. •w st.vM ,- i ' i . , u
7 ar7ad ’ l-oła może także bez kie nra^e badawcze w dziódzi- wymienionego erytór.um  lub Zaiząd koła m.,ze maze oez m iedzvnlanetarnvrh wspomnianej strefy «.pływów,
wyboru brakującego członka n i * J 6« «  Caly nar6fi niemiecki gorąco
zarządu kola (w wypadku gdy I -P , h ( , . . v i Msiik pragnie jak  najszybszego ure-

SÄtUCÄ- ...........  --.z
Wsżyst- lnne przeszkody w opuszczeniu

łąkach.

54 budynki
s tra w ił p o ż a r 

wywołany przei
n  bm we wsi N iedzielska. 
Aów. Zamość, wybuchł groznj 
pożar, w w yn iku  którego spło­
nęło 10 budynków mieszkalnych
i 44 budynki .gospodarcze, opa­
lił©  się również 28 świń, 3 kro­
w y  i 2 konie.

Jak ustalono we wstępnym 
dochodzeniu, pożar spowodowa­
ły  dzieci, pozostawione bez o- 
p ieki starszych

teresujących obie strony.

nie jest to konieczne) wybrać 
spośród siebie przewodniczące­
go i podać ten wybór do wia- 

| domości wszystkich członków.
Wasz były przewodniczący 

kol. Szuster powinien po otrzy 
maniu zgody u większość 
członków kota na swą rezygna 
cję przeprowadzić wybory tara-1 

V iód tinaeb  popołudniowych • ku j ąceBO cz}0nka zarządu, a j 
., KT:.a«.«i<cira tcn Zosta!b,v już wybrany.

członkowie zarządu na swym j 
posiedzeniu pow inni wybrać | 
spośród siebie nowego prze-1 
'wodniezącego.

Naznaczenie przez kol. Szu-, 
stftra nowego przewodniczą-1 
cego było niezgodne z f13" j 
sz.ym Statutem, a więc nie­
prawomocne. Powinniście więc 
przeprowadzić jak najszybciej

utworzona prz.v Akadem ii Nauk P « * ™  ,-1ak .na jszybsze j ure- 
ZSRR. W skład tej kom isji gulowama tej kwestii. M o.ą , 
wchodzą uczeni różnych spec- ! uważa za kontóczny , ■ ;
ialności i norm alizacji swych stosunsow
' ! ze Związkiem  Radzieckim.Kończąc wypowiedz G. I. Po- ,
k row ski oświadczył: — Urze- Rząd federalny jest przeko- j 

¿i-l-szości czyw istn ienie najśmielszych i nany. żę w celu os ągnięcią 
mdrzeń ludzkości — podróże j zadowalającego rozw iązrua  
m iędzyplanetarne — jest kwe- problemów wysuniętych na 
stią najbliższej przyszłości. I pierwszy plan przez rząd ra-

20 bm. zakończy obrady
konferencja w Genewie

... _____„ .... —- .....................  GENEWA. Na obradach m ię -! Posiedzenia sekcji będą trw ać
Obecnie na miejscu pożaru w ybory mające na celu do- (.]7vnan>rićwe;i konferencji w jeszcze 20 bm. przed południem,

przebywa specjalna komisja, kooptowanie brakującego cz ło n -. pPaW|e pokojowego wykorzy W godzinach popołudniowych
która bada s tra ty  i ustali w y - - ka zarządu, aby zarząd kola i ^ nja energii atomowej o-bra- odbędzie się posiedzenie p l«-
isokość pomocy, która zostanie : rnógr spośród siebie wybrać no- ¿jo-wały sekcje fizyk i i re a k to -; narne, które  zamknie konfe-
udzielona pogorzelcom. twego przewodniczącego. L o w  oraz sekcie chemii, meta- • rencję.
----------------------------------------------------------------— ----------------------------- ----------technologii. Prot. W.

3 miliony 
robotników

w Niemczech zach.
walczy o wyższe place

BERLIN . Jak donoei zarhod- 
nło-niemlecka agencja DPA. 
sztukatorzy zachodniego Berli­
na zrzeszeni w związku zawo­
dowym robotników budowla­
nych przystąpili do strajku dla 
poparcia żądania podwyżki 
Płac. 16 Sierpnia odbyło się we 
F rankfu rc ie  n Menem posiedze­
nie zarządu głównego zachod- 
nio-niem ieckiego związku za­
wodowego pracowników pocz­
ty. na którym  postanowiono 
wypowiedzieć umowę zbiorn­
icą i zażądać podwyżki płać 
dla 120.090 pracowników.

Agencja AON oblicza, że 
walka o poprawę warunków 
bytu objęła 3 miliony pracu­
jących Niemiec zachodnich. W 
wiciu wypadkach, uzyskali oni 
częściową podwyżkę plac.

Kondratłew zreferował k ine­
tyczną metodę stosowania ato­
ló w  znaczonych. Uczony ame- 
rxrirflń«ki dr John «T. T u ike - 
v(ch stw ierdził w  dyskusji, że 
genezą referowanych przez me­
ro  prac była r .głoszona iń-zez 
chemika radzieckiego Ba andi- 
na tzw. teoria m ultip le tów  
Pi-of G. W. K urd ium ow  m ów ił 
o zastosowaniu prom ien io tw ór­
czych izotopów do badania dy-

19 bm. trw a ły  obrady w se-

Jaki wybrać zawód?

Na maturzystów  
czeka praca

W wielu dziedzinach naszej,twa, techników' — pomocników’ 
gospodarki oraz w różnych pla- mierniczych oraz kursy rachun- 
cówkarh kulturalnych odczuwa kowości rolnej. Nauka na tych ](J ^  lrwMV 
się Jeszcze brak wykwalifikowa- kursach jest bezpłatna, ponadto specjalnych
nych pracowników, posiadają- słuchacze ich otrzym ują stypen- j 
cycta średnie wykształcenie o- , dia, mają zapewnione zakwate- j 
gólnoksztalcące. Tegoroczni ab- j rowanie, wyżyw ienie i odzież 
solwenci szkól średnich ogólno- roboczą. , !
kształcących — podobnie, jak Bezpłatny jednoroczny J^itrs j 
w litach ubiegłych — mogą dla .księgowych or* a" ,* u.Ĵ  
znaleźć w nich pracę,' ódpowia- j tra lny  Związek Spółdzie c . . |
dającą Ich 'zdolnościom i zainl- Pracy. Absolwenci tcŁ°_ * - _  
łowanlom. znajdą zatrudnienie w  placów ,

kach spółdzielczych.
Wielu tegorocznych absolwen-1 p f n ,ną część absolwentek | 

tów *r.kół średnich ogólnoksztal- L  hól średnich ogólnokształcą- [ 
cących zatrudnić będzie mogło j ' h bęrją jeszcze mogły przy- [ 
nasze rolnictwo. M in isterstw o 2-letnie' szkoły pie lęgniar-1 
Roln ictwa organizuje bowiem '.¡.¡^ w Warszawie i Krakowie, 
szereg różnego rodzaju kursów Po odpowiednim przeszkole- 
zaw/odowych — jak kursy | nju młodzież znajdzie również i 
techników’, mechanizacji rolnic-1 p,.ac^ w Centralnym  Urzędzie
___________________________ ___i Geodezji i K artog ra fii oraz w j

szeregu innych placówek.

Krowie
...czworaczki
W  ober*« Spółdzielcy Józefa 

pąjąka  te  wsi U ja rd  w pow. 
M ilic z  z d a rz y ł s i t  os ta tn io  
rradk i wypadek — krow a o ro­
dziła c z w o ra c z k i: t r z y  b yc z k i 
i c le l f r r k *  K ro w i*  czw oracz­
k i k tó r y m i ża.1»1i «1« p racó w - 
S lcc  naukow i W y ts re l Szkoły 
RplBiesieJ « ♦  W rocław iu , rho-

Lisynmanowcy 

znowu utakuja
siedzibę

Komisji Nadzorczej
NOWY JORK. Z Seulu dono-

Dla młodzieży, która me roz­
poczyna w tym  roku stiid .ow  ; szą.
wyższych, droga do zdobycia 1S bm, agenci L i S>n Mana 
wrższego wykształcenia jest na- dopu#fiij s>  nowej prowoka- 
da) otwarta. Absolwenci szkol bce cz(0nków Kom isji
ogólnokształcących nv>gą o- v  ) Partstw Neutral-
« ¡*m  nracu iar zawodowo, sra- .> a a iw i'-n
rać się o przyjęcie na studia nvch. Okoio 100 agentów zaa.a- 
wyżs7* — wieczorowe lub za- ¡<0\valo siedzibę członków K<v 
orzn*. m is ji w mieście Kunsan. Atak

Na studia te przyjm owana bę-
dzie przede wszystkim  młodzież, 
wyróżnia jąca się w  pracy.

został Odparty przéz amery­
kańską straż porządkówą,

W 30 rocznicę stracenia
Hibnera, Rutkowskiego 

i Kniewskiego
śródm ieśc iu  W arszaw y i , trz « ]» n ln a  d ę t k o  ra n n ych  

trz y  u lic *  po!nf.on« opok ««»»'»• ' w z ię ta  ich  p o lic ja . .p - ^ l * :0 * 
Mosza o n *  im ¡no» trzech w a r- » b il ;- llk a n a *c i*  d n i potem  Z#-
rza w żk ich  i«boci»r» .v. trzech w a r- le m i ro b o tn ik  lw o w s k i .Nafta j.
szsw sk ich  r*w o lu c jo n is tó ;v: B o tw m . .
d ve ta w * H ib n e r« . H en ryka  R u t- w  n ie »petna póśde.l
R owskiego i W ła d ys ła w * K " ' ; ^  » ła n ia ją c  »tę na nogacn. n l* \v / le -  
«kiego. w  s k w a rn y , lip co w y  dz ień  czenł z ran ł l .n n e i.  n u tk o w e k t 1 
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s ia tk i ie w o lu c jo iv ,s tó w  w  ręce sędziow ie  słysząc s tów * trzech
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c7Utob(o0m((a
Jak zostałem rolnikiem

Na średnim stopniu okresu [ 
barbarzyństwa, jeuiioczeim ć z 
początka^ni hodow li,'odkry łem  
muzuwpsc proaukowama żyw­
ności przez, upraw ianie roślin. 
Resztki nieuojedzonych po- j 
karm ow wyrzucałem zawsze 
na ziemię, odok szałasu. K ie­
dyś odkry łem  ciekę Wy takt, 
ze z nasum wyrzuconych wraz 
i  resztkami pokarmu w yra ­
stają roś liny takie  same jak  
te, które dostarczyły m i na­
sion. Jednocześnie zaóbserwo-! 
walem k ilk a  innych pa rdze
ciekawym  taktów. Oto prze­
konałem się, że rośiiny polane 
deszczem rosną szybciej, zaś 
chłód i posucha ham ują ich | 
rozwój, a nawet niszczą je, j 
Nauczyło mnie to obchodzenia 
się z roślinam i, opiekowania 
śię n im i i uzyskiwania wciąż 
bogatszych plonów’ nasion. 
Był to początek ro ln ictwa.

Z biegiem czasu rozw iąż?-j 
łem również problem przecho­
wywania żywności. W daw- 

' nvch czasach życie gromad 
ludzkich było stalą prżepla- 
tanką nadmiaru {»żyw ienia i 
głodu. Gdy dojrzewały zboża | 
był nadmiar ziarna. Wszyscy | 
objadali śię i ty li. K ró tko  to j 
jednak trw ało, przychodziła j 
chw ila, gdy ziarna wysypy­
wały się t  kłosów na ziemię. 
Człowiek chudł i czekał z 
utęsknieniem na czas dojrze­
wania innych gatunków zbóż 
i traw . Lecz znaleźli śię mą­
drzy ludzie, którzy postano­
w ili. wzorem niektórych zwie­
rząt. robić zapasy ziarna. Na­
pełniano nim zagłębienia w 
skałach, w ie lk ie  dziuple drzew, 
worki i garnki.

Fakty powyższe zm ieniły 
zarównó sposób megó życia 

-jak i sposób myślenia. 7. m y­
śliwego. przemierzającego la­
sy z lukiem  i psem, zmienia­
jącego wciąż miejsce pobytu, 
stałem śię osiadłym ro ln i­
kiem. Umiałem coraz, lep ie j 
magazynować ziarno. Orzech' 
i inne nie ulegające zepsuciu 
artyku ły , co podniosło dobro­
byt, zmniejszyło śmiertelnóść 
i ’ spowodowało wzrost zalud­
nienia.

W owym czasie powśtaje 
pierwszy warsztat tkacki i 
pierwsze próby wytapiania 
m etali kolorowych —» miedzi, 
ołow iu, cyny.

Wyższy stopień barbarzyń­
stwa rozpoczyna się wraz, z 
wytapianiem  żelaza. Z jaw ia 
się pług z żelaznym lemie­
szem, Jrćtó siły pociągowej za­
czyna się używać zwierząt. 
Zastosowanie żelaznych na­
rzędzi było bodźcem do roz­
woju różnych rzemiosł we 
wspólnocie rodowej. Nau­
czono się budować wozy i ło­
dzi*. rozw ija ła się sztuka bu- 
dowania demów.

I tak m ija ły  w ieki — koń­
czył się okres ustroju wspól­
noty pierwotnej. Stanąłem 
przed okresem niewolnictwa.

Dotychczas społeczeństwo 
ludzkie opiera się rta wspól­
nej własności środków pro­
dukc ji. wspólnej pracy i rów ­
nym podziale owoców pracy 
Wspólna praca prowadzi dc 
wspólnej własności środków 
produkcji, jak też wytworów 
produkcji- Nieznane były 
wówczas w ojny i dokoła mych 
osad nie znalazłbyś murów 
obronnych.

Stopniowo rozwój sił w y­
twórczych. społeczny podział 
pracy i wym iana produkowa­
nych przez siebie towarów 
prowadzą do powstawania 
własności pryw atne j i wyzy­
sku człowieka przez człowie­
ka.

Najw ięcej osad ludzkich po­
wstaje nad dużymi rzekami, 
gdzie ziemia była urodza jn ie j­
sza, nie trudno było o ryby. 
a wóda uła tw ia ła  kom unika­
cję. Ta łatwość kom unikacji 
była jednym z powodów po­
działu pracy. Osady położone

Henryk Rutkowski Władysław Hibner

'r y r y s k u ,  nft s łu g u s« "' m irż .uazjl, 
k tO rzy g n ę b ili Ind p ra c u ją c y , k tó ­
rzy  ich s a r iz lt. G ło s ili slow» 
p ra w d y  o r.e ti-y  robotrz,kO-r i 
ch ło p ó w , o w alce  ro w o lu c jo n i-  
s łów . Jakzo d um ne  b y ty  os ta tn ie  
s łowa ITibne-.a p-zeo sadem : ! 
„W ie m , i.e m u le  s lta fe e l*  na 
śm ierć, ale Cdi bym  m la l ro7po- 
rz a f S yrie  Jeszcze raz. n o ś w ie rił 
bym  Je ta k  samo sp raw i* rew o 
I nc.1l“ . Z apad ł w y ro k  ra do w y 
kara  Hm.erei d la w s zys tk ich  
trzech.

W ca>ym k ra ju  o d b y w a ły  ».tę 
w le c *  p ro te s ta c y jn e , z.a g ran ica , 
ro b o tn ic y  d em o n s tro w a li przed 
p o ls k im i pose ls tw a m i. N adcho­
d z iły  p ro te s ty  do rz .,du  p o lr k !e- 
30 od ro b o tn ik ó w , c lro p ó w  i l i ­
czonych całego św ia ta , dom aga 
.iace n e  u w o ln ie n ia  skazanych . 
B urZuazyJny rząd pozostaw i! p ro ­
tes ty  bez o d p o w ie d z i.

W nocy z 21 na .12 s ie rp n ia  w y ­
p row adzono  skazanych na efnki 
C y ta d e li, lam . gdzie ca rsk i za­
borca u ś m ie ic a ł n a jlepszych  sv 
nOw narodu  po lsk iego . srane, i 
prz.en p lu to n e m  e g ie k u c y  tnym . 
nie p o z w o lili sobie  za-w aza* oczu.

1 P o tę ,m a li s’ ę z» eoba. »‘ a ry  de-
I św iadczony ko m un is ta  W ładys ław

Nafto l i  Botwm

H ib n e r 1 n ilo d z t re w o lu c jo n iś c i 
H e n ry k  R u tk o w s k i I W ładys ław  
Kniew-skt. P lu to n  e g z e k u c y jn y  o- 
cz e k iw a i rożka,.u  o fic e ra . Opodal 
mie.ir.es kaf.n i s ta ł p ro k u ra to r  1 
g rupa  o fic e ró w  p o lic ji ,  K "o n * .4 
p-T .em ów ił do Ż o łn ie rzy : „B ra c ia  

p o w ie d z ia ł — nauczcie  * i*  
s trze lać  do ne*. hyaele potem  
m o g li s trze la *  do n ie b "  — pókś- 
z.ujac na g rupę  o fic e ró w  p o lic ji,  
bad la  kom enda . Salwa p rze rw a ła  
stówa Hibnera, p rze rw a ła  os ta tn ie  
o k rz y k i Łkazany-cii...

Na m le ls c u  k a źn l, na stokach  
C y ta d e li jA *t dziś piękny p a rk  n o ­
szący im ię  tp iećh  w-a, ‘s taw iskich 
b oh a te ró w , sp o tk a c ie  tęm  ra n ­
k ie m  m a tk i z m a ły m i dz iećm i, 
spotkacie, tam  o zm ie rzch u  zako­
chane p a ry , spotkacie  tam  m ło ­
dych w arsza w ia kó w , k tó rz y  p rzy 
noszą k w ia ty  i k ła d *  Je u stóp  
p om n ika  H ib n e ra . R u tkow sk ie go  
i K n ie w sk ie g o . tych , k tó rz y  m o ­
stem  ra m io n . p u rp u rę  k rw i te ro ­
w a li drogę z w y c ię s k ie j w iośn ie  
naszej śóejaU etycxnej o jczyzn y .

(*di

n i  terenach glin iastych zapię­
ły  wyrabiać garnki i wym ie­
niać jć  na ryby. narzędzia 
skóry i inne towary. Pieimio 
na pasterskie posiadając* nad­
m ia r skór w ym ienia ły  je chęt­
nie na garnki, ryby, narzędzia 
itd. Ludzie przestali robić 
wszystko, a zaczęli robić to, co 
nn przychodziło na jła tw ie j, b r 
następnie wym ienić rezultaty 
swej pracy. Tak narodżii się 
handel.

Chciałbym zwrócić uwag* i 
na ogromne uboczne zńacze- I 
nie rozwoju handlu. Oto przy­
by li kupcy przywożąc garnki | 
i narzędzia. Po cerem oniale: 
powitania i złożenia darów j 
starszyżńie odbyw śl* się wy- \ 
miana towarów. Po w ‘.-mianie 
uczta. Kupcy zdumieni byli { 
widząc nowy typ warsztatu 
tkackiego, nieznanego w ich 
okolicach. Warsztat ten pro­
dukował szybciej i lepię.j. 
Obejrzeli go dokładnie i po­
stanow ili zbudować taki sam i 
po powrocie do domu. Za to: 
gospodarze dz iw ili się nie­
zmiernie dowiadując się oj 
nić,Znanych im  sp-teohach pie- 
czdniś Chleba, łowienia, budo- J 
wania domów’ itd.

Handel sprzyjał rozpow­
szechnianiu postępu technicz­
nego w  każdej dziedzinie. N ie­
które w ioski, położone ns 
szlakach handlowych, w yra ­
stały szybciej niż inne i sta­
w a ły się powoli ośrodkami 
rękodzielnictwa i handlu. W 
ten sposób powstawały miasta.

W tym  czasie rodził się 
ustrój niewolniczy. Nie mógł 
oń istnieć dawniej, gdy cięż­
ką praca zarAbiaiem z tru d ­
nością na swe utrzymanie. 
Teraz jednak, gdy znaczny 
wzrost wydajności pracy za­
pewnia!. że człowiek pracują­
cy zarobi coś więcej ponad 
swe utrzymanie, ludzie chęt­
nie zaprzęgli do pracy na 
swych ¿oepodąrstwaćh innych 
ludzi. Nikt. jednak nie chciał 
dobrowolnie pracować na ko­
goś innego. Zdobywano więc 
n iew oln ików  drogą zbrojnych 
najazdów’ na sąsiednie osady 
lub miasta.

H istoria mój a wychodzi na 
św iatło dzienne z m roków 
przeszłości z chw ila w ynale­
zienia pisma. Początkowo by­
ły to obrazki wyobrażające 
jakieś sceny. Potem uprosz­
czony obraz służył jako wyo­
brażenie rzeczy lub czynności. 
Wreszcie, gdzieś około 1.590 
łat przed naszą erą stworzy­
łem jeden z najważniejszych 
wynalazków — alfabet. Z 
chw ilą  jego wynalezienia po­
rozumiewanie Sie za pomocą 
słowa pisanego stało się bar­
dzo łatwe. Pomimo to. aż do 
dnia dzisiejszego -wielu ludzi 
test n iep iśm iennych 'jak szym­
pans* lub pawiany. Na myśl 
o tym oblśwa mnie gorący ru ­
mieniec wstydu.

Rozwój handlu Spowodował 
powstanie pieniądza Było mi 
bardzo niewygodnie wieźć ńa 
statkach lub karkach w ie lb łą ­
dów ciężkie i k łopotliwe to­
wary. Początkowo przeliczano 
wszystko na bydło. W utwo- 

‘ rach Homera niewolnica oce­
niana jest. wartością czterech, 
a miedziany tró jnóg wartością 
dwunastu byków.

Potem rolę pieniądza zacię­
li- spełniać metale. Początko­
wo było to żelazo i miedź — 
potem srebro i złoto. Wraz z 
powstaniem pieniądza zjawią 
się nowa Siła ekonomiczna, 
które j posiadanie daje boga­
ctwo i władzę. O dkryto środek 
czarodziejski mogący wedle 
upodobania przemieniać się w  
każdą rzecz pociągającą i po­
żądaną.

Rozwój stosunków tówaro- 
wo-pieniężnych stal *ię bodź­
cem do dalszego rozwoju nie­

wolnictwa. Rozszerza jacy się 
wciąż lĄ-pęk u ła tw ia ł sprzedaż 
preduktu dodatkowego, w y ­
tworzonego przez n iew oln i­
ków. co pobudzało w łaścicieli 
n iew oln ików  do zwiększenia 
ich wyzysku.

Pierwszymi n iew o ln ikam i 
byli jeńcy wojenni. W m iarę 
jak n iew oln ic tw o stawało się 
zjawiskiem  codziennym, w  
miarę wzrastania nieróumości 
m ajątkowych, bogacze zaczęli 
zamieniać w  n iew o ln ików  na­
wet. swoich współplemieńców.

Ustró j n iewoln iczy upadł, 
gdyż uczynił pracę hańbiącą, 
ą przez to zabił wszelkie bodź­
ce dó dąlszego wzrostu s ił w y ­
twórczych. Gdy oglądam się 
wstecz, p rzykro  m i się robi 
ną myśl. że przez tyle la t rpo^ 
głem uważać n iew o ln ic tw o — 
jedną z na jokrutnie jszych 
form wyzysku — za norm al­
ny przejaw tycia. Wstyd m i 
również, te ustró j n iew o ln i­
czy, k tó ry  trwa) do V w ieku 
naszej óry. zdoła! przetrwać 
w Ameryce i w  posiadłościach 
pśństw kolonialnych aż do po­
towy X IX  wieku. A i dziś w  
w ielu miejscach ku li ziem­
skiej można kupić człowieka 
ńa własność za pieniądze.

mmm
P o ls k i — „M ie s ią c  na w s i“

-  *, 19. Katnerałay — „pom 
k-OMt" — g. 19. Estrada na 
Zidlibortu — „Godzien litcSd"
-  g. lä .i i. p ań s tw o w a  O pera
— i lą je t  ra d z ie c k i — „J e r io io  
łab ę d z i* '.1 — g. u . iJ .  P aństw o­
w a  F im a rm ń ń ta  — K o n o e rt
— S 20.20.

KINA
M oskw ą - r  „ R io  E sco n d iijo “  

—, g. 14, l i .  18, 20. Praha —
. „R ió ,  E sce n d id o " — * . 14,' u ,

18, 2ó. P a lla d iu m  — „A c h tu n g  
B lO d ita d ! "  — tg . 14, 16. 13, 20, 
M u ra n ó w  — „ p z l*  w ie czó r 
g ra m y "  — g. 15. 16, 17, 18, 19, 
20, 21. Przyjaźń — „S ług a
dw’6ch pa jrO w " — e. i j .  13, is ,
17. 19, 21. M łod a  G w a rd ia  — 
P o ra n k i dzteolące — „S z k a r­
ła tn y  k w ia tu ra e k "  — g. lo. U , 
seanse n o rm a ln e  — „O ło w ia n y  
c h le b "  -  g. 12, 14, „Z a ka a a - 
ne p to s e n k !"  — g. i i .  is , 20, 
Śląsk — „S k a rb "  — g. 14, 16. 
. .L u d w ik  vąn  BeetJaov«n" — 
g. 18. g. 20 fc -in s  ia p a z ftfw . 
1 M a j -  „L fro k  sza tana" -» 
g 14, 16. lś , 20, P o lo n ia  T-,,ą,ut 
śzftMSŚeli" — g. 14, 16, 18 (g. 
20 za rs k e rw o w a n y i, L e tn ie  
.. . fu tr te i ik a “  -  „A c h tu n g  Be.n- 
d łta n ł"  — g, 20. L e tn io  „K o le ­
ja r z "  - *  „s iio  e aca n ą id o " — g. 
26, W— Z — „W ,-fig  p u b lic z n y  
n r. 1" — f  13.44, 16. 18.15,
20,30. g 22.30 „R io  E scp n d i, 
d o O c h o t a  —  „P o ś c ig "  —  g. 
14 1*. 18, 20. ą to llc a  — „N a -  
te ł in ie n ir  — g i* .  18. 18. 20, 
S yrena  „Cjtiąs przetznacze- 
n i«  ‘ -  g. 14, 16. 18, 20, T ę .
czs -r- „O ą j*ń  bez k ła m s tw a "
-  *  14. 16, 18. »0. . W róg  pub  
ł io tn y  n r. 1" — g. 22.' L o tn ik
— „G o d z in ;-  n a d z ie i"  — g. 17
19. O lsztyn  — .Noc Hv WopeJ 
c i i "  -  f .  17. 19. Ra.doiO — 
„s w la d e e n rp  d a jra a to d d "  — 
g 17, 19.
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iP O N IE U Z lA Ł E K )  
P ro g ra m  I — na fa l i  1322 m  
Progv«:-,1 dn ia  6.35. lS.23,

W iadom ośc i 5.06 . 6.09. 7.00,
7.4«. 12.04, 16,09, 20,09, 23.00.

510 P o ran n a  i-ozmaJteśoi 
ro ln iczą . J.sś M u zyka , b a le to ­
w a. *.43 G im n a s ty k a . 6.15 M e ­
lo d ia  lud o w ą . 8.33 K a le n d a rz  
rscUrywy, 6 45 G im n a s tyka . 
7.15 K o n e e rt. 7.43 Z p iosenka  
do p ra c y , 8 06 K o n c e rt , 8.30 
..P iosenka ty g o d n ia "  — aud. 
d la  d rie o i. 9.00 Z espo ły  j  go- 
liśc t, 9.20 M u z y k a  ro z ry w k o ­
w ą. 10.00 P o ra n n y  k o n c e rt 
sy m fo c ie z n y . l i  no „M ic h a ł­
ka “  — »dc. n o w e li B. P rusa, 
11.30 M u z y k a  i  a k tu a ln o śc i, 
12.13 MelodJ® nM .tyw-kowe.
12.89 Ma sw o jska  n u tą , 12.50 
A u d . d ią  w si, 13.09 P rze rw a . 
15.3« „G O ryń" — pog. d la  d z ie ­
ci. 18.03 P ieśn i cygańsk ie , 
1«.» U f  ortepri &ty*w e,
X8.W 7; frcxn t'i te ch n ik i., 17.00 
A ud . d la rddrrtców . 17.?0 A ud . 
a k tt ią ln s . 57-SO PConcert re»z- 
rj'w W ow y. is .H» F e lie to n  l i te -  
r-aoki, 18?e N *  m ł#derle tivw ej 
a n t« n l* , lA 30 T>rd r i« i,i M u z y ­
k i R u m u ń s k ie 1. ?o 23 A u d . d la  

JO.is ..W ie lk i e z to v ie k  
do in t-ere^ów “  — k o ­
m edia  A. F re d ry , 22.?^ M u ­
zyka.

P roęT łłm  Tl — na f iU  s«7 m
'Program  d.w'«Jł 3.3«. ia.M , 

W lAdornadol s.ftfł. 7.00. 7.40,
14.00. 18 15. H .if l. 13.50 

Od 8.17 do 745 TrartA*
rm sjA  P r. I ,  7.45 P rze rw a , 
13.10 M u z y k ą
U .11 .. iq u lto x “  —- fr^gme-nt. 
łc«U*ln  A . F ie d le ra  p t. ..Pvfciy 
Aprfewa.ią w  U k a ią l i “ . 14.10 
lnft,in :m ent.ą .lne fra g m e n ty  z 
oper. 15.35 Kctnceid se lin tAw ,
18.00 M u zyko  r e t  r y w  kaw a. 
11-Ä5 M u z y k a  k lasyczna . 17.00 
Z żye ią  Zw ja.r.ku P td r .ie o k 'e -  
*e . 17.30 Na W R T^iW skleJ
fa l i.  11.00 P ö ltk le  m e lo d ie  lu -  

18.20 M u z y k a  re.r.iww- 
kfiOva, 19.00 M u z y k a  l  a k tu a lr  

10.2* A u d y c je  l ite ra c k a , 
10.43 K e m p e zy tio r tygodm ia :
C laücje r? e b u ^ y . 20.10 ,.Co 
now ego na r.ac{y>dile“ . r«* 
p -en a i R. W ie pn ik« , 20.40 Ą ud . 
d l#  m ł6 d ż ie ty . 51.0,1 Ty<l2ień 
m u z y k i n im u rt i-k ie j,  21.50 
K ra n ik a  2?.00 M u ­
r y  k# t^ n e w n g . 23.20 .,9 e « ł* “
— e d f . ę*o-w. ,t. S te inbecka , 
22.4ó K o n fte y t kartnera lny, ^3.00 
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Nasse w yw iady

Lekkoatleci myślą o Melbeurne
Spartakiada WP

Strzeleckie
emocje

Chromikowi najlepiej odpowiada 
3 km z przeszkodami

P RZEW O D N IC ZĄC Y
Rady T renerów  
sekcji 1. a. G K K F , 
wychowawca na­
szych tyczkarzy 
m gr M orończyk za­

g łęb iony b y ł w  lek tu rze  pism  
zagranicznych.

— Śledzę w idz ic ie  w y n ik i z 
m is trzos tw  panam erykańskich 
—  m ów i M orończyk. P orów nu­
j ę  je  z I I  M IS M , rob ię  ob ra ­
chunki, wyciągam  w n iosk i. 
U ogó ln ia jąc m oje spostrzeże­
n ia  jedno rzuca się w  oczy: 
lekkoa tle tyka  pędzi naprzód 
m ilo w y m i krokam i. N iektó re  
w y n ik i są w prost rew elacyjne. 
W eźmy choćby tyczkę, w  k tó ­
re j z 4,30 nie  ma się co poka­
zywać na arenie św iatowej. 
A lb o  ku la  kob ie t. Zawodnicz­
k i radzieckie szukają wciąż 
na jrozm aitszych dróg, aby ja k  
na jp rędze j przekroczyć g ran i­
cę 17 m etrów . Czy im  się to 
uda? Raczej tak.

__ Co wobec„  ta k ie j zwyżki
w y n ik ó w ,  ja ką  obserwujemy  
na całym świecie, sądzi pan o 
naszych reprezentantach?

— P rze de  w s z y s tk im  c ieszy  nas 
ta k t ,  że n ie  m am y p ow o d ów  do l a ­
m e n tu . Z  I I  M IS M  w y s z liś m y  naIIILUŁU. w* —-- ' f -----------------, ,
oRbł o b ro n n ą  rę k ą . łitz  ^ a d o w o le  
ni»

ęOl ODtUIiii«* "  «i*»«»*»'-
m e m  n a le ż y  s tw ie rd z ić , że p o d n ie ­
ś liś m y  p rz e c ię tn ą  10 n a jle p szych

Znaczki
P O C Z T O W E

m o w i a
Z okazji Międzynarodowej

Wystawy Filatelistycznej o- 
t  w a r t  e j w  ra m ach  V  Ś w ia to ­
w ego F e s tiw a lu  M ło d z ie ż y  i  
S tu d e n tó w  w  gm ach u  M in i­
s te rs tw a  K u ltu r y  i  S z tu k i p rz y  
u l. S e n a to rs k ie j 13/15 —• M in i  
s te rs tw o  Łącznośc i w y d a ło  
d w a  b lo c z k i oko liczn ośc io w e . 
Na b lo c z k u  w a rto ś c i 1 z ł z do­
p ła tą  1 z ł w id z im y  znaczek 
fe s tiw a lo w y  z b ra tk a m i.  B lo ­
czek te n  je s t w y k o n a n y  w  ko -

w y n tk ó w , a w 1 k o n k u re n c ja c h  
nasi le k k o a t le c i u s ta n o w ili now e 
re k o rd y  P o ls k i, N a  n a jw y ż s z y  
szczebel w z n ie ś li się rzecz jasna : 
C h ro m ik , S id ło , K rz y s z k o w ia k  i 
07,6%. K i lk u  naszych  re p re ze n ta n ­
tó w  u p la s o w a ło  się na  liś c ie  JO 
n a jle p s z y c h  E u ro p e jc z y k ó w  i  n ie  
m a o b a w y , a b y  w  n a jb liż s z y m  
czasie m ie l i  z ty c h  m ie js c  z re z y ­
gnow ać.

— Jakie zatem konkurencje  
są według pana naszym n a j­
s iln ie jszym punktem?

z CSR, C h ro m ik  je s t in te l ig e n tn y m  
z a w o d n ik ie m  1 p o t ra f i  ocen ić  sw o ­
je  m o ż liw o ś c i. 3 k m  z p rzeszko ­
d a m i uw aża  za sw o ją  n a js i ln ie j ­
szą b ro ń  na  O lim p ia d ę . Z  5 k i lo ­
m e tra m i b y n a jm n ie j n ie  zam ie rza  
się rozs taw ać. F a k te m  je d n a k  je s t, 
że w  n a jb liż s z y m  o k res ie  dys tans 
ten  pozo s taw i na uboczu  1 b iegać 
będzie  1500 m  i  3 k m ,

— N a jw y ż e j ocen iam  b ie g i. F i la ­
ra m i są tu  C h ro m ik , L e w a n d o w ­
s k i, Ożog i. . t K rz y s z k o w ia k . M o im  
zdan ie m  cała ta  c z w ó rk a  m oże 
n a ro b ić  w ie le  ha łasu , p odobn ie  
ja k  to  u c z y n il i  W ę g rz y : T a b o ri, 
fh a ro s  i  R ozsavoe lgy i. Z w ra c a m  
uw agę na K rz y s z k o  w ia k a , k tó r y  
m im o  że d o tą d  jeszcze odczuw a  
s k u tk t  n ie w y le c z o n e j zu p e łn ie  k o n ­
tu z j i,  os iągną ł p rzec ież  w  b iegu  
na 5 km  w y n ik  ja k ie g o  m a ło  k to  
się spodz iew a ł, L e w a n d o w s k i to  
c a łk ie m  o d m ie n n y  ty p  b iegacza. 
C h łopak  m a n ie p rz e c ię tn y  ta le n t. 
B ieg a  p ię k n ie , a le  cóż. jeg o  k o ń ­
c ó w ka  p ozos taw ia  w ie le  do ż y ­
czenia . L e w a n d o w s k i k o ń c z y  b ieg  
cz łap iąc , b ra k  m u  f in is z u , k tó r y m  
ta k  ba rdzo  z a d z iw ia ją  T a b o ri i 
S ze n tg a li. P o la k  m u s i w zm o cn ić  
się f iz y c z n ie , po p ro s tu  w yb ie g ać  
się. W y d a je  się. że L e w a n d o w s k ie ­
m u  b ra k  s ta rtów '. T y p o w y m  d y ­
stansem  d la  n iego  je s t o czyw iśc ie  
1500 m .

—  A  teraz pytanie na w y ­
rost. Czy są ju ż  jakieś p lany  
na Olimpiadę?

— O w szem . W śród  k a n d y d a tó w  
na  Ig rz y s k a  do M e lb o u rn e  p rz e w i­
d u je m y  s k ła d  20-osoboweJ e k ip y  
le k k o a tle tó w . N a  raz ie  je s t to  
lic z b a  c a łk ie m  te o re ty c z n a . N ie ­
m n ie j,  p la n  p rz y g o to w a ń  idz ie  pod 
k ą te m  w y s ła n ia  ta k ie j  ilo ś c i za­
w o d n ik ó w . O p ra c o w a liś m y  ju ż  
p la n  d łu g o fa lo w y c h  p rz y g o to w a ń . 
N p. b ie żą cy  ro k  u p ły n ie  pod zn a ­
k ie m  lic z n y c h  s ta rtó w . Z im a  p raca  
nab ie rze  rozm achu  na w z m o c n ie ­
n ie  fiz y c z n e  z a w o d n ik ó w . Z na­
d e jśc ie m  w io s n y  k a le n d a rz y k  im ­
p rez  p rz e w id u je  k i lk a  k o n ta k tó w  
za g ra n ic z n y c h , a p o te m  w y p o c z y ­
n e k  no  i. . .  zo b a c z y m y  k to  p o je - 
dzie .

W ROCŁAW , 19 .V III. (Obs. 
\vt,). Gorące dn i przeżywają na 
strzeln icy garnizonowej we 
W rocław iu zawodnicy biorący 
udział w konkurencjach strze­
lectwa kulowego IV  S partak ia ­
dy WP. Szczególnie zacięty po­
jedynek stoczono w  konkuren­
c ji kb-5

Faworytem  był tu reko rdz i­
sta Polski Zając. Oddaje on se­
rię  w skróconym czasie, lecz 
dw ukro tn ie  nie tra fia . Nato­
miast Skrzep po raz drugi w 
tegorocznej Spartakiadzie tra ­
fia w 7 seriach 20 razy i uzy­
skuje m aksym alną ilość 80 pkt. 
To samo udaje się Zapiskowi z 
warszawskiego OW. Ponieważ 
pozostali zawodnicy nie mogą 
wykazać się tak im i rezu lta ta ­
mi. Skrzep i Zapisek stają do 
decydującej rozg ryw ki

W  konkurencji elegancji i  stylu z wysokości JO m

Joaquin Capil la (Meksyk), zdobywca piericszego miejsca 
w skokach z w ieży, p rzy jm u je  gratu lacje od zawodnika ra ­
dzieckiego Czaczby (po p rawe j) ,k tó ry  zajął w  te j konkurenc j i

I I  miejsce. F o to : C A F

R o z m a w ia ł M . B IL S K I

C h ro m ik  p ro w a d z i k o a lic ję  W ę g ró w  
w  p a m ię tn y m , w a rs z a w s k im  b ie g u  

na  5 tys . m .
F o to  C A F

—  A  800 m ?

lo ra c h  zo i.lym  i  cze rw o n a w o  
b rą z o w y m . Na d ru g im  b lo cz ­
ku  w a rto ś c i 2 z ł z d o p ła tą  1 
zł w id z im y  znaczek fe s t iw a ­
lo w y  z em b le m a te m  S y re n y  na 
♦te * nap isu  P O K O J. N a o ko ło  
znaczka w y k o n a n o  w ie lo b a rw ­
n ym  d ru k ie m  f la g i d w u d z ie  
s tu  p ię c iu  pańs tw . Z naczek na 
b lo czku  je s t k o lo ru  n ie b ie s ­
k iego, a ca ty  b lo cze k  k o lo ru

Z o k a z ji V  Ś w ia to w e go  Fe ­
s tiw a lu  M ło d z ie ży  i  S tu d e n ­
tó w  w W arszaw ie  poczta Cze 
c h o s łu w a c ji w y d a la  znaczek 
p a m ią tk o w y  k o lo ru  n ie b ie s ­
k iego, w a rto ś c i 60 h a le rzy . Na 
znaczku p rzed s taw ion o  m łodó 
Czeszkę z p rzed s taw ic ie lem  
A f r y k i .  Na znaczku  z n a jd u je  
się nap is : „ V  S ve to vy  F e s ti­
wal M ladeze a S tu d e n ts tya  Za 
M ir  P ra te ls tY i V a rsava  1955“ .

d r Z  K O N A R Z E W S K I

— N a jc h ę tn ie j w id z ie lib y ś m y  tu  
M a k o m a sk ie g o . b iega  on na raz ie  
400 m . To  m u  m ocno  dopom oże w  
z d o b y c iu  szyb kośc i. W ie rz y m y , że 
ju ż  w k ró tc e  M a k o m a s k i p rz e jd z ie  
je d n a k  na  800 m . T u  m oże m ieć  
w ie le  do p ow ie dze n ia . Na 400 m  
pozosta je  n a d a ł M a ch , S w a tó w - 
s k ie m u  b ra k  m o im  zdan iem  t r e ­
n in g u . tru d n o  p rz e w id z ie ć , k ie d y  
m ożna na  n iego  Uczyć. W y ż e j oce­
n ia m y  B ra b a ń sk łe g o . k tó r y  b iega  
ró w n o , lecz  na ogó ł za w o ln o . 
Ś w ie tn e  w a ru n k i m a  F ro ske , Cóż. 
k ie d y  od p ra w ie  2 la t  n ie  u c z y n ił 
sp od z ie w a n ych  postępów .

W  s p r in ta c h  w ie rz ę  w  szta fe tę  
4 x  100 m  — B a ra n o w s k i, F o lk , 
J a rz ę b o w s k i ł S chm id t.. T y p u je  ic h  
n a w e t na... p ia ty  zespó ł w  św ie - 

I c le . L ic z ę  ta kże  n ad a l na  G ra ­
b ow sk iego  w  s k o k u  w  da l.

— Znamy słabość naszych 
miotaczy, p ło tkarzy  i  ostatnio 
trójskoczków. Czy może nam  
pan coś na ten temat powie­
dzieć?

— P o m ija m  oszczep, k tó r y  bez­
sp rzeczn ie  Jest naszym  s iln y m  p u n ­
k te m . W tró js k o k n  ró w n ie ż  n ie  
w id zę  tra g e d ii.  P rz y c z y n ą  naszej 
s łabośc i w  te j  k o n k u re n c ji  je s t 
c h y b a  t y lk o  n ie d y s p o z y c ja  W e in - 
berga , k tó r y  rz e c zyw iśc ie  o s ta tm n  
ia s k ra w o  o b n iż y ł s w o je  w y n ik i .  
Poza ty m  m a m y  w y ró w n a n ą  s ta w ­
kę. D z łe w o ls k i,  Z d a n o w ic z . K ow al 
i C h m ie le w s k i — to  c z w ó rk a , k tó ­
ra  s ta le  o c ie ra  s1e o g ra n ic e  15 m .

W  k u l i  rz e c z y w iś c ie  n ie  je s t n a i-  
le p ie i.  T rz e b a  w z ią ć  sie przede 
w s z y s tk im  za m łod z ież . W idzę  na 
ra z ie  so«*ó»*n ika i  K w ia tk o w s k ie ­
go. p od o b n ie  Jak w  d y s k u  P ią t­
k o w s k ie g o . k tó r y  w  o s ta tn ic h  cza­
dach p o c z y n ił n a jw ię k s z e  postępy. 
Z p lo tk a rz a m i Jest u nas n ie w e ­
soło. Ź ró d ło  tego s tanu  rze czy  le ­
ż y  w  ty m . że n ic  m a m y  z b y t 
w ie lu  d o b ry c h  s p r in te ró w , k tó rz y  
no o d p o w ie d n im  d o ta rc iu  s ic m o ­
gą p rze jść  «a p ło tk i .  D o ty c z y  to  
za rów n o  n is k ic h  ja k  i  w y s o k ic h  
p ło tk ó w .

— Pomiia pan w  naszej roz­
mowie kobiety. W yn ika  to za­
pewne stąd, że nie m am y w  
te j dziedzinie zbyt wiele do 
powiedzenia.

— N n-o -o , ta k  ba rdzo  żte n ie  
1est. A le  z b y t w y ra ź n e j s y tu a c ji 
tu  n ie  m a m v . ż a iu ie m y  D u ń s k ie j,  
k tó ra  m a  p rz e w le k ła  k o n tu z ję . W  
« k o k u  w  da l ś w ie tn ie  sp isu je  sie 
K u s io n . na ra z ie  w y ra b ia  ona so­
b ie  szybkość. P rz e w id u je m y , że 
K u s io n  bedz ie  f in a lis tk ą  w  M e l­
b o u rn e . O sta tn iego  s łow a  n ie  p o ­
w ie d z ia ła  ta kże  C iachów na.

— Czy to prawda, że Chro­
m ik  ma powrócić do 3 km  z 
przeszkodami?

T a k . Praw dopodobnie pob iegn ie  
ju ż  na ty m  dys ta n s ie  w s p o tka n iu

5 rekordów LZS
no mistrzostwach

lekkoatletycznych

Mahmoud Ezzat mówi:

i i Polskim bokserom
brak temperamentu Egipcjan'’

Jedną, z na jbardzie j sympa­
tycznych ekip zagranicznych 
biorących udzia ł w  Igrzyskach 
była n iewątp l iw ie  ekipa spor­
towców egipskich. Przystojn i,  
zawsze uśmiechnięci Egipcjanie 
zdobyli sobie sympatię war-  
s iawśk ie j publićźńóśći. Popro­
si l iśmy jednego z k ie rown ików

— Wasi bokserzy — m ów i  
dalej pan Ezzat — są właśnie  
bokserami dobrze wyszkolony­
m i technicznie. Szkoda jednak, 
że nie mają naszego południo­
wego temperamentu. Macie 
dobrą młodzież i  uważam, że 

j wpadliście na dobry pomysł 
wystaw ia jąc do tu rn ie ju  ty lko

Pierwszy strzela Skrzep
w ydaw ało się początkowo, że i 
tym  razem zdobędzie m aksy­
malną ilość punktów . Jednak 
po 3/4 serii podpórka podtrzy­
m ująca karabin obsunęła się, 
na skutek czego strzał by ł chy­
biony. Zapisek Jest w  dosko­
nale j form ie, powtarza poprzed­
nie w y n ik i i zwycięża uzysku­
jąc 20/800 pkt.

(a. b.)

W  skrócie
W A R S Z A W A . 19 bm . o d b y ł się 

w ' W arszaw ie  m ecz T o k io  — W a r­
szawa w  te n is ie  s to ło w y m . Z d e c y ­
dow ane  z w y c ię s tw o  o d n ie ś li za­
w o d n ic y  ja p o ń s c y  — 5:0. W je d n y m  
ty lk o  sp o tk a n iu  z a w o d n ik  p o lsk i 
p o t ra f i ł  za g ro z ić  p rz e c iw n ik o w i. 
Z a w o d n ik ie m  ty m  b y ł R osłan , k tó ­
ry' w  s p o tk a n iu  z K o b a y a s h l w  
trz e c im , d e c y d u ją c y m  secie p ro ­
w a d z ił ju ż  19:J6. N ie s te ty , n ie  w y ­
trz y m a ł on  n e rw o w o  i  w  re z u lta ­
cie p rz e g ra ł seta 20:22.

W A R S Z A W A . W p ią te k  19 bm . 
w y je c h a ła  do J u g o s ła w ii e k ip a  p o l­
sk ic h  za p a śn ikó w , k tó rz y  w y s tę p u ­
ją c  w  b a rw a ch  ZS G ó rn ik ,  w ezm ą 
u d z ia ł w  zapaśn iczym  tu r n ie ju  
d ru ż y n o w y m  o ,.P u c h a r A d r ia ty ­
ku  “  (20—27 bm .).

W sk ła d  zespo łu  w cho d z i I  za­
w o d n ik ó w : M ic h a lik ,  S zn a jd e r, T o - 
boła , G o n d z ik , K u c z y ń s k i, G ó rs k i, 
Łesyszak i K a sp e rczyk .

C H E Ł M N O . W C h e łm n ie  o d b y ły  
się le k k o a tle ty c z n e  m is trzo jrtw a  
ju n io ró w  ZS S ta l podczas k tó ry c h  
s ta r tu ją c y  poza k o n k u rs e m  w  rz u ­
cie m ło te m  N ik la s  C W K S  B y d ­
goszcz. o s ią g n ą ł b a rd zo  d o b ry  w y ­
n ik  58.80 m . a w  rzu c ie  d y s k ie m  
W in ia rs k i u z y s k a ł — 48.12 m.

M O S K W A . N a  zaw odach le k k o ­
a tle ty c z n y c h  podczas v  le tn ie j 
S p a rta k ia d y  Z w ią z k ó w  z a w o d o w y c h  
ZSR R  d u ż y  sukces o d n ió s ł m ło d y  
b iegacz z rzeszen ia  B u r le w ie s tn ik  — 
W ła sen ko  u z y s k u ją c  w  b ie g u  lia  
3000 m  z p rzeszko d a m i w y n ik  le ­
pszy od o fic ja ln e g o  re k o rd u  ś w ia ­
ta  — 8.45,4. T a k i sam w y n ik  ja k  
W ła se n ko  u z y s k a ł w  u b ie g ły m  m ie ­
s iącu F in  K a rv o n e n . O f ic ja ln y  re ­
k o rd  ś w ia ta  na ty m  d ys ta n s ie  na ­
leży  do W ęgra  R ogsonyj (8.49.6)

Siatkarze CSR zdradzili tajemnicę

swoich sukcesów

Gramy mało efektownie
ale skutecznie

D U E T
CAPILLÄ
M E N E R
*

) t | ^  Z A D K O  na p ływ a l- 
V *  —Ji niach Europy moż­

na było  oglądać 
tak  wysoki poziom 
skoków do wody 
ja k  podczas I I  

M IS M  w  W arszawie. Domino­
w a li tu  zawodnicy radzieccy 
reprezentujący najwyższy w  
Europie poziom, n iew ie le  róż­
niący się od poziomu św iatowe­
go. Pojedynek m istrza Europy 
Brenera (ZSRR) i w icem istrza 
o lim p ijsk iego C ap illi (Meksyk)
e lektryzow ał w idownię.
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¡PtpaSsz gpapw odpo

T ryb u n y  stadionu Budo - 1 
w lanych ju ż  dawno opusto­
szały. Na korcie s ia tków ki pa­
nował jeszcze ruch. W chodzili­
śmy tam w  momencie treningo­
wego meczu sia tkarzy CSR. 
Chcemy poznać b liże j m istrzów  
Europy i I I  M ISM .

— G ram y inaczej niż wszys­
cy nasi przeciwnicy’- europejscy, 
k tó rzy  przeważnie ho łdu ją  
metodzie s iłow e j — rozpoczyna 
trener J; Kozak. — Pod siatką 
trzeba myśleć, umieć m ijać 
biok, robić zwody. Nasz system 
gry p rze jm ują  powoli Chińczy­
cy, którzy na Igrzyskach zapre­
zentowali ca łk iem  n iezły po­
ziom techniczny. Wszyscy nasi 
zawodnicy g ra ją  bardzo ekono­
m icznie —  nie ¡robią zbędnych 
„śróbek", n ie  przewracają się 
niepotrzebnie, a m im o to odbie­
ra ją  p iłk i bardzo pewnie.

Nasi chłopcy — ciągnie tre ­
ner — nie trzym a ją  się również 
kurczowo systemu gry „na trzy  
p i łk i“ . Ścinamy w takich mo­
mentach, k iedy przeciw n ik jest 
na jm n ie j przygotowany do o- 
brony, k iedy atak może nam 
przynieść punkt.

System tren ingu Czechosło- 
w aków  polega na tym , że wszys­
cy członkow ie kadry trenu ją  
osobno, w  swoich klubach, 
gdzie specja lizu ją się w ataku 
lub w  obronie. Przy tak im  po­
dziale ról na ostateczne doszli­
fowanie zespołu wystarcza na­
wet k ró tk i okres czasu.

Dużo kłopotu spraw iliśm y 
trene row i Kozakow i pytaniem  
— kto  jest najlepszym zawod­
n ik iem  tego zespołu?

— Wszyscy gra ją  na rów nym  
poziomie — tłum aczy —  ale je ­
żeli chcecie koniecznie poznać 
wyróżnia jącego się, zaraz go 
wam przedstawię,,.

Rozm awiam y ze Zdenkiem 
M ały, nauczycielem ’wychowa­
nia fizycznego na U niw ersyte­
cie w  Pradze. M ały zaczął swo­
ją  karierę sportową od n a r­

c ia rstw a 1 g im nastyki. W s ia t­
ków kę gra ł już  w  szkole śred­
nie j, ale dopiero na studiach 
zajął się tą dyscypliną na se­
rio. doecnie M a ły  posiada ty ­
tu ł M istrza Sportu i jest żelaz­
nym  punktem  w  reprezentacji 
swego kra ju .

Na pytanie — ja k  zostać do­
brym  sportowcem — M ały od­
powiada z uśmiechem, którego 
sportowców CSR nauczył chy­
ba sam Z a to p e k —  „pracować, 
pracować,.,“  (a)

W elegancji skoków i dobo­
rze ich program u niew iele u - 
stępowała C a p illi doskonała K a - 
rakaszjanc, zdobywczyni złotego 
m edalu na m istrzostwach E u­
ropy i  na Igrzyskach. Spośród 
pozostałych zawodniczek ra ­
dzieckich o lbrzym ie nadzieje 
roku je  m łodziu tka  18-letnia Zo~ 
ja Biuwas, skacząca dopiero od 
dwóch la t. B iuwas jest student­
ką M oskiewskiego In s ty tu tu  
K u ltu ry  Fizycznej i po raz 
p ierwszy reprezentowała ba rw y 
swojego k ra ju  za granicą uzys­
kując wysokie no ty za swoje 
skoki.

Î o j l .  ■¿-fu,
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P ozd raw iam .y  po lską m ło ­
dzież i życ zym y .iej sukcesów  w
sporcie, pracy i  w  szkole.

Z. M ały

Polacy daleko odbiegali od 
poziomu konkursu. Ła tw e sko­
k i, ja k ie  m ie li w  programie, w y­
konyw a li nerw ow o ! źle. W y­
daje się, że w y n ik i naszych 
skoczków do wody pow inny 
być dzwonkiem  a larm ow ym  d la  
zrzeszeń i  Sekcji P ływ an ia  
G K K F . Przecież m am y w  Pol­
sce doskonałych trene rów  
skoków do w ody ja k  B e r- 
ł ik ,  K ró lik ,  K łaptocz —  są 
on i jednak zupełnie n iew yko­
rzystani, z niew iadom ych przy­
czyn odsunięci od nauk i sko­
ków  do wody.

T u rn ie j p iłk i wodnej n ie  
p rzyn iós ł niespodzianek. W ielo­
k ro tn i m istrzow ie Europy 1 O- 
lim piad, W ęgrzy którzy w ystą­
p ili w  W arszawie w  odmłodzo­
nym  składzie, górow ali nie ty l­
ko techniką i ru tyną  ale i szyb­
kością. W yg ryw a li oni większość 
s tartów  do p iłek n ie  ty lk o  z za­
w odn ikam i radzieckim i, k tó rzy  
zaję li drugie m iejsce w  tu rn ie ­
ju  ale i z na jm łodszym i (prze­
ciętna w ieku  — poniżej 20 ro­
ku życia) Rum unam i. D rużyna 
polska pierwszy raz startow ała 
w  tu rn ie ju  p iłk i wodnej i  w  
spotkaniach z na js iln ie jszym i 
w a te rpo lis tam i Europy m usiała 
uznać wyższość w szys tk im  
swoich przeciwn ików . T u rn ie j 
I I  M IS M  bardzo się im  przyda 
w  d a ls z e j p r a c y .

A, BYSZEW sKA

SZACH V
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E A D  A N IE  n r W 
A . T rz ę s o w s k l

( I  m ie js c e  w  p ie rw s z y m  Ch am ­
p íense te  P ro b le m is ty k i w  P olsce 
195S r ., I I  n a g r. „A m e r ic a n  Chess 

B u l le t in “  1955 r .)

M a t w  2 p o su n ię c ia ch
P ow yższe  ś w ie tn e  za da n ie  Jest 

k o m p o z y c ją  je d n e g o  z naszych  
n a jm ło d s z y c h  i  n a jz d o ln ie js z y c h  
p ro b le m is tó w , k tó ry ,  ja k  w ia d o ­
m o, z w y c ię /.y ł w  C ham pdonacie  w  
d z ia le  d w u c h o d ó w k i, w y p e łn ia ją c  
w  te n  sposób n o rm -  na u zyska n ie  
t y t u łu  m is trz a  p ro b le m ls ty k i.  N a ­
szem u d ro g ie m u  K o le d ze  p rzesy ­
ła m y  serdeczne g ra tu la c je  i  życze­
n ia  d a lszych  sukcesów !

W ic e m is trz  E u ro p y  E g ip c ja n in  S toustapha  w  w a lce  z z a w o d n ik ie m  ra ­
d z ie c k im  G o lu b ie n k ą . W a lk ę  tę  M o us tapha  p rz e g ra ł na p u n k ty .

F o to : M a tu sze w sk i (C A F )
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GDAŃSK, 19.V I I I .  (Obsl.wl.).
Ma stadionie Budow lanych w 
Gdańsku rozpoczęły się V  lek­
koatletyczne m istrzostwa LZS, 
w których s tartu je  ok. 300 za­
wodn ików  z całego kra ju . W 
pierwszym dniu ustanowiono 5 
nowych rekordów Ludowych 
Zespołów Sportowych.

Pierwszy rekord zrzeszenia 
LZS padł w  elim inacjach biegu 
na 110 m ppł., a ustanow ił go 
dysponujący dobrym i w arun­
kam i fizycznym i, m iody za­
w odn ik woj. poznańskiego — 
Smegowski, w yn ik iem  16 sek. 
W fina le  Sniegowski uzyskał 
ten sam w yn ik .

Dalsze rekordy ustanow ili: 
100 m kobiet — Kośm ider (K ra­
ków) — 12.7 sek., 1500 m — 
Zim ny (Gdańsk) — 3,58 min. 
Rzut dyskiem mężczyzn — K o­
zik (Rzeszów) — 44,24 m i 
10 000 m — Westfai (Stalino- 
gród) — 33,09,8 m in.

(*. br.)

ekipy, sędziego bokserskiego 
p. Mahmouda Ezzata, by podzie­
l i ł  się z nam i wrażeniami z 
Igrzysk, a szczególnie z t u r ­
n ie ju  bokserskiego.

— Sam byłem bokserem, —  
opowiada nam p. Mahmoud  
Ezzat — i  jako bokser wagi m u ­
szej startowałem na O lim p ia­
dzie Ber l ińsk ie j w  19J6 roku i 
na Olimpiadzie Londyńskie j 
1948 r.

— W Polsce jestem  po raz 
pierwszy  i  muszę przyznać, że 
bardzo uję ła mnie n iezwykła  
serdeczność Waszej publ iczno­
ści. Do Warszawy przysła l iśmy  
naszych najlepszych bokserów i 
myśle liśmy, że oprócz złotego 
medalu, k tó ry  zdobył G ilady  
jeszcze jedno pierwsze miejsce 
zdobędzie Moustapha. No, ale 
cóż — nie udało się i musieliś­
my zadowolić  się ty lko  jednym  
pierwszym miejscem. Boks ma 
u nas w  Egipcie dobre -w arun­
k i  rozwojowe. Mamy też dużo 
młodych uta lentowanych za­
wodn ików. Jak z pewnością 
sami zauważyliście ytszyscy na­
si bokserzy cenią przede wszy­
s tk im  atak. Dążą do zadania 
ja k  na jwiększej ilości ciosów 
nie zważając na ilość o trzyma­
nych. Dochodzę jednak do 
wniosku, że do odniesienia, 
przez nas pełnych sukcesów 
musimy więcej popracować nad 
techniką.

młodych zawodników. Nabio­
rą oni ru tyny ,  a to jest niezwy­
kle ważne dla boksera.

CORAZ więcej jest u nas 
dobrych współczesnych

Cieszę się — kończy pan 
Ezzat — że nasze kontakty  
sportowe coraz bardziej się 
rozszerzają. Możemy się od 
Was dużo nauczyć, a sądzę, że 
1 Wy  możecie (i«żo skorzystać  
ze spotkań z naszymi sportow­
cami..." M. S.

Z&sĘ¡Í0 M '". f f

N ajse rde czn ie jsze  p o z d ro w ie n ia  d la  
c z y te ln ik ó w  ,,S z ta n d a ru  M ło d y c h “  
I d la  w s z y s tk ic h  n ie z w y k le  gośc in ­
n ych  P o la k ó w , p rze sy ła

M A H M O U D  E Z Z A T .
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książek. M yślę tu ta j m .. in. o 
reportażach w ietnam skich 
W ojciecha Zukrow skiego *), 
c iekawej opowieści o walczą­
cym W ietnamie. N ie chciał­
bym , żeby czyte ln ik  pomyślał, 
że używam  adm in is tracy jnych  
metod w  swojej recenzji, ale 
sądzę, że tę p iękną książkę 
nwżna podzielić na trzy, róż­
niące się w istocie od siebie 
części. N a jp ie rw  — cząść-.wstę­
pn a : podróż do tajemniczego 
k ra ju . Jadą dw aj Czesi, polski 
m alarz i Ż ukrow ski. Przy 
gran icy w ietnam skie j jeden z 
Czechów zostaje. Jest chory i 
slaby. A  tuż za granicą za­
czyna się przepaścista puszcza, 
m a la ria  dla swoich i obcych, 
podzw rotn ikow e deszcze. Po 
tym  wstępie następuje, opo­
wieść o wyzw olone j północy 
W ietnam u. Ludzie wspom ina­
ją  w  pełnych goryczy słowach, 
przeszłość swoich n a jb liż ­
szych, przeszłość całego udrę­
czonego przez ko lon izatorów  
narodu. Uczą się i pracują, 
czasem zanucą ściszoną pieśń, 
stale m yślą o walczących b ra ­
ciach. D la te j części książki 
charakterystyczne są losy 
partyzanta Ty i. „M ia ł p iko ­
waną kam izelkę — pisze o 
n im  au tor — spod hełm u z 
sia tką rysowała się tw arz  po­
k ry ta  cierp ien iem , pełna gorz- 
koścj i sm utku. S tał długą 
chw ilę  z rękam i p rzyc iśn ię ty­
m i do piersi, ja kby  chcia ł u- 
ciszyć gw a łtow n ie  b ijące ser­
ce". Ta k ró tka  prezentacja 
bohatera ma w iele zasadni­
czych cech ks iążk i Ż ukrow - 
skiego — prostotę, jasność, 
dramat.yczność. K ilk a  słów 
w ystarczy, żeby ten człowiek 
o tw a rzy  pe łne j gorzkości i 
gw a łtow n ie  b ijącym  sercu za­
dom ow ił się w  w yobraźni 
czyte ln ika. Jako m ały chło­
piec T y i c ie rp ia ł głód. Jego 
zadłużeni rodzice wcześnie

s tra c ili ryżow e pola. Odtąd 
głód b y ł ich  nierozłącznym  
towarzyszem. Pełen napięcia i 
dram atyczności nastró j osią­
ga pisarz pokazując ja k  za­
słuchany tłu m  reaguje na 0- 
powieść T y i o żonie obszarni­
ka, k tó ra  wydziera g łodu ją ­
cym  zebrane przez, n ich ja ­
dalne ś lim ak i. T y i m ów i: „m y-

jest bó lu z powodu rozstania 
się z n im i. Ileż ludzkiego nie­
pokoju jest w  je j słowach w y ­
powiedzianych przy g łuchym  
ryku  arm at: „a rm a ty  z fo r­
tów  francuskich , cu kwadrans, 
co kwadrans, ile  jeszcze Ciro- 
gi przed nam i!“

Trzecia część to oprs zda­
rzeń ko lo  D ien B ień Fu. We-

..............................  — ’ ’' ¡ W S - " '  V - ’ s-
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i  u  a
śmy bardzo kochali rodziców, 
żal nam było ojca i m atk i, 
ale na jbardzie j żałowaliśmy 
ś lim aków “ . —■ Głośny płacz 
wstrząsnął tłumem.

Świetna jest scena w św ią­
tyn i, gdzie kapłan obm ywa o- 
le.iami twarze posągów. Choć 
starzy ludzie przynoszą jesz­
cze niekiedy jad ło , łakom ym  
bogom, przecież rob ią  to rza­
dziej niż dawniej.

Pisarz ze znawstwem  rysu je 
postacie swej książki. Jest ich 
w iele, bo to opowieść nie  o 
jednym  bohaterze. Każdy m ie­
szkaniec w  „Dom u bez ścian" 
ma odrębne przekonywające 
artystycznie istn ien ie  i  d la ­
tego zostaje w  pam ięci czy­
te ln ika . Na p rzyk ład  Fan T i 
An. Najb liższą sprawą jest 
dla n ie j w a lka  przeciw  ko lo­
nizatorom  z Leg ii Cudzoziem­
skie j. A le  czujne oko pisarza 
w idz i, że m łoda kobieta boi 
się o swoje dzieci i  pełna

w nętrzny n u r t pow ieści p rzy­
spiesza się. Tu ludzie walczą 
oko w  oko z wrogiem . A rm ia  
Ludowa w yp arła  ko lon izato­
rów  z puszcz i  pól ryżow ych 
północy. Żołdak przygnieciony 
w  u fo rty fik o w a n e j do lin ie  0- 
gląda się na odsiecz z po łud­
nia.

W śród/ tysieyw dziewcząt i 
chłopców wpatrzonych z uw a­
gą i  niepokojem  w  dym iącą 
salwam i tw ie rdzę nie ma już 
Nien Ńu Ji. Okaleczony przez 
bombę, pozostał na drodze, i 
k iedy  francuskie  samoloty 
g roz iły  zagładą transportow i 
ryżu i  b ron i dla arm ii, zapa­
loną la ta rką  ściągnął na sie­
bie ich uwagę. „Z rzucono 17 
bomb n im  la ta rka  zgasła.“ 
Lud  walczący o wolność jest 
niezwyciężony. Książka Żu- 
krow skiego z ogrom nym  kun ­
sztem artystycznym  pokazuje 
tę w ie lką  prawdę naszych 
czasów. D latego reportaże

•wietnamskie to dzieło pełne 
nadziei. W  w o jn ie , tuż u  d ła ­
wionego Dien B ień Fu czy 
daleko za frontem , gdzie mo­
cno ściszone dochodzą ujada­
nia armat, u jaw n ia  się ogrom 
przyw iązania do ojczyzny, lu ­
dowej w ładzy. Ludzie do­
świadczani przedtem dzień w  
dzień przez obszarników, pro­
s tu ją  grzb ie ty, życie swoje *  
zaczynają liczyć od ludow ej 
rew o lu c ji. A u to r un ika  lar,- 
w izny, boi się, ja k  pożaru, f r a -  * 
zesów. O jczyzna to dla m ie­
szkańców północy pole P° 
zbieg łym  obszarniku, szkoła 
dla dzieci, pisarz i  działacz 
p a rty jn y , k tó rzy  ży ją  dla lu ­
du, arm ia walcząca o wolność 
i ryż  „O jc iec Ho trzym a się 
dobrze; cały czas dla  nas pra­
cu je“  — m ów ią w północnym  
W ietnamie. W  ten tk liw y  i  
prosty sposób w yraża ją  m i­
łość do P a r t ii i je j k ie ro w n i­
ka. C zyte ln ik  w idz i, że P artia  
zjednała i  pozyskała sobie 
serca m ieszkańców W ietnam u 
i że w  tym  tk w ią  głębokie 
przyczyny ich  codziennego 
bohaterstwa.

W  sztuce p isarskie j Ż ukrow - 
skiego zwraca uwagę bezbłęd­
na precyzja, celność i obra- ! 
zowość języka literackiego. 
Posługując się porównaniem  
pełnym  poezji pozostaje p ro­
sty i zrozum iały. Ż ukrow sk i 
pokazał zadziw iające bogac­
two zwyczajów  puszczy i  
zw ierząt. A le  przede wszyst­
k im  pisze o p iękn ie lu dz i V 
walczących o wolność. M ów i o 
nich jak  pisarz, k tó ry  pokochał 
swoich bohaterów, związał się 
z n im i b lisko i ' serdecznie.
I szczególnie poruszony ich 
codziennym bohaterstwem i 
w ia rą  w  lepszy dzień ju trz e j­
szy, w o ła : precz z wo jną im ­
perialistyczna!

E R Y K  SZTE K K E R  
K O W A L C Z Y K

*) w. Ż u k ro w s k i „D o m  bez i  
ścian".
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